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MOWA 
ANNIBALA 'do SCYPIONA 


W kiorey ga o pokoy prof. 


Eżeli to tak w niedościgłych wyto- 

kach Bogow fporządzone było, aze- 
bym, ktory pierwizy woynę przeciw lu- 
dowi Rzymfkiemu podnióf, y ktory po 
tyle razy zwycięfiwo w ręku miałem, 
pierwfzy też o pokoy profć prżychódzit, 
ciefzę fię iż ciebie ofobliwie mam fobie 
danego , ktoregobym 6 niego uprafzał. 
Nicoftatnim to będzie dla ciebie 'zafzczy- 
tem, ani między tylo innemi fawnémi 
dziełami twoiemi, poślednią chwałą, że 
Annibal, ktoremu nad tylu woylk Rzym- 
fkich Wodzami Bogowie dali zwycięftwo, 
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tobie uftąpił, y żeś ty woynie cey, wafzemi 
wprzod niż nafzemi klęfkami ffawney, 
koniec uczynił, Niech y to iefzczć zwy- 
kłey nieftateczności fwoicy fortuna uczy- 
ni igrzyfko; że gdym za Konfula Qyca 
twego wziął nayprzod broń w rękę, y 
z nim iako woyfk wafzych Hetmancm, 
bitwę ztoczył, do Syna iego bezbronny, 
o pokoy profić przychodzę. - Nicby wpra- 
wdzie nie było lepfzego, iako gdyby Oy- 
com nafzym tę myśł Bogowie byli podali, 
ażebyście wy panowaniem wafzym we 
Włofzech, my zaś panowaniem w Afryce 
kontentowali fię. Bo ani wam Sycylia, 
ani Sardynia, ze tyle ftraconych woyk y 
okrętow, za tylu zacnych Wodzow w woy- f 
nie owey zgubionych, doftateczną nad- ` 
grodę uczynić potrafią. Lecz przefzie rze- 
czy naganić fię tylko, a nie poprawić mo- 
gą. Takieśmy chciwię cudzego pragneli, 
ze nakoniec o włafne potykaliśmy fię, a 
„ nie tylko we Włofzech famych wy, my 
w Afryce woynę mieli, ale y. wy w bra- 
mach prawie y murach wafzego Miafta 
znaki nieprzyiacielfkie widzieliście, y 
nam fzeleft obozu Rzymfkiego, aż od Kar- 
taginy daf fię Hyfzeć. Czcegobyśmy więc 
naymniey żądali, wy nadewizyltko życzyli 

fo- 
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fobie, w. pomyślnym waizym fzczęściug 
umowę tę o pokoy traktuiemy. Ci zaš ią 
traktuiemy, do ktorych naywięcey należy, 
aby ten pokoy był zawarty, y ktorzy cos 
kolwiek względem niego uftanowicmy» 
to wfzyftko Miafta nafze potwierdzić zem 
chcą; umyfłu tylko nadewfzyftko potrze« 
ba, aby nie był przeciwny radom fpos 
koynym. 

Co fię mnie tycze, inż fam wiek, na 
tę ftarość, w ktorey fię do Oyczyzny po» 
wracam, zkąd w dziecinnych latach wyie« 
chaiem, iuż pomyślne, iuż przeciwne przys 
padki, tak mię wyćwiczyły, iż za rozfąd= 
, kiem wolalbym: poyść, niż za omylaiącą 
y częftokroć fortuną. Twoiey w prawdzie, 
_ y mfodości, y tey uftawiczney fzczęśliwo- 
ści obawiam fię, iako dwoch rzeczy; ŻWa= 
wfzych, aniżeli do umowy względem po- 
koiu, potrzeba. Rzadko takowy rozważa 
niepewność przypadkow, ktorego fzczę- 
ście nigdy nicomyliło, czym ia byłem 
przy Trazymenie, przy Kannach, tym ty 
teraz icftes. W wieku ledwo co tylko do 
boiu zdolnym otrzymawfzy Hetmańftwo, 
odważnie y walecznie poftępuiąc fobie 
wizędzie, nigdzie cię fortuna niczawiodła. 
Oyca y Stryia fyego pomściwizy fię śmiere 

Cls 
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ci, przez klęfkę Domu watzego, znakomi- 
13 lobie dzielności y cnoty ziednafeś fla- 
wę; utraconą Hifzpanią odzyfkałeś, cztery 
¿tamtąd woyfka wypędziwizy ; obrany 
Konfulem; gdy innym do dania obrony 
Włochom prawie na męftwie fchodziło, 
ty przebrawfzy fię do Afryki, dwa woyfka 
tu o klęfkę przyprawiwizy, dwa teyże 
godziny w niewolą wziąwfzy, y oboz 
ogniem znifzczywizy ; Syfaxa naymo- 
cnieyfzego Kroła złapawizy, tyle Miaft 
iego Kroleftwa, tyle nafzego Panftwa nam 
wydarłfzy, mnie z ziemi Włofkiey, niby 
w włafności przez łat iuż zesnaście prze- 
fiadaiącego, wyciągnąłeś. Może wolifz 
mieć zwycięftwo, niżeli pokoy. Znam 
wafze dumne animufze, bardziey na chwa- 
fe, niż na pożytek wzgląd maiące. . $przy- 
jałać y mnie: podobna fortuna, lecz gdy- 
by mi byli pofrzod fzczęśliwego powo- 
dzenia zdrowizą myśł użyczyli Bogowie, 
nietylkobym na to co fię przytrafiło, ale 
y co fię w przyfzłym czafie ftać mogło» 
oglądaibym fig. 

jźbyś o innych wfzyftkich niepo- 

mniaf, ze mnie mafz przykład należyty 

na wfzyftkie przypadki. Ktorcgoś nie- 

dawno rozłożony oboż , między. rzeką. 
A nie- 
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Anienem y wafzym Miaftem, y iuz pra- 
wie wfłępuiącego na mury Rzymfkie wi- 
dział, na tego teraz patrzy fz, ofieroconego 
z dowch zacnych Mężow, Braci, y wo- 
dzow walecznych, przed murami prawie 
oblężoney Oyczyzny, o to, czym ftrachem 
| wafze przerażałem Miafto, za moim upra- 
fzaiącego. Naylepfzemu powodzeniu nay- 
mnicy ufać potrzeba. W dobrym twoim, 
a wątpliwym rzeczy nafzych ftanie, dla 
ciebie pokoy daiącego flawny, y piękny 
będzie, dla nas profzących, bardziey po- 
trzebny, niż chwalebny. Lepfzy y be- 
śpiecznieyfzy ie% pewny pokoy, niż fpo- 
dziewane zwycięftwo, to w twoich, tam- 
to w Bofkich rękach zoftaie. Szczęście 
nieprzerwane tylu lat, na iedney godzi- 
ny azard bez rozmyfu wyftawiać , nie 
życzyłbym. Nie tylko fiły twoie, ale y 
zwykłą nieftateczność fortuny, y wątpli- 
wy polpolicie fukces bitwy, mocno rozs 
ważać powinieneś. 7 obydwoch Rron a 
iak ludzie, tak y oręże będą;a iezeli gdzie, 
10 na woynach , fkutki naybardzicy na- 
dzieję omylaią. Nieprzydafz fobie tyle 
do tey Hawy, ktorą pewną mieć możefz, 
gdy na zawarcie z nami pokoiu przyfta- 
niefz, chociażbyś nawet y zwycięftwa 
otrzy» 
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otrzymał, ile nieuchybnie utracifz, ieżeli 
ci fię co przeciwnego przytrafi. Wfzy- 


fękie y dawniey iuż nabyte, y w nadziei, 


iefzcze będące, zafzczyty, iedna niepomy- 
ślney godziny odmiana, zruynować może. 
Czego tylko żądafz, P. Korneliufzu wfzy- 
ftko to wyrobić pod czas ofiarowanego 
pokoiu, w 'twoiey ieft mocy, potym taką 
fortuną kontentować fię będziefz mufiał, 
iaką ci Bogowie obmyślić zechcą. 
Między niewiclą cnaty y fzczęśli- 
wości przykładami, Markus Attilius Re- 
gulus, byfby niegdyś tryumfował w tym- 
że kraiu, gdyby zwycięzcą zofławizy» 
doprafzaiącym fię OQycom nafzym, po- 
koiu był nieodmowił, ale naoftatek, ża- 
dnego fprzyiaiącemu fzczęściu niczakła- 
daiąc pomiarkowania, ani wynofzącą (ię 
nazbyt niewfitrzymuiąc fortunę, im fię wy- 
żcy podniof, tym też chaniebniey poni- 
żony zoftał. Należy wprawdzie do tego 
ktory daie, nie ktory uprafza, traktaty y 
warunki ftanowić pokoiu, ale podobno 
zafużyłiśmy na to, ażebyśmy fami. na 
ficbie włożyli karę. Nieprzeciwiemy fię 
więc bynaymniey, ażeby to wfzyftko 
przy was zofławało, dla czego ta woyna 
podięta ieft, Sycylia, Sardynia, Hifzpa- 
nia, 
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nia, y cokolwiek wyfp znayduie fię na 
tym całym między Włochami, y Afryką 
"morzu. My Kartagińczykowie, z obrę- 
bow Afryki niech niewychodziemy, ‘was, 
kiedy fç tak Rogom (podobalo, poftronne 
nawet Pańftwa lądem y morzem rządzą- 
cych, odtąd oglądaymy. Rozumiem, że 
dla niecierphiwości w czekaniu, y niefzcze- 
rości w profzeniu niedawnego pokolu, 
rzetelność mafza będzie wam nieco po- 
deyrzana. Ale: wierzayżemi Scypionie s 
iż mie mało na tym zależy 5: względem 
zachowania pokoiu, co zac fą ci, ktorzy 
o niego traktuią. Y wal także, iako 
ffyfzałem,. Senatorowie, dla teyże ponie- 
kąd w Pofelftwie nicgodności, między 
innemi przyczynami, na pokoy.z. nami 
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zezwolić niechcieli. Annibal ṣo pokey se: a 


profzę , ktorybym nigdy o niego-nie pro- 
fit, gdybym go potrzebnyni dla nas, y 
pożytecznym bydź <nie fądził, y: dla te- 
goż pożytku ftrzedz go zechcę, dła kto- 
regom o niego profi. A iako, pierwfzy 
przeciwko wam podnioffzy oręż, doka- 
załem, że poki mi fortuna fprzyiała, y 
Bogowie hiefprzeciwiali fig,  wfzczętcy 
niki z moich Obywatelow nieżałował 
woyny, tak' podobnie , wfzelkich r y 
; tas 


| b 8 IDE 

ftarania przyłożę, ażeby nikomu, zawar 
te z wami przezemnie terazniey(zego po- 
koiu. traktaty, żalu y ukontentowania 
niebyły przyczyną. 


Odpowiedź Stypioną Aunibalowi dang 
w nafżępuiącym Soboinim pismie 
położona będzie. 


ZZO RAZ ACE ZEE ZZA OZON 


W Jama Augufta Pofera Kfięgarza W arfawjkiego 
na Krakow(kim Praedmiesciy. 


Znayduią fię także u pomienionego 
Kfięgarza naftępuiące Kfiążki. 


Efai fur I Homme par Alex. Pope, avec 
des Eclairciffemens, des Prefaces 8: des 
Notes Doriginal à coté, & avec cing 
grandes Planches Symboliques, des Por- 

traits rc: par M. Silkoutte 4. banadi 

Ów 
©Oeuvres de Nicolas Defpreaux ea des 
Eclairciffemens hiftoriques donnés par 
lui même nouvelle Edition ornée des 
trés belles figures 8 Vignettes 4. Tome 
60. fl 
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Dnia 6. Pazdziernika. 


ODPOWIEDZ 
SCYPIONA. ANNIBALOWI 
dana. 


NH fię bynaymniey na moim 
zdaniu Anaibalu, że nadzieia powrotu 
twego, była fzczegulnieyfzą przyczyną, 
dla ktorey Kartagińczykowie „ y tera- 
znieyfzą przerwę woyny zgwałcili, y 
2. pokoiu nawet, ktory iuż prawie miał 
bydź zakończony > zrzucaią fię. Jakoż 
fam to wyznawać zdaiefz fię, kiedy z u- 
chwalonych na początku warunkow y 
kondycyi pokoiu, wlzyftko odcinafz te- 
raz, niczachowuiąc dla nas tylko to, co 
dawno w nafzey zoftaie mocy. Z tym 
wfzyftkim, iako ty ftarafz fie, aby Oby- 
watele twoi poznali, iak wielkiego za 
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przybyciem twoim pozbyli fię kłopotu, 
tak do mnie będzie należafo, przefzkadzać, 
aby to, coście nam pierwfzą razą iuż uftą- 
pili, zniefione niebyło, y niepofzło w nad- 
grodę wafzego wiarofomftwa.  Niewarci 
zaifte iefteście, abyśmy podług pierwfzych 
nawet kondycyi, na pekoy z wami przy- 
ftali, a żądacie iefzcze, ażebyśmy: wams. 
z fameyże zdrady wafzey, korzytać dopu- 
ścili. Mylifz fię mocno Annibalu, gdy 
fądzifz, iakoby dla zyfku y otrzymania 
Sycylii, Oycowie nali pierwfzą z wami 
prowadzili woynę ; albo że nas, chci- 
wość opanowania Hifzpanii w tę drugą 
w ciągneła. Jakó na ten czas, przez obo» 
wiązek dania pomocy, w. niebefpieczeń- 
ftwie będącym Mamertynom, fprzymie- 
rzeńcom nafzym, tak teraz przez winną 
zemftę niegodziwie zruynowanego Sagun- 
tu, przymufzeni byliśmy do zażycia fpra- 
wiedliwey przeciwko wam broni. Że wy 
pierwfi napaftnikami byliście, y fam temu 
nieprzeczyfz, y Bogowie. iawnie przy» 
świadczaią, ktorzy y podczas pierwfzey 
woyny zwycięftwo (prawiedliwcy użyczyli 
ftronie, y W teraznieyfzey podobnież czy- 
nig, y czynić będą. Go fię mnie tycze, tak 
na ułomność ludzką, iak y ma zwykły for- 

tuny 
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tuny nieftatek mam baczność, y. wiem to 
dofkonale, że przedfiewzięcia nafze, tyfią- 
cznym odmieniaiącego fię fzczęścia bywam, 
ią podległe przypadkom. Wfzakże, gdy- 
byś wprzod, nim ia do Afryki przeprawił 
fig, Włochy. dobrowolnie opuścił, y 
wfiadłfzy z woyfkiem fwoim na okręty; 
przyiechaf tu: u mnie doprafzać (ię poko- 
iu, «a ia w. takowych okolicznościach 
prozbę twoię odrzucił przyznaję, żebym 
nietylko gwałtownie, ale też pyfznie, y 
zuchwale poftępował. fobie ; lecz gdym 
cię niechcąćego, ociągaiącego fię nawet, 
y prawie iakoby. za rękę uchwyconego» 
do Afryki przyciągnął, niewidzę, coby 
mię do względow na cię pociągało. 
Przeto ieżeli co iefzcze, do dawnych wa- 
runkow ( ktore to, y iakie f3, wiadomo 
ci dobrze } niby w nadgrodę zabranych 
z żywnością, w czafie pozwołonego wam 
frylztu, okrętow , y zgwałeoney Pofłow 
. nafzych powagi, przydać obiecuiecie, ze- 
chcę w tym- rady mey dołożyć fię. Jna- 
czey, ieżeli y pierwfze włożone na was 
przezemnie obowiązki, przykre bydź fą- 
dzicie; gotuycie fię do bitwy, kiedy po” 
koiu znofić nie mogliście, 
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ROZMOWA 
PO ŚMIERCI 
.KAROKA V. CESARZA 
z ERAZMEM. 

Celem iey teft nafiępniące pytanie: czyli ieft 
rzecz iaka z ktoreyby można [pramie- 
dliwie fżczycić fie. 

ERAZM. B+ pewny, że gdyby były 

między umarłemi wyżfze y 
niżfze mieylca,nigdybym ci pierwfzeńftwa 
nieuftąpił. 

KAROL. Co? Grammatyk ieden, 
ieden Sapient, a że iuż całą twoię zafługę 
na naywyzfzym położę ftopniu , ieden 
człowiek uczony. miałby prym wziąść 
przed Monarchą, ktory nad więkfzą pra- 
„wie częścią Europy panował * 

ER. Przyday iefzcze y Amerykę, a 
ia cię fię y tak nieulęknę. Wielkość twoia 
wfzyftka fzczerym była, że tak powiem, 
wiclu trefunkow fkładem, y ktoby go na 
cząfteczki fwe, z ktorych był złożony, 
rozćbrał, pokazałby ci doftatecznie rze- 
telność tey prawdy. Dziad twoy Ferdy- 
nand, gdyby był kochaiącym fzczerość, 
byłbyś nic nie miał we Włofzech; gdyby 
inni Krolowie chcieli byli uyierzyc że 

yy 
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były Antypody, Kczyfztof Kolumbus nie 
byłby fiş do niego udał, a tak Ameryką 
nie byłaby twoim kraiem; gdyby pośmier= 
ci oftatniego Xcia Burgundii, Ludwik XI. 
był uważny na to co czynił, aniby fię była 
| dziedziczka Burgundii, Maxymilianowi 
doftała, ani Niderland tobie; gdyby byf 
Henryk Krol Kaftylii, brat Babki twoicy 
Jzabelli, nie był w złym rozumieniu u ko- 
biet, albo żona iego, gdyby nie tak była 
wątpliwey poczciwości, Corka Henryka 
byłaby za iego prawą corkę uznana, a za- 
tym, y Kroleftwa Kaftylii byłbyś niedoftał. 

KA. Przerażafz mię. Rozumiem, że 
teraz tracę, albo Kaftylią, albo Niderland, 
albo Amerykę, albo Włochy. ; 

ER. Nie żartuy. Bo mie możefz, fa- 
two, ani pierwfzego rzetelnieyfzym, ani 
, drugiego roftropnieyfzym uczynić. Nie- 
płodność nawet Prawuia twoiego, y Pra- 
wuienki nieffawa , była ci do wielkości 
woicy potrzebną. Sądź że teraz, iak to 
ieft faby budynek, ktorego fundamenta 
do trefunku zależą. 

KA. Zaifte, cenzury tak furowey, 
iak ieft twoia, znieść nie można. Przyzna- 
ię, że wywodami twoiemi, wielkość moia, 
y wfzyftkie tytuły, iak zdymem znikły. 

ER. 
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ER. A tyś fię przecię chciał chefpić 
temi to ozdobami, z darłem ie z ciebie bez 
trudności. Pamiętafz co tam mowiono o 
Ateńczyku Cymonie, że wziąwfzy wielką 
liczbę Perfow w niewolą, wyfławił na 
przedaż po iedney ftronie ich fzaty,. po 
drugiey tych to niewolnikow obnażo- 
„nych, do kupna fzat, że były bogate na- 
cifk był niezmierny, ludzi zas nikt pra- 
wię niekupował. Wierzay mi, że co tym 
Perfom, to wielu innym przytrafiłoby fię; 
gdyby chwałę ich obfitą, od tey, ktorą 
trefunkiem nabyli, oddzielono. 

KA. Coż to ieft ta chwała ofobifta 2 

ER. Zaż fię o to pytafz 2 Wfzyftko 
to, co ieft w nas, naprzykład : rozum, 
dowcip, nauki. ` 

KA. Alboż to fię można fprawiedli- 
wie z tego chlubić £ 

ER. Pewnie że. Nie fą to dary for- 
tuny; iak zacność urodzenia, bogactwa, y 
tym podobne. 

„. KA. Bardzo mi dziwno, co mowifz. 
Alboż to umieiętność y nauka, nie tak 
przychodzi uczonym, iak wielu ludziom 
bogactwa? nie przez fukceflyą to? Jabym 
rozumiał, że wy uczeni, tak naftępuiecie 
po dawnych, iak my po Rodzicach, y 

Przod- 
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Przodkach nafzych.. Jak nam zoftawiono 
to co dzierżemy, tak wam to, co umiecie, 
y dla tego wielu uczonych z tymże wzglę- 
dem fzanuią to co po dawnieyfzych wzięli, 
z ktorym. innt ludzie ktaie, y msiętnośći, 
od Przodkow fwoich fobie zoftawione „ 
w ktorych odmienić co, za fkrupyf, y 
niegodziwość fobie poczytaią. 
OO ER. Zawfze w tym iftótna zachodzi 
różność, że Panowie rodzą (ię dziedzicami 
|włości Rodzicow fwoich, uczeni zaś, nau» 
ki dawnieyfzych, dziedzicami nie rodzą 
fię. Nauka nieprzychodzi przez fukceffyą, 
ale iey nanowo fzukać,.y nabywać po- 
trzeba ; albo ieżeliby była fukceflyg, tedy 
nader do obięcia trudną, y to famo icf, 
CO ią czyni chwalebną. i 

KA. To dobrze; porownayże teraz 
trudność, ktora fię znayduie w nabywaniu 
dobr dowcipu, z tą, ktorą podiąć potrzeba 
w zachowaniu dobr fortuny, a upatrzyfz 
zupełną rowność : boć .wrefzcie ieżeli 
tylko o famę trudność chodzi, częftokroć 
interefa fubftancyi, rownie bywaią zawis 
ie, iak y fzkolne fpekulacye. 

ER. Nie mowmyż iuż nic o nauce, ale 
przyftaymy na dowcipie, dobro to, wcalę 
od trefunku, y fzczęścia nie zawiłło. 

$ KÅ 
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KA. Nie żawiło? Albo to dowcip nie od pe- 
wnego mozgu ułożenia zależy? albo to mnieyfzy 
jeft trefunek urodzić fię z fzczęśliwizą mozgu dy- 
fpożycyą, iak urodzić fię Synem Krolewfkim? Byłeś 
człowiekiem dziwnie uczonym, rozumnym, y do- 
wcipnym, ale fpytay fię wfzyftkich Fizykow, o 
wiele chodziło ażebyś był tępym, Y głupim? pra- 
wie 0 nic, 0 maleńką żyłeczek dyfpozycyą, fowem 
© rzecz taką, ktorey nayfubtelnieyfza Anatomia nie- 
doftrzeże. Co kiedy tak ief, ci Jch-Mość, rozumni 
ci y z dowcipem fzczęśliwym zrodzemi jch Mość, 
będą nam iefzcze śmieli wymawiać, że oni fami, 
niezależące od fortuny y trefunku dziedziczą do- 
bra, y rozumieią, że mogą befpiecznie wfzyftkiemi 
innemi pogardzać ludzmi ? 

ER. Twoim zdaniem mieć rozum, albo mieć 
bogaćtwa, ieft rowna chwała, rowny zafzczyt. 

KA. Mieć rozum ieft trefunek fzczęśliw izy, 
wfzakże iednak zawfze trefunek. 

ER. Więc wfzyftko ieft trefunkiem ? 

KA. Nie inaczey; byleby nazwilkiem tym, 
oznaczać fkryty iakiś, y niedościgniony porządek. 
Sgdźże teraz fam, jeżelim iefzcze nie lepiey, ni- 
żeli ty, obdarf ludzi; 'tyś zwlokł z nich pewne tylko 
urodzenia korzyści, ia fame hawet rozumu y do- 
wcipu ożdoby. Gdyby ludzie wprzod niżeli z cze- 
go chwały fzukać będą, chcieli dobrze zważyć, czy 
im fig ta należy, niewieleby na świecie prożności 
bylo. 


ali 
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Jak ło rzecz ieft pożyteczna mieć nie- 
|  przyjaciof „-y iako cnota okazalfzą 
Baie fig wbofizod kalumnii „ 
a niżel pochwał. 


K fię rozważam nad lofem cnoty, 


wcale niepoznaię , czyli fię iey dzi- 
wić y czyli raczey ubolewać nad nią po- 
trzeba. Ma ona fwoię okażałość , ale 
przerazaiącą oczy fabych. Godna ieft 
wfzelkiego nafzego fzacunku „ ale pro: 
wadzi za fobą lubo niewinnie tyfiąc nic- 
godziwych zazdrości. Złe y dobre po- 
fpolicie za nią naftępuią rzeczy , y iako 
niepokazuie fię nigdy bez zalety y po- 
chwaf, tak też prawie nigdy nie rozia- 
śniecie „ ażeby; nie miała natychmiaft 
podpaść krytyce y kalumniis Niewiem 
Tom IV. czyli 
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czyli to nielzczęsnym jakim iey famey 
dzieie fię lofem „ czyli za fkrytym y 
niedofcigłym zrządzeniem Opatrzności, y 
to ufzczęśliwienie , y ta przeciwność na 
nią przychodzi , o tym tylko zupełnie 
u fiebie przekonany ieftem , że naybar- 
dziey ubolewać nad nią potrzeba i, gdy 
ią chwalą » a nayffawnicyfza zaś icto | 
gdy ią przesladuią „ natenczas bowiem : 
we wlzyftkiey fwoicy pokazować fię musi 
okazałości. 


W rzeczy famey , coż to fą po- 
chwały dla prawdziwcy y nieobłudney | 
cnoty „ ieżeli nie fodkim iakowymfiś ] 
iey ukaraniem , ieżeli nie fidłami nie- 
winnie na nią zaftawionemi, podarunkiem 
y nadgrodą częftokroć dla niey niebe- 
śpieczną ?. iako bowiem zadawano tru- 
ciznę Monarchom w perfumach y piż< 
mowanych rękawiczkach , tak też bardzo 
częfto truto cnotę fodyczą podchlebftwa 
y przymilenia fię. Nic zaifte dziwniey= 
fzego niemafz , jako cnota chwałona 3 
im ią wyżey wynofzą, tym fię bardziey 
poniża, y płomi fię wftydem „ ktory 
s'ediug Platona ieft naturalnym dey ko- 
lorem. Ukrywa fię, gdy i chcą oczom 

judz- - 
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| ludzkim pokazać, fzuka w fobie famey 
| iakowych miedoftatkow na zawftydzenie 
| fç, gdy wyfawiaią iey dofkonałości ; 
| a z boiaźni żeby fię nie ftała pyfzną » 
| fkromną y zawftydzoną , pokazuie fię y 
| fadzi, że lepiey ief ofkarżoną zoftać » 
o małe takoweś upodlenie y- nikcze- 
| mność, a niżeli o zbyteczną udatność. y 
| przymilenie fię. 


| Jako zaś tąić fię zwykła cnota gdy 
| ią chwałą „tak gdy ią prześladuią , z całą 
ozdobą fwoią pokazuie fię, y będąc po- 
| korną , gdy ią fzacuią „ wfpaniałą fig 
| ftaie , gdy przeciwko niey powftaią ; 
| dla uftrzeżenia fię wyfokiego ofobie ro- 
zumięnia , pozornych nawet fzuka błę: 


dow „ ale gdy fię boi żeby przytłumioną 
nie była , wfzyftkie fwoie pokazuie dô- 
fkonafości. Aryftoteles twierdzi: że ona 
wfzyftkie zmyślone na siebie odkryć 
może potwarzy „ zawftydzić prześlado- 
wnikow fwoich, obronić oczywiftą fiłą nic- 
winność fwoię » y gdy ią nieffufznie 
fzkaluią , może fama, iako nas mo- 
ralny Filozof uczy , fprawiedliwe po- 
chwały fwoie ogłafzać. Y tak cnota 
owa , boiazliwą y nieśmiała „ ktora fig 
dla niciakicy udatności fwoiey taifa. s 
[© 2 fta- 
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ftaie: fie teraz chwalebną» y wychodzi 
na widok przymufzona , gdy ią chcą 
niegodziwie oczernić. 

"Ale ieżeli to pewna, że potwarzy 
prawdziwey cnocie bynaymnicy niefzko” 


dzą, y że w ten czas. » kiedy ią prze- | 


śladuią „ naychwalebnicyfzą y naywyda: 
nieyfzą ftaie fię ; tedy y to nie- 
wątpliwa rzecz ieft, iż bez nieprzyla= 


ciol „ bie tylko roziaśnieć cnota, ale na- | 
| trzeb 


wet y trwać niemoze. Wątpliwa ta y 
nie pewna ief cnota s ktora powfzechne 
dla febie znayduiąc pochwały , nie zna 
'zazdrofpych ięzykow > ale zupełney zas 
żywa fpokoynosci. Można ią fprawić- 
dliwie mieć w podeyrzeniu , y fądzić 
za ukryty wyftępek , ktoremu podchle- 
buig, albo za obłudńą cnotę „ W kto- 
rey fię kochaią,, albo za naturalny in- 
ftykt. y fkutek umiarkowanego humo- 
ru, ktory fzacuią , albo przynaymnicy 


za delikatną y- podłą cnotę ». podobną | 


do owych kwiatow , ktore naymnieyfzy 

defzczyk „ naypowolnicyfzy wietrzyk 3. 

obalić może. 
Jako bowiem pochwała, ieft bardzo. 


podłym . fkutkiem, y nikczemną nad» | 
grodą cnoty, ktora z fiebie famey za | 
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zdaniem Poety > naywiękizy ma fzacunek 
|y chwałę: Jpsa fibi pretium wtrius - - Nil 
| sadigua laudis, tak wipaniafość y dziel- 
|ność, iedyną prawie, y nayiftotnieyfzą 
iey ieft włafnością. Dla tego to y Qyco- 
wie S. powiadaią: że wyftępek (a) z na- 
|tury fwoiey iet zawlze faby s. a moc 
ly fla, do famcy fzczegulnie należy 
| cnoty; że moc (b) ieft powfzcchną cno- 
| t3, albo przynaymniey kondycyą (c). po- 
| trzebną do wfzyftkich cnot. Nie tylka 
|więc; bez mocy, a przez to famo bez 
| nieprzyiacioł , cnota roziaśnieć , ale na-. 
wet y trwać nie może. Y tak Opa- 
| trzność Stworcy, aby iey dała do cwi- 
czenią fię fpofobność„ obtoczyła ią ze- 
wfząd nieprzyiaciołmi ; porufzenia nafze 
| nie umiarkowane walczą z nią, iako do- 
| mowi nieprzyiaciele „ cudze namiętno- 
ści biią na nią „ iako nieprzyiaciel-obcy, 
a od zazdrości y kalumnii w uftawi- 
cznym ieft oblężeniu. Wniofek więc czy: 
niç, że chcąc mieć prawdziwą cnotę a 
trzeba fię piąć do iakiey dofkonałości ; 
chcąc doyść iakiey dólkonałości , pa: 
WA 


(a) Dyonizy S. 
(b) Ambroży 5. 
(c) S$. Tomasz a Akwinua 
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trzeba mocy; chcąc wzbudzić tę moc, 
potrzeba do tego oporu , ktory naybar- 
dziey pochodzi od nieprzyiaciof ; zaczym 
chcąc bydź cnotliwym , potrzeba mieć 
nieprzyiacioł. 

Nie wfzyfcy z dawnych Filozo- 
fow poznawali tę prawdę, y ztąd iedni 
wyftawiali nam cnotę „ iako delikatną 
piękność , pafącą fię famemi tylko po- 
chwałami , y rożami koronuiącą fię ; 
wiele iey przyznawali wdziękow y po- 
wab, iako nayzmyślnieyfzym Boginiom 
fwoim ; czynili ig4 niedotkliwą Nimfą, 
ktoraby naymnieyfzego bolu źnieść nie 
mogła, y rozumieiąc że nam tak malo- 
wali portret cnoty, uczynili, niemyśląc 
o tym, wyobrażenie fwoiey Wenery lub 
Heleny. ! 

- Joni „daleko rożne o cnocie mieli ro- 
zumienie, a będąc fami nieczułey furo- 
wości, według fwoiego guftu odmalo= 
wali nam cnotę, iakoby Krolową fpo- 
koyną , niecierpiącą żadnych nieprzyia- 
cio, ktora chce bez wfzelkiey przykro= 
ści krolować, y prowadzić życie prożnu- 
iące;z a nie maiąc chęci do fpotykania 
fię , fpoczywać w befpieczeńftwie na Tro- 
mie fwoim. 

Ale 


7 
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| Ale to nie iet wyobrazenie prawdzi» 
|wey cnoty. Rozfądnieysi ludzie, przypi- 
jfowali iey wfpaniałą iakowąś piękność; 
{mowili o niey, iako o Palladach zbroyno 
|rodzących fię, iako o Semiramidach y Ta- 
lleftrydach, ktore w uftawicznym prawie 
|zoftaią boiu; y my z niemi mowić może- 
my, że pomiędzy przymiotami , tak fą 
|cnoty , iako między wfzyftkiemi Niewia- 
Itami były Amazonki; rozumiem zaś przys 
mioty woienne y poftępki zwyciężkie. 

| Ani temu mniemam, nikt przyczyć 
[nie będzie, że cnoty zoftaiące w fpokoy- 
ności rozdzielone fię bydź zdsią > y 
|każda z nich z ofobna pełni fwoie powin- 
ności. Potrzeba na przykład co przeba- 
|czyć? fama do tego wdaie fię fafkawość. 
[Potrzeba co ukarać ? fama to czyni fpra- 
|wiedliwośc. Potrzeba ofłatniey w czym 
decyzyi 2 roftropności ta ick włafność- 
Lecz gdy iaka Cnota iet w prześladowa- 
niu , wfzyftkie natychmiaft iey idą na 
[pomoc , y niby welzyku na danie odporu 
jitaią. Roftropność doradza, cierpliwość 
|unofi, moc robi, łafkawość przebacza, 
|fprawiedliwość karze. O iak to piękne 
połączenie ! iak przyjemne zgromadzenicź 
iak miła iedność! Ale ktoż tego iaśnig 

NIG? 
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niepoznaie, że to tak śliczne oczom na- | 
fzym widowifko, ftrapiona tylko wyftawue | 
ie cnota?  Szanuie fię ona bez wyniofło- 
ści, wynofi fię bez pychy, trapi fię bez na- 
rufzenia pokoiu fwego, ufprawiedliwia fię 
bez porywczości, potyka fię bez nieprzy: | 
jaźni, pogardza nieprzyiaciołami fwemi, If 
bez ściągnienia ich na fiebie gniewu, y | 
przez miłą zgodę; iedna cnota w takowym JĄ] 
razie >: wfzyftkich ma fiebie przyimuie | 
poftać. Zaczym wnieść iuż fprawiedli- 1 
wie mogę „ iż okazallza y iaśniey(za | 
iek cnota wpofrzod kalumnii , a niżeli 
wpofrzod pochwał, y w zupełney od nic- 1 
przyiacioł fpokoyności- 
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ROZMOWA 


MIĘDZY 


ALEXANDREM y FILOZOFEM 
| PUSTELNIKIEM. 


Mieflkaigcym na gorze Kaukazie. * 
A" obożował niedaleko gory 


| Kaukazu. Bawiącego fię fowami dnia 
|pewnego w lafach pob lifkich tych gors 
|nagła napadła burza , ktora wfzyftkich 
|Tom IV. BD ż nim 


* Gora Kaukdz, reft to wielki przeciąg 
bor w Azji, ktory rozciąga fie 6d morza 
Czarnego, aż do morza Kaspiyjkiego; między 
Say y Derbent, y zamyka nakfztat muru plac 
wajki między temi dwoma morzami; Gorż ta 

|seż naymjzfza, ze w/[zyfikich gor Azji ; 
okryta prawie zawfże śniegami, ofobliwie u 
wierzchołku; cała niemal icf Żyzna, y obfi- 
tnie we wfżyfiko. 
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z nin będących rózprofzyia. Sam, tu y | 
ówdzie tułaiący fię, poftrzega blifko ie- | 
„dney fkafy nieco zafadzonych fzczepow, 
z ktorych wniofł, że na tym mieyfcu mu- 
fiał kto miefzkać ; uyrzał dym wy- | 
chodzący rozpadlinami fkały ; zbliżywfzy | 
fię zobaczył iaikinią, ktora mu fię dofyć 
wygodną y iafną być zdała. Wfzedi do 
niey; fłarzec właśnie pod ten czas gotu- 
iący fobie ziołka, bynaymniey tym nie- i 
zmiefzany mile go przyimuie,a uważaląc że 
mocno zgrzał fię,podat mu wody y mleka; | 
mowiąc: Niemam innego napoiu, z tych | 
wybierz fobie. Krol ochłodziwfzy fię po- | 
glądał na fwego gofpodarza z nieliakim 
zadumienicim. Wiefzże, rzekł mu, kogo | 
przyimuiefz ê Nie, odpowiedział ftarzec. | 
Ale ieft niepogoda, zmordowałeś figsy | 
obłąkał; dom moy daie ci fchronićnie ; 1 
możefz z tego korzyftać; do tego: zaś nie- 
potrzeba abym o twoim nazwifku wie- | 
dział. Atoli z mego ubioru y z moiey | 
broni, rzecze znowu Krol, powinienbyś | 
poznać żem Rycerz, y wiefz bezwątpienia, 
że w tym kraiu znayduie fię woyfkos:..... | 
Niewiem. Od kogoż miałbym o tym fły- | 
fzeć, y na co zdałabymi fię ta wiadomość? | 
wiewiduię nikogo, y niczego fię nieoba* 
, wiam 
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|wiam. To niewicfzs odpowie Krol, że 
|woyfko Alexandra, nie daleko ztąd obo- 
lzuie, ani imie Alexandra nieobiło fię o 
ufzy twoie?..... Nie. Kto to ick ten Ale 
xander? Coż on uczynił?..... Co uczynił? 
opanował Azyą; strącił z Tronu tego kto- 
rego nazywano Krolem Krolow; podbił 
on.... Obawiam fię, rzecze ftarzec, poftę- 
puiąc ku drzwiom fwey iafkini, aby ten 
gwałtowny defzcz niezafzkodził niekto- 
rym iarzynom, ktorem niedawno zalial. 
Powinienbyś, powiedział mu Krol zdzi- 
wiony coraz bardziey, mieć dalako więccy 
| baczności na to, co ci mowię o Krolu, kto- 
| rego ieftes poddanym. Poddanym! odpo- 
| wie uśmiechaiąc fię Filozof Puftelnik. Tak 
|ieft, rzecze Alexander, podbił niedawna 
" | ten kray, nad ktorym panował Daryufz, 
ty iefteś teraz iego poddanym; y zdziwifz 
| ię może nakoniec, gdy ci powiem, że to 
| z f(amym rozmawiafz Alexandrem. Ty ta 
ii jefteś tym Alexandrem! rzekł ftarzec, kfa- 
| dac na Stolik fwe ziofka, ktore fię być 
| zdawały iuż ugotowane, bardzo fię z tego 
| ciefzę.... Chcefzże fkofztować mego, wa- 
rżywa? Nate owa Alexander wftaf czy- 
| niąc kilka krokow, iako człowiek niepoy- 
| muiący fię gdzie był. Ufiad? potym, y 
| Dz mo” 
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mowił do ftarca z wielką łagodnością: rad- 
bym wiedzieć, z idkiey przyczyny ściągnąć 
ha fiebie mogłem wzgardę , ktorą mi 
okazuiefz. 


Filoz: Niefprawiedliwie mi to wy- 
.rzucafzz niegardzę tobą; mafz błąd po- 
fpolity wfzyftkim ludziom, ktorzy ‘chcą 
aby to wfzyłtko co do hich należy, tykało 
innych tak, iako ichże famych. Coż mi 
ztąd, że Alexander ktorego nieznam, zwy- 
ciężył Daryufza ktorego tym bardziey nie- 
znam? Przecoż wyciągafz odemnie, abym 
więcey miał baczności na twe zwycięftwa, 
niżeli na moie iarzynyż  Winienem ci by? 
dać tu tego wfzyftkiego, coby ci mogło 

uczynić wygodę; uczyniłem to, nicem ci 
więcey nic powinien, poddanym twoim 
nieieftem, gdyz na nic mi fię nieprzydafz. 
Zyiący w fpofeczności, ktorą wfpiera wła- 
dza Monarchy, maią mu być pofłufzni, 
gdyż on to ieft ten ktory maiątku y ofob 
ich obmyśla befpieczeńftwo; ci żyią pod 
iego ftrażą, Ja zaś ktorego domem ieft ta 
jafkinia iedyna, y ktorego maiątkiem rola 
ktorąm uprawił około mego miefzkania, 
żywiofow fzczegulnie poddanym ieftem; 
ty znalazłeś tu ichronienie, a nicochybnie 

lą 
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ia do ciebie fzukać go niepoydę. Jednak 
ani gardzę tobą, boś mi nic złego nieu- 
czynił, ani cię też fzacuię, ponieważ cię 
nieznam. ś 


Alex: To co ci mowie nieieftźe, do- 
fyć do poznania mnie? Byłem Krolem ma- 


fey Prowincyi Greckiey, nazwaney Mace ` 


donią, teraż zaś ieftem wfzyftkich kraiow, 
ktore rzeki Tygrys Eufrat y Don oblewa- 
ią. Zemścifem fię moiey Oyczyzny, ktorą 
Xerxes chciaf uciemiężyć. Obałifem ten 
pyfzny Tron Perfow, wyfławiony na rui- 
nach tylu Tronow zburzonych; y nieprze- 

„ ftanę podbiiać kraiow ‘poki niedeydę gra» 
nić ktoremi naturą opafała nafz okrąg. 
Pomknąfem fię w świat, yńic mi fię nie- 
oparto, : 


Filoz: Alexandrze, uchay mię: tak 
wielkie zamyfły, wykonane z tak małą po- 
tęgą, oznaczaią dufzę wyniofłą, y wielkie 
przymioty. Jmie zemściciela twoiey Oy- 
czyzny ufprawiedliwia tyle ile może, imie 
wojownika, ale zaprzeć fię tego nie mo- 
żefz żeś wiele uczynił złego, mogąc wiele 
dobrego zrobić. Zwyciężywfzy Daryufza, 
| trzeba było abyś przeftał na odebraniu 

Pro: 
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Prowincyi Grekom przez Perfow niefu- 
fznie wydartych, y abyś go ty fam przy- 
wrocił na tenże Tron, ktory mogłeś ofieść. 
Byłaby to w tym wyniofłość wielce zacna, 
gdybyś przebaczył Krolowi Krolow. Gdy 
kto nadweręży rzecz: iakąś ofobliwfzą, 
więcey ma chwały, gdy ią znowu utwier- 
dza, a niżeli gdy obala; rządzitbyś był 
twoim Pańftwem, ktore nieuchybnie zo- 
ftaie w nierządzie, przez twoie oddalenie 
fię; y lepiey daleko było być pożytecznym: 
Macedonii, niż ftrafznym świati. 


Alex: Jakże! Chwała rozkazywania. 
tylu Narodom . e e.. 


Filoz: Nie ieft tak znakomita iak ro- 
zumiefz. Pofpolitfża rzecz ieft, y podobno 
łatwieyfza dokazywać wielkich rzeczy » 
niżeli wykonywać fwoie powinności. Ja, 
gdy z tey iafkini obfzernym patrzę okiem, 
na rozległość ziemi, na ten wiekow prze- 
fzłych długi przeciąg, w ktorym fię tyle 
rozmaitych przewinęfo przypadkow, zdaie 
fię, że mi świat cały.dwa rożne od fiebię 
wyftawuie portrety, widzę w iednym ta 
wizyftko, co było okazałego w zbrodli- 
wych ludzach, wyfokiego w Gaosliwych, 

a= 
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fawnego w nieizcżęśliwych , odważneg: 
w pyfznych, y okrutnego w msciwych, 
iakie nawet fmutne obaliny, y nagłe od- 
miany na Krolewftwa fpadały, ktore fig po- 
fpolicie mienią igrzyfkami fzczęścia, lubo 
w famey rzeczy nie co innego fą tylko 
fkutkami nieuchybnemi namiętności na- 
fzych: w drugim zaś z nich poftrzegam 
niezliczoną moc zbrodni, podłości, y fzpe- 
tnych wyftępkow w cieniu domowym za- 
krytych; tyle niefzczęśliwych ludzi krwa- 
wyni płaczem w fercu napełnionych, kto- 
rych ftękanie przytłumia morderftwo wo- 
jenne, y ięczenia niefzczęścia publicznego; 
fowem gdy fię głębicy wpatruię , widzę 
przed fobą w fzczegulności niezmierne 
pasmo nędzy y złości łudzkiecy, w toni 
przypadkow wielkich pogrążoney. W tym 
odmęcie ieden rodzay fzczęścia upatruię, 
ktorego można doftąpić na ziemi, to ieft: 
nieczynić złego, ani go doznawać. Zbyt 
mafo ludzi pofiada go; chciałem abym byś 
z ich liczby. Schroniłem fię tu w roku 
dwudzieftym wieku mego z Kfiążkami, y 
niektoremi fprzętami pottzebnemi do ży- 
cia: lat Czterdzieści miia iak tu ieftem, 
a niedoznałjem iefzcze tego znudzenia 
z,fobą, nazwanego tęfknotą, ktore ief 
ie: 
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iedno z naywiękizych złych między ludz= 
mi. Co fię tycze ciebie możefz fię poznać 
w pierwfzym obrazie, ktorym ci odmalo- 
wał; pokazałeś fię ha ziemi, a ona zadrzała. 
Zycie twoie było fiawne, ate pełne kło- 
potow, y częftokrość fzkodliwe. Moie zaś 
nieznaiome , ale fpokoyne y niewinne. 
Ofądzże kto z nas dwoch ieft bliżfzym 
tego fzczęścia, do ktorego . polpolicie 
wfzylcy ludzie dążą. | 


Kontynuacja tey Rozmowy w nafiępuigcym 
będzie położona piśmie. 


U Jana Augufa Pofera Kfiggarza W arfawikiego 
na Krakowjfkim Przedmieściu. 


Dnia 17. Pazdziernika. 
Kontynuacja. Rozmowy przejśiey 


Alex: NE (wego charakteru nieprze- 
kona. Ty urodziłeś dla tey ia- 
fkini, ia zas dla świata: mam tę wielkość 
ducha, ktorey nic upodlić niezdoła. Wie- 
rzay mi, miło to coś ieft wyftawiać fobie 
że tylo milionow ludzi podaie ci całe pra- 
wo iefteftwa (wego, y twoiemi tylko chnie 
rozkazami. Zdajemi fię żem fzacownieyfzy 
nad innych, ponieważ przymufzam ich, 
aby mnie fuchali. Z tym wfzyftkim gdy 
fzczęście zaslepiać może, miłoby mi było 
mieć człowieka iak ty przy fobie, wyuczo- 
nego przez czterdzieftoletnie uwagr y ofo- 
bność, aby mnie chciał oświecać y towa- 
rzyfzyć że mną. Podz, bądź moim przyia- 
cielem; umiem podbiiać kraie; ty mnie 
rządzić nauczyfz. 
Filoz: Alexańdrze, niemafz nad kwa- 
drans iak cię widzę, a ty wyciągafz ode- 
Tom IV, E mnie 
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mnie ofiary, ktoreybym nieuczynił czło- 
wiekowi tak dobrze mi znaiomemu, fak 
` fam fobie ieftem. Cżterdzieści lat mądro= 
ści niczechę kończyć na błądzie. Wierzay. 
mi, Krolu; prawda teraz znayduie fię mię- 
dzy nami dwoma; mowi.ona przez moie 
ufta; a ty iey Huchafz; lecz gdybym pofzedł 
za tobą na Dwor twoy,, zofławitbyń „pra- 
wdę w moiey iafkini. Tu tylko mog$ ci 
ią mowić, y ty iey. możefz ffuchać. > 

Alex: Nie, nie boy fig; nigdy mi fię 
ona niefprzykrzy; a do tego nienauczaź 
ciebie Filozofia odważyć figę na wfzyftko,, 
aby tylko dać poznać Krolom ich obowią= 
zki; y choćbyś miał dla tego ponieść iaką, 
przeciwność, czyłiż niepowinieneś fię ftać. 
raczey użytecznym światu, niżeli zabawiać 
fię tu bezczynną mądrością. 

Filoz: Tey fię ia Filozofii nietrzy- 
mam. Mocno przekonany w tym iefłem, 
ze każda rzecz fobie nayprzod żyć powinna. 
Faffz iet wielki, żebym był obowiążany 
Rac fg niefzczęśliwy m dla ulzczęśliwienia , 
drugich. 

Alex: To, więc nie kochafz ludzi? , 

Filoz: Nie kocham, ani ich nienawi- 
dzę. Niekocham, ponieważ. w nich nic- 
widzę nic miłości godnego, niemam ich 

w nie» 
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w nienawiści ; ponieważ nienawiść ieft 
przykrzeyfza y Gięzlza dla nienawidzącego 
niżeli dla tego ktorego on nienawidzi. 
Oboiętni mi fą. Dziwuię fię człowiekowi 
wipaniałemu, ieżeli fię taki znaleść może, 
ktory nie żałuiąc trudaw fwoich fłara fie 
nieintereffownie o ufzczęśliwienie innych 
ludzi, ale go naśladować niemyślę; nic- 
doftępuie ten .więkfzego fzczęścia, ktory 
fię zdaie podziwienia godnym. Niewarci 
fą tego ludzie aby im dobrze czynić, dla 
nichże famych; przeto też rzadko takie 
odbieraią ufugi. Oprocz tego ktoby im 
mogi darować ich niewdzięczność? Nie- 
inaczey Alexandrze, fzczęście moie ieft w 
moicy iafkini; coż mi do niefzczęść świata? 
Zdaię ci fię być nieużytym y okrutnym, 
gdy tym czafem ieftem fprawiedliwym y 
izczerym; fprawiedliwym, ponieważ koś 
cham bardziey fiebie, niżeli drugich; 
fzczerym, ponieważ wyznaię zdanie, kto- 
rym thnie dufza każdego człowieka taią- 
cego one ffowami, ale wydaiącego uczyn- 
kami włafnemi. |Jdz Alexandrze, iefteś 
w tey fytuacyi fzczęśliwey, w ktorey mo- 
żna doftąpić fzczęścia {wego w:ufzezęsli- 
wieniu drugich. Pamiętay przynaymniey 
że iecżeli nie ieft powinność dobrze czynić 
ludziom, fzkodzić im ie wyftępek. 

E2 5 A 
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. Alexander pożegnai ttarca Filozofa, 
J złączył fię że twemi. . Był zamyślony, y 
poczęl zawiefzać fię nad podbiciem tylu 
od fiebie kraiow. Doniefiono mu że fię 
iicprzyjaciel zbliżał, Dano znak batalii, 
y zapomniał wfzyftkiego. 
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O ziednanin fobie fżacunku u ludzi. 


Ne fię o powfzechny u ludzi fzacunek, 
iako rzecz ieft polpolita, “y prawie 
wrodzona kazdemu człowiekowi, tak po- 
żyfkać go, bardzo rzadka, y niemniey tru» 
dna. Ludzie z niegodziwych rzeczy fzu ké» 
jący dla -fiebie wziętośći, że iey doftąpić 
nie mogą, nic nad to fiufznieyizego; ale to 
dziwna, że tym nawet, ktorzy prawdziwe- 
go, warci fą fzacunku, wielu uwłaczać 
zwykło, v że nayznakomitlze ich przy- 
mioty,należytego częftokroć dla fiebie nic- 
znayduią zalecenia. Przeczyć nie można, 
żeby zazdrość ludzka, fzkodzić po więkizcy 
części w tey mierze nie miała, y żeby przy= 
mioty fame, do ffonecznych podobne pro- 
mieni, nieraziły wzrok fłaby,- maiących ; 
atoli głębiey w przyczyny tego w patruiąc 
fig, przyznać potrzeba, iż to ztąd naywię* 
cey pochodzi, że takowi uigć fobie ludzi, 


y 
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y pociągnąć ich do poważenia przymiotów 
fwoich nieumieig; a tak ieżeli nienacare- 
mne w pożyfkaniu dobrey dłó fiebie repu- 
tacyi, rownie iak y niewiedzący na czym 
ona zależy, czynią zabiegi, to przynay- 
rhniey wielkich zawfze doznawaią trudno- 
ści. Bo to pewna, iż nie mafz czfowieka, 
ktoryby mimo okazałych talentoy iakim 
niepodlegał przywaróm, idzie zatym, iż 
Ci ktorzy nie fą intereffowani dofzacowa* 
nia go, fame ulomności uważać, y im przy” 
ganiać zwykli, gdy inni godne tylko 
chwały wynofzą przymioty; y bywa to; 
że, tak, chwalący, iak: y ganiący iedhego 
człowieka ludzie, prawdę mowić mogą» 
lubo nam umyfu iego, rożne wyfławuią 
wyobrażenia. Nierozumiem więc, abym 
przyzwoitfzego co nad'to uczynił, iako 
wyftawuiąc w krotkich ffowach „, dla ic- 
dnych portret godnego fzacunku czło- 
wieka, dla drugich zas:podaiąc fkuteczńe 


frzodki, do tego, aby im wflzyfcy, czego 


warci fą, przyznawali. 
Człowiek godny fzacunku moim zda- 
niem ieft ten, ktory iako od natuty wfzel- 


kiemi obdarżony ieft darami, tak wfżel- 
kiey, ktofey przez pracę nabyć można, pe- 
den ieft dofkonałości. "Trzeba żeby w nim 


Pe 
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piękna była dufza, ktorey piękność w 
przywiązaniu dó prawdy y fprawiedliwo- 


ści wydaie fię. Trzeba żeby miał rozum 
oświecony , otwarty, y przenikający. 
Trzeba na koniec żeby fię iak można nay- 
lepiey znaf na naukach, ktore iego światła 
naturalnego przyczynić mogą; żeby fię 


uflnie o nabycie tych ofobliwie {tarat 


umieiętności, ktoreby. go y fobie famemu 
y innym uczynić mogfy pożytecznym ; 
rzeczy zaś.do sabawki ffużące poczytał za 
przemiiaiące, mniey chwałebne, y w nich 
fię nigdy nie zatapiał. 


Powtore powinen znać fię dofkonale na oby- 


czayności, y onęż dokľadnie pedług zwyczaiu ka- 
żdego kraiu pełnić, oraz fłarać fię tak milym bydź 
w obcowaniu, żeby przytomność iego ukontentowa- 
niem, a nieprzytomność naywiękfzą dla wfzyftkich 
byla przykrością. Wielkiego o urodzeniu fwoim 
rozumienia, iako też y o fwoich naturalnych y naby- 
tych przymiotach, naybardziey wyfłrzegać fię, po- 


winien, y tak onich fądzić jakoby żadnedo nie 


mial. Trzeba także żeby wfzyfłkie tak ku Bogu, 
iako też ku bliźnim, pelnii ściśle obowiązki, 
kiamftwo zaś, podchlebiżwo, y inne tym podobne 
wyfłępki, za nayniegodnicyfze ofoby fwoiey po- 
czytał. 

Ma być procz tego fłatecznyia, pokornym, cier- 
pliwym w przeciwnościach, y fkromnym w fzczę- 
ściu. Ma fądzić iak nayniewinnicy 6 fprawaich 
bliźniego, exkuzować ufomności iego, wymawiać 
defekta. Ma być łatwym w darowaniu krzywd 
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ubolewaiącym nad niefzczęściem cudzym, w nę- 
dznym położonych ftanie z ukontentowaniem ratu- 
iącym, y fkutecznie w(pomagaiącym do dalfzego 
ich ufzczęśliwienia. 

Naofłatek powinien być z pofzanowaniem ku 


Rarfzym, poufałym ku rownym, przyfłępnym ku- 


niżfzym, łagodnym, ludzkim y cebyczaynym ku 
wlzyftkim. Powinien być dobrym obywatelem, nie- 
obiudnym przyiacielem, fafkawym Panem, zwierz- 
chości poddanym, a że wfzyfiko krotko zamknę. 
Dobrym Ghrześcianinem= s 

Wyltawiwfzy tak wkrotkich Rowach portret 
godnego fzacunku Człowieka , niezofłaie, tylko 
przełożyć iefzcze niektore fpofoby do pozyfkania 
wziętości u ludzi; do czego nafłępuięce nayfkute- 
cznieyfze być rozumiem: A nayprzod fłarać fię o 
kredyt u tych, ktorzy w kraiu tym, gdzie miefzka- 
my, powfzechną maią efłymę. We wfzyftkich albo- 
wiem Pańftwach, Miaftach; y fpołeczeńftwach ieft 
pewna liczba Ofob, ktore fię dyftyngwuią nad in- 
nych fwoią mądrością, cnotami, znakomitemi czy- 


nami, przez ktorę, na powfzechny ofob fwoich fza- © 


cunek fobię załugnią. Trzeba więc ażeby chcący: u 
innych być poważanym, tych fobie ziednał, ktorzy 
u nieznaiomych ofob mową fwoią wziętość mu 
fptawić mogą. 

Niepoślednieyfzy y ten, będzie fpofob, chwalić 
„w innych to, co godnego chwały być może, przez 
to albowiem innych aby podobnież z nami pofiępo- 
wali, potiągamy. Trzeba wybacząć wfzelkie innym 
ułomności, jeżeli zaś chcemy kogo poprawić, z iak 
naywiękfzą czynić to mamy ofirożnością, gdyż tych 
naybardziey inni chronią fię, ktorzy błędy ich ganić 
zwykli. Znofzenie cierpliwe ułomności ludzkich, 
nie tylko ieft pożyteczne, ale też koniecznie potrze- 
bae ; chcieć bowiem innych poprawiać, ielt to ich 
przg~ 
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przeciwko fobie: oburzyć. Ludzie w ten defekt 
wpadaiący, exkuzować fię zwykli, iż to czynią 
zsbraterfkiey milości, lecz gdyby tylko pilnie roz- 
trząśnąć chcieli, pofłrzegliby iż to z pychy y chuti 
pinowania nad infzemi czynią. Takowi, nad to cu- 
dzych obyczaiow Reformatorowie , pamiętać y na 
to powinni, iż zbyteczne w cudze defekta wglą- 
danie, ich wfafnych poftrzedź im nie daie. 

Naofiatek do ziednania fobie u innych fzacun- 
ku, potrzeba iak naybardziey obmowifka y fzydze- 
nia z drugich wyftrzegać fig. Prawda to ieft, iż 
takowe dylkutfa innych częftokroć rozwefelaią , 
iako naturze ludzkiey zepfowaney dogadzaiące , 
tego iednak ktory fię niemi rad bawi, ochydzaią u 
innych, ktorzy naturalnie obawiać fię mufzą aże- 
by ow człowiek z nich famych w inney niefzy- 
dził kompanii. Ani temu wierzyć potrzeba , co 
niektorzy mowią, że boiaźń takowego fzacownym 
czyni, y że każdy obawiaiący fię, żeby z niego nie- 
fzydził, dobre ftowo, y pochwały powierzchownie 
dawać mu mufi; ‘nie wiele albowiem tak podłych 
y boiaźliwych dufz znaleść można, częścicy dale- 
ko trafia fię, iż obmowcy y fzydzący z innych, 
publiczney nienawiści fłaią fię celem. 


U Fana Augufa Pofera Kfięgarza W arfawfkiego 
ua Krakowjkim Przedmieściu, 
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Dnia 20. Pazdziernika. 


MOW A? 


W ktorey fig dowodzi : że niekczęścia 
J przeciwności tych tylko. pognębić 
mogą; ktorych. pomyśliość 
zaślebia 


Yé w okazałości y  rofkofzach bez 
— przywiązania, używać z pomia!kowa- 

niem , cokolwiek nam fprzyiaiąca fortuna 
naypomyślniey(zego ofiarować zwykła s'y 
złączonych z nią wyftrzegać fig niebelpie- 
czeńftw, rzecz iak wielkiey «def godna 
pochwały > tak bardzo rzadka międży 
ludzmi. Z naywyżfzego fżczęśliwości ftó- 
pnia, wpaść znagła w przepaść niefzczęśli- 
wości, a nie odnieść naymnieyfzey ztąd na 
fercu rany, doznawać cokolwiek w takó-. 
wym razie naydoskliwfzego, y oraz nay- 
Tom IV, F nic- 
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nieznośniey (zego bydz może, a nieutracić 
zwykłcy fpokoyności umyfu, rzecz tym 
bardziey iefzcze rzadlza, y cudowi pra- 
wie rownaiśca fię. 

Pomyślność prowadzi za fobą' nay- 
więkłze złe, y ieft początkiem wfzelkiego 
ofzukanie; iak tylko fzczęśliwość zaślepi 
człowieka, tak zaraz cały przewrotnym fię 
ftaie. Wielkie o fobie fąmym rozumie- 
nie, zbyteczne w fzczęściu fwoim zaufa- 
„bie, nieznośna drugiemi pogarda, nad- 
zwyczayna nieużytość, wyniofość w po- 
ftępkach „ nierozmyślność w fprawach , 
omamienie.na umyśle , niepiawośći w fer- 
cu, te to fą pofpolite owoce, ktore z fona 
fwoiego iadem zarażonego, wydaie pomy- 
ślhość. A EAA 

Gdyby bieg fortuny, tak właśnie, 
iako byftro płynącey rzeki, przerwany 
nigdy nie był, gdyby fławfzy fię raz 
fzczęśłiwym, nigdy fiş takim bydz nie- 
przełtafo, mnieyby fię tego, co za po- 
m yślnością idzie; obawiać potrzeba. Czfo- 
wiek fzczęśliwy, trwaiby zawfze w ślepo- 
cie fwoiey, ale czyliż toż famo zaślepie- 
nie, miebyfoby iedną: z żnacznieyfzych czę- 
ści, fkfadaiących tę iego mnpiemaną po- 
niekąd y faflzywą fzczęśliwość ? Nieuwa- 

żałby 
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żałby wprawdzie, że dobr tych, ktore go 
omamiły, każdego momentu poftradać 
może, że przywięzuiąc fię zbytecznie do 
nich, upodla tym famym ferce fwoie, y 
nikczemnym go czyni; ale na koniec, byle 
mu tylko'to fzczęście nieodmiennie przy 
świecało, coby mu to fzkodziło, chociażby 
natury iego nigdy niewiedział » Bo czy- 
liżby przeciwnie mowić nie można, że 
gdyby ie lepiey poznawał, mnicyby do 
niego przywiązanym był ? 

Naytrwaltze atoli, y naybardziey pod- 
chlebiaiące fzczęście, ma fwoie granice; ` 
toż famo wielkie ufpokoienie, ktore nam 
wraz z nim fluży, prognoftykiem ieft czę- 
ftokroć blifkiey y nagłey burzy, tak da- 
lece, iż człowiek wprzod w przeciwno- 
ści nawatnościach pogrążony bywa, a ni- 
żeli ie poftrzedz może. Gdyby był wyfta- 
wiony na rożne obroty, gdyby dozna 
wiele trudow y dolegliwości, nauczyłby 
fię był bez wątpienia wfzyfiko to prze- 
zwyciężać; ale brak doświadczenia, y nie- 
doftatek męztwa, upewnify nieiako nic- 
uchronną iego zgubę, ktorą nie tak prze- 
ciwności przypiłać powinien,: iako raczcy 
zalofnym fkutkom,, ktore rofkofz w fercu 
icgo iprawiła. Przywiążmy myśl nafzą 
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do tey oftatmcy uwagi, ona uczyni nam 
tym: bardziey lefzcze przenikaiące owa 
qalfzcy mowy: 

Nafog, ieft to łancuch,ktorym mocno 
fkrępowani bywamy, ieft to tyran, ktory 
nas dręczy, :y im: ten nałog w ktorym 
ieftesmy więcey ma ffodyczy, tym też mo- 
cnieylzy icit. Na tym fundamencie mo» 
wiąc, iakię panowanie nad fercem nafzym 
mieć mufi ow związek, ktory zrobiła mię- 
dzy nami y rofkofzami życia nieptzerwa= 
na przez iaki czas pomyślność £ Tyle pod- 
chlebnych obiektow, ktorych na ofzuka» 
mie nalze zażyła, ieft to tyleż łahcuchow, 
ktore nas wiążą bez czynienia wprawdzie 
ham naymnieyfzego gwaftu, lecz przez to 
famo tym nas ściśley potym w więzach 
fwoich trzymaią. Gdy więc nagle przypa- 
daiąca przeciwność, te prawie nieprzeli- 
czone przerywa więzy, ktoremi ferce nafze 
fkrępawane było, y ktore fię prawie już 
w nie wrofły, co tam za gwałt! co za wzru- 
fzenie umyfłu! co za boleść ferca! 

Pomyślność dla tego dogadzaiące 
fzczegulńie zmyślności ludzkiey, ofiaro- 
wać nam w początkach famych zdaie fię 
rzeczy,aby potym tym nielirościwiey drę- 
€zyć mogła. Jle nam z razu przymilaią- 
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eych użycza roikofzy, tyle prawie potym 
giębokich w fercu nafzym otwiera ran, 
przez ktore gorżkie przeciwności wody 
wpływaią , y pogrążaią ie.. Pomyślność 
ieit to kwiatek miły, y łudzący, ale wy- 
daie z fiebie owoc gorżki, niefmaczny, y 
ktorym fię łatwo ftruć można.« Abyśmy 
jawniey tę prawdę poznać mogli, nićpo- 
trzeba na to więcey, iak tylko przypatrzyć 
fig pilnie człowiekowi w. fzczęściu y nic- 
fzczęściu. będącemu. 

Podchlebftwo y pycha naylepfzą fka- 
zić mogąca narurę, tym bardziey prźe< 
wrotnym czyni człowieka w pomyślno- 
ściach zofłaiącego. Przyżwyczaiony da 
wfzełkich na fGebie wzgłędow, do uniża- 
nia fię przed foba wfzyftkich z nim prze- 
ftaigcych, fądzi u fiebie wyżfzym fię bydź 
nad tych, ktorych mu fortuna poddała; y 
rozumi że iuż wiele czyni, gdy ich nie 
w ofłatniey u fiebie trzyma pogardzie, 
ktorą łafkę nie zawfze jednak czyniąć; 
zamiafł tey pogardy, nienakfonioną lu- 
dziom pokazuie: nieużyrość. ` Y tak ow 
przyrodzony związęk miłości, który na= 
tura uformowała w fercach wfzyftkich 
dla ziednoczenia ich między fobą, w nim 
fig pomału zrywa.  Wizyfcy: fię uniżać 
mu- 
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mufzą przed wyniofłą y abiolutną powagą 
iego, zli z boiaźńi, dobrzy z potrzeby, 
wfzy(cy zgoła z przymufu y nienawiści. 
Pomyślność uformowała w nim ferce, kto- 
re do żadnego innego nicieft podobne; 
prożność iego ktorecy wfzyftko ftaie fie 
żywnością, wzroft bierze, a tak, gdy iuz 
do naywyżfzego przychodzi ftopnia, czło- 
wiek fzczęśliwy, rozumi fię bydz wlzyft- 
kiego Panem, y niepoymuie aby co nad 
niego wyżfzego znaleść fię mogło. 

Gdy zaś w tym omamieniu zoftaie, na- 
gła przeciwność odmieniaiącego fię fzczę- 
ścia, daie mu poznać błąd y ofzukanie ie- 
go, przerywa mu ten nielzczęśliwy fen, 
ktory im byf dłużfzy y milfzy, tym prze” 
budzenie boleśnieyfze ieft. jeden żałofny 
trefunck, lub fafkawcy fwoiego upadek, 
ktory włafną iego za fobą pociągnął rui- 
nę, y inne tyfiączne przypadki, ktorym 
życie y fzczęście ludzkie ieft podległe, 
nieznośną mu boleść na fercu, y nieufpo- 
koienie na umyśle fprawuią. 

Jakie tam na ow czas bydz mufzą 
myśli tego człowieka, ktorego pycha aż 
do oftatniego momentu iego upadku fu- 
dziłą. Podchlebne ukłony, niewolnicze 
przymilenia fię, wymufzone uflugi, te ta 

i fzcze- 
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fzczegulnie były rzeczy, przez ktore po 
znawał ludzi. Jakże teraz znieść będzie 
mogl, patrząc na nich, iako odmianą for- 
tuny iego zuchwafemi ftawfzy fię, zamie- 
nieią (woie ku niemu ufzanowanie w po- 
gatdę, fzacunek ofoby iego y przywiąza- 
nie w oczywiftą indyferencyą, a częfto- 
kroć w nieużytość złączoną z znićwagą ? 
Dzień przed tym, iako ten wyniofy, y 
w fzczęściu (woim zaufany człowiek, nie- 
przeliczone dla fiebie odbierał pofzanowa- 
nia, iako wfzyfcy prawie ubiegali fię do 
Kay, aby z pyfzno poglądaiących oczów 
mogli poznać o czym w fercu fwoim za- 
myśla, aby tak, rozkaży icgo poprzedza” 
iąc, do łafki przypufzczeni byli. jedno 
iego łafkawe weyrzeńie, a ćzęftokroć y 
trefunkowe na owych niewolnikow, hu. 


morowi iego wé wfzyftkim dogadzaią- 


cych, wielką dla nich było fatysfakcyą, y 

wfzelkie ich utwierdzafo nadzięie. Toii 
ogołocony z wielkości y powagi fwoiey, 
publiczney wzgardy ftaie fię celem, ci na- 
węt fami, ktorzy mu iak Bożkowi iakiemu 
cześć oddawali, oczy fwoie od niego od- 
wracaią, Jak to wielka odmiana, ale oraz 
iak nieznośna boleść z porownania da- 
wney pomyślności z teraźnieyfzym nica 
fzczęściemi Gdy- 
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Gdyby nie był tak zaślepiony- pò- 
wodzeniem fwoim, z więkfzą Jagodno- 
ścią z podobnemi fobie byfby fię obcho- 
dził, y nietak nienawiśne im uczyniłby 
wyniefienie fwoie. Co. więkfza , byłby 


przewidział, że pomyślność iego może fię 


fkończyć, że była podległa zazdrości, złe- 
śliwym podftępom >» -y nieftateczności s 
w(zyftkim rzeczom naturalney; atak zda- 
leka byłby upatrował ten cioś > ktory 
mogł fortunę iego zruynować, y uma- 
cniałby fię byt. w ftatecznym y nieporufzo- 


nym umyśle. Ałę że rofkofz omamie- , 


niem (woim grubą na oczach iego: pofo- 
żyła zafłonę, przeto niefpódziana przeci- 
wność nagle onę żrywaiąc , w oftatniey 
go żalu y -rofpaczy zoftawuie przepaści; 
gdy tym czalem, to co tąk. ciężko feroe 
jego rani, inni. fpokoynym y wipaniałym 
umyffem ponofzą, bo pomyślność, ani re- 


zumu ich niezaślepiła, ani ferca niefkazi- 


ła, ani męztwa bynaymniey nienadwą- 
clita, 


Kontynuacja tey mażeryć w nafiępuiącym piśmie. 
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Dnia: 24.. Pazdziernika. 
Kontynuacja: maniery: poprzedzalącej. 


Koro pomyślność ufudzi ferce „.tak do- 

* tkliwemi czyni ludzi ,. że nic niemafz 
coby ich: nieranifos Cokolwiek nieieft 
lub ślepym: przymileniem fię, lub podłym 
podchlebftwem,.boli ich:to:ciężko,. y: mo- 
cno gniewa. Odpowiedz czyia:wolnicyfza, 
chociaż: fzczera,. zdaje: im. fię przykrą, 
naymnicyfze: fprzeciwienie: fię,.za bunto- 
wniczą fądzą uporczywość,.godną wielkie- 
go-ukarania, „naylekfza.przefzkoda,. ktorg 
w rzeczach iakowych. zbyt: delikatna ich 
znayduic natura, nieznośnie ich: dręczy, y 
od wfzelkich: zamyfow: odwodzi.- Jef to 
ciało,.ktore przez dfugą chorobę;.tak fie 
ftało dotkliwe, że z ktoreykolwiek ftrony, 
by też naydelikatniey tkniefz* go, ranio» 
nym fię. iuż tym.famym fądzi; y wiedzieć 


niepodobna, iakby ic bez urażenia uiąć . 


mcz'a. 
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„Jeżeli zaś dotkliwość tych: co fzczęściem*" 
zaślepionych y rofkofzami zepfitych lu-. 
dzi, tak wielka w naymnieyfzych wydaie 
tfię okolicznościach, coż fię dopiero z mie- 
mi dziać muf, gdy w nayżałośnieyfzym 
iakim bywaią położeni ftanie? Jako ten, 

* ktory fę urodził y (chował w doftatkach, 
żył zawfze w rofkofzach, niczego żądzom 
fwoim nieodmawiaeł, iako mowię ten czło- 
wiek, ktory był otoczony zbytkiem y oka- 
załością, y w ktorym fię wfzelkię pomy- 
Ślności doczefne, właśnie iak z umowy na 
dogodzenie namiętnościom iego ziedno* 
czyły, będzie mogł patrzać .na prędką y 
nagłą wfzyftkich ich utratę, bez wzrufze- 
nia ciężkiego żalu y boleści ê. 

Będąc w pofrzod niezmiernych bogaćtw, 
y zgromadzonych fprawiedliwie czyli'nie- 
fprawiedliwie doftatkow, czyliż kto rozu- 
mie, iż on przeftaf iuż na tym, y pomnożenia 
ich więcey niepregną1? Odmiana (zczęścia 
ogołacaiącego go ze wfzyftkich dobr iego, 
nadzieię nawet lamg, w ten czas gdy zbiory 
iedne do drugich przyłączyć żądał, ofzuka- 
ła; zaczym mowić można: że odeymuiąc to 
co iuż miał, y to mu nawet czego icizcze 
niedziedzicył wzięfa.A tak ta dwoiaka ftra- 
ta, iak głębokie y nieuleczone fercu iego 
zadaię rany, {atwo poiąć można. 


Czła- 
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Człowiek ten fzczęśliwy, a nieznaiący 
fig na fzczęściu fwoim, miefzkał w wy- 
twornych Pałacach , ktoreby nayprze« 
dnieyfzey były ftruktury, y na tym iefzcze 
nieprzeftaiąc,„ chciał. mieć miefzkanie 
fwoie Bogu famemu nieiako podobne. Co 
tylko zamyślał, gotow był wfzelkiemi o 
to ftarać fię fpofobami, ale w początkach 
zaraz zamyfłow iego gwałtowna powfłaie 
burza, w ktorcy owe pyfzne żądania, owe 
zuchwałe przedfiewzięcia pełzną; ale mylę 
fig, zofłaią iefzcze, y przez to famo ferce 


| owego nędznego ofobliwfzym fpofobem 


dręczą. Potrzeba mu opuścić to pomie- 
fzkanic, ktore iefzcze przez pychę fwoię, 
za niegodne ficbie fądził, owę wlpaniałą 
okazałość , ktora iefzcze niewyftarczała 
humorowi iego, ow kofztowny - ftof, za- 
ftawiony ze zbytkiem y delikatnością rze- 
cami z morza y lądu zebranemi, owe ro- 
fkofzy, do ktorych tak mocno był przy- 
wiązany. Potrzeba mu. mowię odftąpić 
dobr wfzelkich, miłych czyli niebefpie- 


cznych, a zofłać w nędznym ftanie, 090- 
çazny 2 


łoconym ze wfzyftkiego tego, co mu tylko 
mogło bydź naymilfzego. Jakże więc od 
tych obiektow do ktorych długo byliśmy 
przywiązani, możemy być oderwani bez 

2 żalu, 
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Zalu, ktory fię śmierci famcy rowna? Jako 
ters ktory-z trudnością w'obfzernym przedz, 
tym miefzk.ał- domu, gdzieby fię wygodnie 
kilka familii mieścić mogło, będzie mogł 
teraz w. ciafney. mieścić fię chacie, ktora 
tylko ieft nędzy iego y wftydu pokry- 
ciem? Jako ten ktory ftot przedtym mie- 
wał z naywiękfzą okazałością y z wymy- 
ślonemi wygodaimni, :teraz .znicfie być (ię 
wyftawionym na upał, na zimną, na gfod, 
y na pragnienie” Cokolwiek bydz może 
rofkofzy, to nie dla niego; wefołość choc- 
by chciała nawet, niemoże dla ficbie zna» 
leść drogi, ktorąby wefzła do ferca iego, 
ktore smiertelną goryczą napełnione icft. 
W fzyftka delikatność, ktora przez długie 
zażywanie uciech, prawie mu fię w naturę 
zamieniła, żyie w inim siefzcze, ale że 
$zczegulnie boleścią wzbudzona *ieft, tym 
fkutki wfzelkiey przykrości «ciężcy czuie, 
niż gdyby żadnych nigdy nieznała ro- 
Akofzy. 

Ciężkie zaifte fa te wfzyftkie dla , 
człowieka tego w niefzczęściu będącego 
razy, ale niewiem .ieżeli nie ciężize tym 
famym, że 'ie ;ponofić mufi bez ulgi, bez 
naymnieyfzego od «drugich pociefzeniaz 
y że nadak- żałofnym y okropnym iego 


upad- 


DIDO DE NIS ARO WE OREW POZ RA O OOO 


GAIRR 54: KADR | 
upadkiem, nikt prawie z ludzi nieulituie 
fig. Poki fzczęście trwało, był nieużytym 
7 pogardzaiącym drugiemi; przeto też iak 
tylko zachwiało fię y upadło, podobnąż 
mu wzaiem pokazuią pogardę y nieuży- 
tość. Poki na naywyżfzych wyniefiony 
był ftopniach, załecano go wfzędzie z fału 


fzywych zafug, y rakowych cnot, ktore’ 


w nim naymaicy znaydowały fie; iak 
tylko w niefzczęściu pogrążony zoftał, 
obwiniaią go nawet o te wyfłępki,'od kto- 
rych on podobno dalekim iefi, y zupełnie 
wolnym.  Szczycił fię on przedtym z fwo- 
ich bogaćtw, z foiey u ludzi wziętości, 
radzi też zapatruią fię teraz na tę iego 
dobr, wfzelkich utratę, y poniżenie tak 
chaniebne, iakie prowadzi za fobą niedo- 
ftatek. Nielitowat fig on nigdy nad nie- 
fzczęściem cudzym, był nieczutym nad DÇ- 
dzą drugich; niefzczęścia też icgo nikogo 
niewzrulzaią. O to fię fzczegulnie ftarał, 
aby okazał był wfzyfikim przemożność y 
powagę (woię, wfzyfcy też tego pragną, 
aby poznał narefzcie, iż ieft człowiekiem, 
y uczuł doftatecznie, do iak mizerney, wy- 
nioffość iego, przywiodła go kondycyi. 
A tak nie tylko ubolewać niechcą, ale 


iefzcze nad niefzczęściem iego natrząfaią” 


fię, 
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fię, y zamiait podporatowania go, y uczy: 
nienia mu iakoweyfiś ulgi, odwrocenian 
fig od niego fwoim, złączonym z naynie- 
znośnieyfzą pogardą, ciężey go iefzcze niż 
włatne dolegliwości dręczą. Naywiękfze 
niefzczęście, powiedział ieden z dawnych, 
ieft, z naywyżfzego fortuny fłopnia wpaść 
w przepaść nędzy y mizeryi, ale dopełnie- 
niem tego niefzczęścia, przydadę ia, ieft, 
bydz na nie wydanym, a niewzbudzić nay- 
mnieyfzcgo przez to w innych polito- 
wania. i 

Szczęśliwy więc ieft ten człowiek, 
ktorego (erce w rofkofzach uwikłane nie- 
ieft; ktoremu mierne zażycie fortun mą- 
drze rozporządzonych, na wfzyftkie po- 
trzeby obficie wyfłarcza, y dallzą icgo 
ubefpiecza fzczęśliwość; ktory lekkomy- 
ślney y zuchwafcy nadziei niepokłada w 
dobrach, z ktorych ogołoconym łatwo 
bydz może; ktory wprzody nizby upadł, 
przewidział {woy upadek; ffowem: ktory 
w pofrzod nayobfitizych doftatkow, nay- 
wyżfzych doftoieńftw, nayokazalizcy for- 
tuny, pomyślnośćią fzczęścia {wego zaśle- 
piony nieieft. Niech na takowego prze- 
'iwność uzbroiona niewiem iak, zewfzech 
iron potężnie uderza, «on wfzelką ftate- 

czność 
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czność ferca, y ufpokoienie umyfłu, w po- 
wtzechney fzczęścia fwego zachowa rui- 
nie.  Wfzelkie pocifki, ktoremi przeci- 
wność tak fkażonych zbytnią. pomyslno- 
ścią ciężko ranić zwykła, o tak nieuftra- 
{zone {erce zwątlone będą. Y lubo w tako- 
wym człowieku, dwie nieiako ofoby ic- 
dnegoż czafu, fzczęście y-niefzczęście wy- 
ftawiać zdaie fię, zawfze iednak, tak, w 
pierwfzym, iak y drugim razie, ofobliwfza 
fig w nim wydaie. fłateczność, dziwne po- 
miarkowanie, y umyf heroiczny. Serce 
iego ftawfzy fię niciakim Teatrem, na 
ktorym fię te rożne odmiany, łatwo go 
pomiefzać mogące, pokażuią, zawfze ie- 
dnoftayne y nieodmienne będzie, bo grun- 
towność cnoty, z ktorey pochodzi moc 
owa.y oparcie fię, czyni go nieporufzo- 
nym.  Pomyślność niewynofiła ferca jego, 
przeciwność go też nieprzytiumi, y lubo 
pomyślność ieft to niby iak fkała dla czło- 
wieka w pofrzod zburzonego morza zofta« 


iącego, temu iednak bynaymniey nieza- 


fzkodzi, u ktorego zarowno ieft, fprzyia- 
iąca lub nieprzyiażna chwila. i 

Y tak Aryftydes u Ateńczykow, Fabry- 
cyufz u Rzymian, iako fię naymnieyfzą 
nicunofli pychą, będąc na naywyżfze, 
ktore 
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ktore w Oyczyznie (woiey iprawować mo- 
gli, wyniefieni urzędy, tak obydwa ftofu: 
iac liç do przeznaczonych dia fiebie wyro- 
kow, ktore ich podobnych uczyniły fobie, 
bez naymnieyfzego pomiefzania umyffu, 
zoftawali potym w tak nędznym fłanie, iż 
Rzeczpofpolita uchwalić mufiała, aby na 
pogrzeb ich, y wychowanie zoftawionych 
dzieci, ze fkarbu publicznego nakłady 
czynione były. 

Ale nie tylko dawne wieki, lecz y dzi- 
fieyfze czafy, w podobne heroicznego w 
przeciwnościach umyffu obfituią przykła- 
dy, y wfzyfcy rozfądnieyfi ludzie, tak 
fprzyiaiącą fobie przyimuią fortunę, żeby 
potym odwracaiącey fię nieżałowali. Prze- 
glądaią. wfzyftkie, ktorym świecące fię 
tzczęście podległe ieft odmianom, y gdy 
te nafłępuig, nie tylko ich to niezraża, ale 
y owizcem, cnota ich, ktora nietak w fzczę- 
ściu wydaie -fię, w przeciwnościach dzi- 
wnym roziaśnia fpoiobem. 
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U Jana Augufta Pofera Kfięgarza Warfawfkicgo 
na Krakomfkim Preeamieścin. 


Dnia 27. Pazdziernika. 
APOLOGIA 
FORTUNY. 


tdyięta z Baltazara Gracydna, W ktorey 
Jie dowodzi, iż fami ludzie, nayczęściey 
fa Autorami wego niefśczęścia, 
dudzież, iż nic fię bez woli 
Naywyżfcgo niedzieie. 


W pewnym,z rozmaitych tanow y kón- 
Y dycyi ludzi złożonym pofiedżeniu ; 
wizczęfa fię o fortunie mowa , iakoby ta s 
w fzafunku darow fwoich , y podzieleniu 
ich między ludzmi, nietożłądna, ślepa; y 
niefprawiedliwa była: Możeż albowiem 
bydź więk(zy nierozfądek ( mowił ieden 
z uczeńfzych ) iako kiedy doftatki y bo- 
gaćtwa pofpolicie użycza zdziercom, ho- 
noty y doftoieńftwa pylznym, albo nieza- 
fużonym, zwycięftwa bezfumniennyme po- 
Tem. I. H chwa» 


SAID so [PRIX 
chwały nieumiciętnym ? “Kiedy naywię- 
cey dafk icy y faworow złośliwi tylko y’ 
miegodni doznaią ludzie, y kiedy olzulłom : 
Y impoftorom oczywiście fprzyja 2 Że ` 
zaś ielt ślepa, czyż mało codziennych tego 
mamy przykładow $ a to ią tam ktoś wi- 
dział, niby na tronie pod wyfokim y ga» 
Tęziftym fiedzącą drzewem; na ktorego 
gałęziach, zamiaft owocu, były rożne 
wfzelkich Doftoieńftw znaki, między nie- 
mi zaś wilafy miecze, puinały, moctyki, 
biczć, y innć zguby, ochydy, y żelżywo- 
ści ludzkiey inftrumenca, famo zaś drze- 
wo, niezliczone ludzi y zwierząt roznych 
otaczało mnoftwo. W tym fortuna, ki- 
ieh, ktorego do macania przed fobą, iako 
ślepa używa, mocno w drzewo ono ude- 
rzy : aliści: na icdnych 'nayprzednicyfze 
hohoty, na drugich głowy Ipadały mie- 
cze, tamtym fzczerym azardem * (przyia-- 
iącey Fortuny znaki, tym zaś wiesniacze 
w tęcę doftawały fię przypadkiem mo- 
tyki. Tak wielkiey więc niefprawiedli- 
wości - teyże zdrayczyny, ktoż z nas na 
fobie famym niedoznaie > oczywiście fie 
pokazuie. ku dobrym y poczciwym zło- 
śliwą, nienawifną uczonym, nieużytą na 
zaflużonych, na ftrapionych okrutną, dla 
wlzyft- 
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wfzyftkich zaś nieftateczną. Dobrze o 
niey powiedział Wirgiliufz : Fortuna im- 
meritos auget bonoribis:: Fortuna ingocunos 
cladibhs afficit: Fufos: illa viros pauperie 
gravat. lndignoś eadem divitiis beat. Nec 
diftrimen habet: reci aque Aba" : Inconftan$, 
Jragilis , perfida , lubrica; Poiąć przeto 
niemożna, dla cargo iey a z tak 
ufilnym fzukamy ftaraniem, dać że nie- 
rownie bardziey niż ona,, my il lepi y nie- 
roftropni iciteśmy, Na co gdy fig wlzyfcy 
w pof Pa iu owym iednoftaynie zgodzili: 
alisci, cała światłością otoczona „. ftawa 
prz zed niemi fórtuna, inaczey, aniżeli „ię 
świat figuruie ,, prezentuiąca. fię twarz 
przyjemną, oczy okazałe y. wfkroś przeni- 
kaiące, {zate bogatą y w poł żałobną ma- 
iąca. Ktora widząc ucichłych y zaia 
łych włzyftkich, rzecze z łagodnością : 

nie trwożcie fię , y fzczerze co. chgecie 
mowcie, wiedząc, ze mi fię nadewfzyftko 
Qdważnę,, y niczym: niezaftrafzone podo- 
baią oloby. Nikt iednak z całego zgro- 
madzenia fowa do. nicy. preemoyig nie- 
śmiał, proczsiednego Oficera, ktory- pokło- 
niwizy. fig nifko, MODES, rzecze miną; 
Wielowładna Pani, y dobr wizyfikich 
rozdawczyno, gdy sek mianowicie Ucze- 

sw Biż si, 


sb é e 
si, ktorzy żwawo gdzie fię na nic nic zda 
o tobie mowić zwykli, w boiażni iak wi- 
dzifz milczą, nie miey mi za złe, że ci 
w próftocie (erca prawdę powiem. Wfzy- 
fcy bez cxcepcyi na świecie ludzie fzemrzą 
przeciw tobie: począwfzy od Krolow, aż 
do oftatniego kmiotka, nikt z ciebie nice 
kontent. Powiadam ci to rzetelnie, wic- 
dząc: że, iako innym wielkim Panom, 
blifcy ciebie, taig ci prawdę, y przeftrze- 
gaią ażebyś fię niedowiedziała, co lud po- 
{policie o tobie mowi. Nie icht mi taynos 
( rzecze fortuna ) że fię na mnie fkarzą 
łudzie, lecz radabym wiedzieć utyfkowania 
tego przyczynę. O to ( odpowie Officer ) 
żeś nieroftropna, żeś ślepa, żeś niefprawie- 
dliwa. Na co z niecierpliwością fortuna : 
dofyć tego. Coż przebog za fakaradna 
potwarz! Dzifiay chcę moię wfzyłtkim 
wam tu okazać niewinność. Przyfięgam 
nayprzod, że będąc corką Bofką, to fzcze- 
gulnię czynię, co opatrzne rozporządzenie 
Naywyżlzego z Bogow, bez ktorego woli 
nic fię na świecie niedzicie, czynić mi ka- 
że; będąc mowię Corką Bolka, wfzyftka 
roztropnie y fprawiedliwie czynię. Sam 
widzaifz żem nieicfł ślepa, ani; mogę, gdy- 
bym chciała, naymnieyfzy błąd, y nieflus 

śzmość 
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fzność popełnić, a zatym nie mogę aym 
bardziey, niż cnotliwym fprzyiać. Łudzie 
fami, racz wiedzieć, nieukontentowaniąa 
fwego, o ktore mi niegodziwie złorzeczą, 
jedyną f} przyczyną. Bo nayprzod, czyż 
ja temu winna, że kto takich, ktorzy go 
krzywdzą , Podfkarbich , Komiflarzow y 
Plenipotentow chowa? że takich fobie, 
ktorzy mu na honorze y fubftancyi czę-. 
ftokroć fzkodzą, za nayściśleyfzych obiera 
przyiaciofł że komu na niepotrzebną oka» 
załość, na rofpufty, liczne, ktore ma, nie- 
wyftarczaią dochody: że nigdy z tego, na 
ktorym zoftaie, nie ieft kontent urzędu č 
czyż ia temu winna, że tyle ieft zebwakow, 
ktorzy mogąc użyć y pracować, niecheą ? 
czyż mało icf rzemiofł, mało zgodnych 
do życia fpofobow, ktore gdyby przedfie- 
wziąść chcieli, w tym w ktorym f}, niczo= 
ftawaliby uboftwie? do tego czyż ia te- 
mu winna, że możnieyfi niekochaią tylko 
podchlebcow ; nadgrody nie czynią tylka 
prożnie chełpiącym fig; nieutrzymiuuą tyl 
ko intrygantow; niepromowuią tylko po? 
dłych y bezfumiennych ? 

Z ludzi famych złe wfzyftko y cata 
wina; oni fami fię nifzczą „ oni fami 
ufzczęśliwiaią z brodnie, fami cnoty nie- 

: na~ 


STATE 
nawidzą. Patrz na me ręce, widzifz że. fa 
człowiecze, lubo cafa Boftwo ieftem: ręce 
te, fą ręce Panow, niemi Więc, boć infzych 
niemam, wfzyftkie władzy mey powierzo- 
ne roęzdaię dobra, Panowie zaś. Ziemfcy, 
będąc wolnemi, wolnie co.fię im podoba 
czynią: ani tey ich wolności, iak ia, tak y 


Naywyżfzy świata Rządca, z więcznych 


{wych wyrokow, hieodmieni. Ale żebym 
fie doftateczniey ufprawiedliwiła : hola! 


zbliżcie fię tu pieniądze, hónory, urzędy; 


ftawaycię tu przedemną, co. tylko, fię na 
świecie dobrami memi nazywać zwykłą. 
Wyż to, zfośliwe niecnęty, przyczyną bę- 
dziecie, że mi ludzie -Bofkich ubliząią 
przymiotów? wy pieniądze, odpowiedzcie, 
czemu fig w cnotliwych y uczonych nie- 


kochacie? pokiż to tego fzemrania będzie, 


że nielubicie tylko złych, że naywięksi 
hultaię fa wah przyiaciele: O Krolowo, 
É rzekły pieniadze ) faffz.to, ażeby hultaie 
pofpolicie bogaci: byli, nayczęściey. bo» 
wiem fzeląga w kiefzeni niemaią, że zaś y 
poczciwi lą.ubdozy, my. temu. nie winni, 
ale oni famis, iż żadnego w.fzukaniu inas 
niepodeymiuią fłarania.. Nie kradną, nie- 
ofzukuią, niekrzywdzą fabfzych, niena- 
ftępuią na cudze- dobra, bezwftydney dla 
na~ 


nab 

żeli 
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nabycia nas niewyrządzaią podłości. A ie< 
żeli ię fame, lub w nadgrodzie, lub w fù- 
kcefiyi do nich doftatemy, zaraz nas po- 
zbywaię, iuż na fpłacenie dfugow żacią- 
gnionych, iliż na podpóratowanie uboż- 
fzych. A wy ( obrociwizy fię na drugą 
ftronę rzecze fortóna ) honory urzędy, 
iaką z fiebie dacie exkużę? Toż {amoy my 
( odpowiedziały honory ) co y bogactwa, 
wyznaiemy. Ludzie cnotliwi nie f3 pyfzni, 
nie lubią intryg, nienadfkakuig nikomu, 
nieumicią fatfzywie (wych udawąć zaflug, 
a iako Oni o nas, tak my'o nich wzalerńnie 
niedbaimy, Widzicie tedy (rzecze do calego 
zgromadzenia fortyńa) czyż gódziwie nies 
ffufzną na mnie kładziecie kalumnią? Z ie- 
dnakowg śmiałością,nieuftrafzony tym,od- 
powie Officer, wiele pofłarema ieft rzeczys 
ktore cale nie od ludzi, ale'od twoiey de- 
penduią fafki, y ktorych, wybacz Bogini, 
niezarowno zwykłaś udzielać w fzyfękim. 
Naprzykdad :' Niewiafty rozumne >: (4 ezęftokroć 
fzpetne, urodziwe rzadko kiedy maiz rozum; Pa. 
nowie częftym podlegaią chorobom,zdraw:i niemaią 
z czego żyć, fzczęśliwi nie dlugo żyią ; nędzni nie- 
mogą fig doczekać śmierci; fowem. niemafz ktoby 
był zupełnie z ciebie kontent; natura fama fzemize 
przeciw tobie,iż iey we wfzyłtkim fprzeciwia z fig; 
y że tych  zažzwyczay nienawidzifz, ktorych oną 
pięknemi obdarża talentami. Możeż to b$ć, z ża» 
lem 
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lem zawoła fortuna, aby rozumni ludzie, ztąd mię 
fzkalowali, zkądby raczey zalecać powinni? Hola! 
fprawiedliwość przybyway z wagami, wlzak ty 
wiefz naylepiey, iako nic pfonnie nikomu nie- 
daię. Goby to był zanie fzczęśliwy nieumieiętnych 
flan, gdybym im nic cale, uczonym zaś wizylłko 
dawała 2 w coby fig obrociła Niewialła, gdyby 
rażem fzpetsą, aierozumną , Y ubogą była? Nie- 
fprawiedliwa y niezdobiąca mnie byłaby rzecz, 
gdyby wfzyliko czego pragną iedni dziędziczyli 
ludzie. Widzicie te wagi, iako na nich, honory 
s zgryzotami, bogactwa Z fturaniem, urżędy ż pracą, 
godności Z zazdrością, nauka ż możolem, w ros’ 
wney fą mierze. Jeżeli natura w iednym prze- 
waża , ia dla utrzymania rowności prżeważam w 
drugim ; każda ż nas jedney ze dwoch pilnuie 
fzali, ażeby ludzie , ani nad to pomyślności, ani 
mad to niemieli niefzczęścia. A że przeto niefta- 
teczną ieftem, trudno: Bofka tego po mnie wy- 
ciąga fprawiedliwość. Bo czyżby to Hufzność była, 
żeby dobr- doczefnych , ktore powfzechnie dla 
wfzyfikich fy tworzone, iedni fłatecznie zażywali, 
a drudzy zdaleka tylko na nie poglądali, żeby fię 
iedni ciefzyli żawfze, a drudzy nieprzełłannie 
cierpieli? Niechby fię ztąd raczey wfzyfcy uezyli, 
ñako procz iedney cnoty, żadnego fłatecznego na 
świecie niemafz dobra. W tym zawftydzi włzy fię 
wraz z całym zgromadzeniem Officer, umilki, a 
fortuna wziąwfzy fię z fprawiedliwością za ręce, 
fpokoynie z onego zmiknęfa pofiedzenia. 


U Jana Angula Pofera Kliggarza W arfawjkiego 
na Krakewjkim Przedmieściu, 


Dnia 31., Pazdziernika. 


jak JSacowne iefż Dobro nadzieia. 


Ro ieft podziwienia godna „ że człow 
wiek tak zacne ftworzenie , tylu ien 
dnak, iako widziemy, nąpefniony ieft niç- 
dofkonałościami. Sądzić można, iż mu 
zawlze na czymfiś zbywa, gdyż uftawicznie 
czegoś pragnie. > Cokolwiek tylko widzi, 
lub fiy(zy, lub fię nad czym pilniey myślą 
fwóią zafłanowi, wfzyftko to zaraz tak 
wiele w fercu iego wzbudza pragnienia, 
iż ich ufpokoić, y doftatecznie nałycić ni- 
gdy nie podoba. Więcey daleko zamy- 
sla niżby uczynić mogł, ani icgo imaina- 
cya wynaleść potrafi fpolob do ulpokoie- 
nia 80; y tak nędzny w uftawicznym za- 
wfze zoiłaie pomięfzaniu, fama go fzcze-- 
gulnie nadzieia ufpokoić może. 

Lubo zaś częftok roć niefzczęśliwy ieft 
w fwoich zamyflach człowiek, do nich ie- 
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dnak 
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dnak z tak wielką przywiązany ieft ufilno- 
"ścią, iż to nawet lamo, że mu fię nie uda- 
ią, wzbudza go tym bardziey do ftarania 


ife, aby dopiąć megł tego, co fobie fo- 


ZW NECE TO pragnienia tak gorące, 
ktorych ov, ani ugafić, ani nafycić nigdy 
nie może „ bez wątpienia. nieznośnie go 
dręczą, lamg fig fzczegulnie o pomyślny m 
w zamyf fach fwoich fkuctku, ciełzy nadzie- 
ig; y iezeli nieleft iefzcze zupełnie fzczę- 
śliwym, to fię być przynaymniey 1po- 
dziewa. 

Jakoż w rzeczy famey nadzieia prowa- 
dzi człowieka nader miłemi drogami, aż 
'do tego terminu, gdzie go iuż opuścić 
mufi, y przedziwne ma Mióle deruki do 
ukrycia przed nim wfzelkich iuż przyto- 
mnych przykrości, M do wyftawienia mu 
tak żywo przed oczy, przylzłego fzczę- 
"ścia, 6 ktorym JAY iak gdyby iuż 
obecne było. By też nayodleglcyfze byty 
te rzeczy, ktore go kontentuią, blifkie ie 
być pokazuie; a tak iuż zażywa niejako 
człowiek tey, ktorey fie fpodziewa fzczę- 
sliwości, y iezli mu fię w icy. doftąpieniu 
mie powiedzie, iefzcze iednak nadziei nic- 
traci, ieżeli zaś ofiggnie owo, ktore fobie 
układał, fzezęście, ma także nadzieię że 
g0 na zaw [ze zażywać będzie. La- 
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Żarowno zaś zawfze, czyli w fzczęściu 
czyli w niefzczęściu iefteśmy, fprzyia nam 
nadzieia, y ffabieiących częltokroć pofila, 
y ferca nam dodaie, ani przeto niefłate- 
czność tych rzeczy przefzkodą nam być 
może do formowania naytrudnieyfzych 
zamyflow, w ktorych częfta pomyślności 
y niepomyślności odmiana, przedfiewzię- 
cia nafzych bynaymniey niepfuie, owfzem 
fig w nich nadzicią fzczęśliwego końca, 
tym mocniey utwierdzamy. 

Sama także naywyż(za Opatrzność na 
ofodzenie codziennych, ktorych. fie ża- 
dnym nigdy fpofobem uftrzeć nie może- 
my, przeciwności, dała nam nadzicię ,. 
ktora nam ukrywa przyfzłe rzeczy, co nas 
naybardziey dręczą. 

Prudens futuri temporis exitum. 

Caliginofa noćie premit Deus. 

To zaś.dla tego iako mowi Lukan,aby- 
smy zoftaiąc w pofrzod boiażni, mogli 
fig iefzcze iakiego.fzczęścia dla fiebie fpo- 
dzicwać. 


Sit caca futuri. 
Mens hominum fatis liceat fperare 
timent. 
Mowić zaite fprawiedliwic możemy» 
že nadzieia ieft dla nas drugim niciako 
2 ży- 
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życiem, ktora nam przykrości tego pier- 
wizego naturalnego życia dziwnym ffo- 
dzi ipofobem, icit powlzechną świata 
calego dufzą, y mocnym bardzo, a wcale 
przyzwoitym frzodkiem, do utrzymania 
w nim należytego porządku, ieft lzczęśli- 
wądufzy nalzey. potrzebą, y matką ofo- 
bliwfzego owego fzczęścia, ktore miarko- 
wać umi nafzę popędliwość, bardziey 
nam, niżeli wizelkie inne przeciwności 
fzkodzącą, iet wyżfzą nad. rozum nafz, 
ktory gdy boiazhią zoftawfzy przerażony, 
nic niewidzi, y odftępuie nas, wlzelką na 
ten czas pomoc mamy od nadżiei.. O kto- 
reyjto fprawiedliwie mowić fię może, co 
pewny Autor Angielfki o miłości powie- 
dział: że ieft kroplą kordyalną, ktorą Bog 
wpuścił w Kielich nafz, aby nią, cokol- 
wiek przykrości w napoiu życia nalzego 
znaydować liç może, ofiodzone było. Jeft 
nadto ofobliwfzey bardzo wipaniałości, 


lubo żadnych nie ma bogactw, y ieżeli 


nie daie zam iftotnego fzczęścia, tai przyę » 


naymnicy pragnienić iego w  fercach 
nafzych wzbudza, co famo wielkim bar- 

dzo ieft ulzczęsliwieniem. 
Przyrownana być może nadzieja lub 
do owey pozorną tylko cenę maiącey mo- 
nety, 
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nety, ktorey dia intereffu narodu, cbieg 
ieft pozwolony, y przez nię iakoby przez 
prawdziwą, zamiaft ktorey ona ieft, chan- 
dle fię utrzymuią, lub też do wdzięcznych 
kwiatow, ponieważ bowiem wfzyftkie dro- 
gi ktoremi chodziemy ciernia fą pełne, 
potrzeba ie tedy:uściefać kwiatami, kto- 
rych w obfitości dodaic nadzieia, y nigdy 
icy na nich nie zbywa. 

Ale przypatrzmy fię iefzcze iako y 
świat cały przez nadzieję rządzony ieft. 
Bo czyliżby na nim ftanowiono iakie pra- 
wa, gdyby fię z ich zachowania powfze- 
chnego nie fpodziewano pożytku ê: Czy- 
liżby (ię na nim znaydówali tacy;: ktorzy- 
by tym prawom podległemi być chcieli, 
gdyby fię nie fpodziewali, że z tey ich 
poddanosci ofobliwfze na całą Qyczyznę 
wyniknie dobro? Cożby były rzemiofła, 
y czylibyzaniedbane nie były? gdyby fie 
z ich utrzymywania, y rozkrzewienia zna- 
cznych nie (podziewali korzyści 2 Nauki 
czylizby nie były wzgardzone, y naypię- 
knicyfze rozumu przymioty w grubych 
niewiadomości ciemnosciach 'pogrżebio- 
ne? gdyby nie było nadziei wfławienia fię 
y pokazania lię z niemi? 

Spytać.fię żołnierza, dla czego codzien= : 
nie 
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mie na azard życie fwoic wydaic, mogąc 
zoftawać zaw(ze w befpieczeńftwie y fpo- 
koyności? dla nadziei zapewne fawy, kto- 
rą iedynie kocha, y przekłada ią nad miłą 
życia fpokoyność, y wfzelkie befpieczeń- 
ftwo. Zegluiący po morzu Kupiec dla. 
czegoż fię na tak oczywifte w tylu nawał- 
nościach morfkich wydaie niebefpieczeń- 
ftwa, tylko że ma nadzieię, iż obfitemi do- 
ftatkami to fobie nadgrodzi? Rolnik dla 
czego profzę z krwawym niemal potem 
około uprawiania roli chodzi, tylko iż pe- 
wnym ieft, żefię prace iego buynym uro» 
dzaiem nadgrodzą ? 

Słowem mowiąc wfzelkich zgoła ża- 
myffow nafzych, pierwfzą przyczyną ieft 
nadzieja, ktorą wprzody niż ich: fkutek 
naftąpi ciefzemy fię, gdy fię nam przynay- 
mniey na iaki czas iftotnym ftaie dobrym 
zamiaft tego, ktore nas chybiło, y w cze- 
śnie wielką ferce nafze napełnia radością, 
lubo niegdys omylną , ale poki iednak 
trwa, tak ofobliwfze fprawuie ukontento- 
wanie, iżbyśmy więklzego nawet z ofią- 
gnienia fpodziewanego dobra mieć nic- 
mogli, y ktore iefzcze przewyżfza wfzel-, 
kie w. mayfzczęśliwfzych życia nafzego. 
momentach ikofztowanc rofkofzy. a 

oż 
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Coż na reizcie y życie famo iakby 
nas dziś niewiele kententowało, gdyby- 
śmy. niemieli nadziei przeciągnicnia go 
do jutra” Chorzy nawet byteż nay- 
blizf(zemi śmierci byli, maią iednak na- 
dzieię, choć na ieden iefzcze moment ży- 
cia, y tym fig ciefzą, nicuchronna nawet 
śmieręi famey potrzeba znośnicyfza nam 
ieft, kiedy mamy nadzieię, że imię nafzę 
przez ffawę u potomności nieśmiertelne 
„będzie, tą fę ciefząc nadziecią odważni 
w przepaść nieśmiertelności idziemy. 

Na koniec chcąc wfzyftko powie- 
dzieć o nśdziei, ktorcy wyfławić dofta- 
tecznie nic można , fądzę iż do 'wfzyft- 
kich życia nafzego (praw należy. Bo 
ieżeli czyniemy co dobrze; to dla nadziei 
nadgrody. Popełniliśmy iaki wyftępek, 
to mamy nadzieię, że nam odpufzczony 
będzie. Ofzukaliśmy fig w czym? ftano- 
wiemy fobie y mamy nadzieię poprawić 
ię. Szkodę iaką wczym ponieśliśmy ma- 
my nadzieję nadgrody iey.. Ow nawet 
tory do tey naywiękfzey w życiu fwoim 
przyfzedł niefzczęśliwości, że obraził Bo- 
ga, ma iednak nadzicię y mieć powinien 
w Jego miłofierdziu.. W tym razie y 
w innych podobnych okolicznościach, ia- 

ko 
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ko nadzieia wzbudza w nas izczerą chęć, 
tak też.tyle-w nas fprawuie, że fię ufil- 
nie ftaramy 0 wfzzelkie, ktore tylko 
być mogą przyzwoite fzrodki do wy- 
konania tych chęci nafzych. Niech fię 
nam cnota iako nayprzykrzeyfza, y na- 
bycie iey iako nayttudnieyfze być zda. 
ie; kiedy iednak wzbudżona:w nas bę- | 
dzie nadzieia ofiągnienia iey, na ten czas 
wfzelkich zażywamy fpofobow, abyśmy 
icy doftąpić mogli. Niechay wyftępek 
iako naywiękfze w fobie ma powaby, fpo- 
dziewaiąc (ię iednak za popełnienie icgo 
fprawiedliwey od naywyż(zego wfzyftkich 
rzeczy Rządcy, kary, dopuścić fię go obd- 
wiamy. A ztąd bardzo wielki nadziei po- 


kazuie fię fzacunek, kiedy nam iet y do 
wftrzymania fię od złego wędzidłem, y do 
nabycia wfzelkiego dobra pobudką. 
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Dhia 3. Lifiopada. 
ROZMOWA PoSMIERGI 
MIĘDZY 


MOLIEREM y PARACELSEM. 


MOLIER. 


Choćbym na famo tylko imię twole u- 
ważał tubym cię kochał. Paracels! rozu= 
miałby kto że to Grek, albo Łacinnik ia- 
ki, ani by fię kto domyślił, żeś ty był 
Filozof Szwaycarfki. s 

PARAC£ELS. 

azwifko to, uczyniłem rownie fas 

wnym, iak ieft piękne. Pifma moie wiel- 
ką fą pąmocą dla tych wfzyfikich , kto- 
rzy chcą pozńać Naturę, a zwłafzcza kto- 
rzy ciekawość fwoią obracaią do pozna- 
wania Geniufzow, y Miefzkańcow powie- 
trznych. 

MOLIER. 

Przyznaję łatwo, że:te fa prawdziwe 
umieiętności. Poznawać ludzi, ktorych 
Tom IP. I wie 
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idziemy zawfze, to mie ieft nic wielkie- 

go, %le-Geniufze , ktorych nić widztemy, 

poznawać, to ieft rzecz o(obliwfza. 
PARACEELS, 

Bez watpienia. Opifałem iak można 
naydokiadniey ich iftótę, urzędy, fkłon- 
ności, rożnicę, y moc, ktorą maią na świe- 
cie. 

MOLIER. 

Co to za fzczęście, żeś miał wfżyftkie 
potrzebne do tego oświecenia! Bo do- 
pieroż bardziey mufiateś dofkonale umieć 
to włzyfiko, co -fię tycze człowieka, 
przecie wielu innych przyiść do tego aż 
do tych czas nie mogą. 

4 PARACELS. 

Oh! nieńafz żadnego tak. nikczemnego 

Filozofa, ktoryby iuż tego nie umiał. 
MOLIER. 

Wierzę. Więc żadney iuż niemiałes do 
rozwiazania trudności , względem iftoty 
Dufzy ludzkiey, względem iey powinności, 
względem iey z ciałem złączenia, yprzymie- 
rza ? PARACEES. 

Przyznam fię, iż rzecz ieff niepodobna, 
ażeby w tych materyach, zawfze iakaś nie 
zoftawała trudność; ale przynaymniey to 
fię wie, że Filozofia może tego wlzyft- 
kiego nauczyć. MO- 


MOL LER, 
Toś y ty Więcey nieumiał? 
PAR  ACELS. 
Nie. Alboż to niedofyć. 
MOLIER. 
`‘ Bofyć? Y owfżem wcale nic. Pa- 
trzayże iak to mogłeś przefkakiwać przez 
ludzi, ktorych nieznałeś, do poznania Ge- 
niufzow. 


PA BACELS. 
W Geniufzach iet coś bardzi iey Wt04, 
dzoną zaofirzaiącego ciękawość. 


MOLIER. 

Prawda, ale tego pochwalić nie mo» 
żna, kiedy, kto AI o nich myśli, ni- 
żeli zupeinie Pozna czławieka,  Powię- 
działby kto, że rozum ludzki wizy filo ' "aż, 
wyczetpnął, patrząc iak fobie zakłada zą 
ohiekta nanki te, “ktore żadney iefiności 
nie maią y wedle ktorych prożne fię moż 
zoli, choć przecie rzecz ieft nie zawodna, 
že objekta rzetelne, mogłyby go dofta- 
tecznie , gdyby fiş nięmi chciał zapizą- 
tnąć, zabawić, 

PARACELS. 

Rozum za zwyczay niedba 0 te. nauki, 

ktorę tą nazbyt profte y iafne,'a za q- 


tą UG 
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krytemi leci. W tych tylko famych dziel- 
ność y bytność fwoią może. okazować, 

MOLIER. 

Tym ci gorzey dla niego; to bowiem 
co mowifz, ieft upodleniem rozumu: U- 
krzuie mu fie prawda, ale że ieft proftą 
nie poznaie.ią, bierze za nię śmiefzne ia- 
kies cudaćtwa, dla tego tylko , że fą ta- 
iemnicami, Pewny ieftem, że gdyby lu- 
dzie widzieli (zczery porządek świata, a 
nie poftrzegali w mim ani dzielności ani 
włafności planet, przygod, ktore ; fię do 
pewnych czafow y odmian wiążą zawo+ 
łaliby z podziwieniem na ten prześliczny 
porządek: Jakże? nicże to więcey niemają? 

PARACELS. ł 

Smieiefz fię z tych fkrytości, ktorych 
nie umiałeś dochodzić , y które w famey 
rzeczy wielkim ludziom 'fą zoftawione, 

ś MOLIER. 
„Ja zaś więcey tych fzacuię ktorzy nie 
dociekaią tych talemnic, niż ktorzy do- 
„ciekalą; ale to niefzczęście że natura nie 
wfzyftkich uczyniła niefpofobnemi do ich 
poymowania, 

; PARACELS, 

A ty, ktory to tak udzielnie fądzifz ; 
lakiey byłeś za żywota twego Profeflyi.! 
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MOLIER. 

Daleko infzey od twoiey. "Tyś nauczał 

dzielności Geniufzow, ia glapftw ludzkich.: 
PARACELS. sd 

Sliczna zaifte nauka! Alboż to o tym nie, 
wiedzą, że ludzie wiele głupftw popełniać 
zwykli. X 

i MOLIER, 

Wiedza, ale tylko ogulnie y w powfze- 
chności; lecz do przykładow fzczegulnych, 
iść potrzeba, a w tenczas wydziwić lẹ nie 
podobna, rozległości tey nauki, 

PARACELS 
A. iakiżeś nakoniec czynił iey użytek? 
MOLIER. 

Zgromadzałem na pewne mieyfce jako 
naywięcey ludzi," atam pokazowałem. im, 
że włzyfcy głupiegi byli. 

PARACELS. 

Strafznych potrzeba było wywodow, do 
przeświadczenia ich, o takiey prawdzie. 

MOLIER. 

Owfzem nic fnadnieyfzego.  Dowodzą 
Im diẹ ich głupfiwa bez wytworńey wymo- 
wy, y bez pracowitych wywodow. Co ø- 
ni Czynią tak ieft śmiefzne, że dofyć ie 
pokazać toż (amo przed niemi , a pukać 
fig natychmiaft ze śmiechu będa, 


PA- 


PARACE LS. 

Rozumiem iyż, Komikiem byłeś. Przy- 
znam fię że ia niepoymuię, co fobie to 
fmakuią w Kpmedyi. Śmieią fię z oby- 
czaiow udawanych, a czemuż liç z famych 
obyczaiow nie śmieiąż ™ 

MOLIER. 

Aby fię śmiać z obyczalow y poftępkaw 
świata, potrzeba mieiako nie być na nim, 
otoż Komedya z niego cię wyprowadza. 
„Wfzyfiko ci wy 'ftawia na widok, tak, iak 
gdybyś ty fię tam nieznaydował, 

PARACELS. 

Ale fię w prędce wracaią: do tego z cze- 
go liç śmiali, y tak znowu zaczynaią znay- 
dować fię na nim. 

MOLIER. 

Nic pewnieyfzego, Jednego dnia, roz- 
rywki zażywaiąc baieczkę w tey materyi 
ułożyłem. Gałka pewna latała bardzo nie; 

zgrabnie, iak wfzyftkie tego rodzaiu ptaki; 
raz ledwo na łokieć od ziemi odleciawfzy, 
urtągała fię z refzty domowego drobiu. Bie- 
dne  ptaftyny mowila nifey mnie zofłaiecie y. 
mie umiecie tak latac. po powietrzu, Ura- 
ganie bardzo było krotkie, y gąfka tegoż 
famego czafu na ziemię fpadła, 


PAs 
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PARACELS, 

Na coż fie więc zdadzą te uwagi, kto» 
te nam czyni Komedya, kiedy podobne 
fa do lotu tey gęfi, y kiedy w prędce do 
zwyczaynych głapftw wracamy fię, 

MOLIER. 

Wielki to .ieft pożytek naśmiać fię z 
famego fi bie. Natura, dziwną do tego 
dała nam. atvwość, zapobiegaląc Zeby 
liebie przynaymniey nie zwodzili. | a 
zy trafia tę, że gdy iedna nas cząfika, 
praca co y ufilnością czyni, druga ie z 
tego śmieie y uraąga? A gdyby tego była 
potrzeba , znalazł iaby. fię y trzecia ktora- 
by fię z dwoch pierytzych wipolnie co 
czyniacych śmiała: niepowiedzialżeby kto, 
iż czlowiek fklecony jetz kawałkow zbie+ 
ranych? 

PARACELS. 

Ja iednak nie widzę, żeby w tym viy- 
ftkim była obfzerna dla dowcipu materya, 
Kilka lekkich uwag, żartow kilka częltokroć 
niezbyt dowci pny chi nie. fa wielkiego fza- 
cunku Warte: ale baw iac fię rzeczan wyż- 
fzemi , ile fię namyślic, ile narufzyć mö- 
zgu potrzeba? 

MOLIER. 

Znowu fię widzę do twoich Geniufzow 

yraa 


wracafz , ale ia moich tylko głupich us 
trzymuię. Wfzakże chociaż nad tą tylko 
iedną pracowałem materya, ktora wfzyfie 
kich ludzi oczom ieft dofłępna, iednak to 
fobie rokować mogę, że komedye. moie 
dłużey żyć będą, niżeli twoie fubtelne 
dzieła:  Wfzyltko zgoła mody y guftu od- 
mianom podpada; ani rozumu płody fzczę- 
śliwfze fą od kondycyi ftroiow. Wyrazić 
trudno, iak wiele ia fam widziałem Kiąg, 
y pifania gatunkow, wraż z Autorami po- 
grzebanych, tak właśnie iak u niektorych 
Narodow, z umarłemi wraz grzebią rzeczy, 
ktore im za żywota naymilfże były. Znam 
dofkonale wfzyftkie Pańftwa Nauk rewolu- 
cye, z tym iednak wfzyftkim za wiecznością 
pifm moich ręczę; y przyczynę tego przy- 
łączam: kto chce malowac dla niesmiertelno- 
sci, niech maluie głupich. 
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Nru. 11. | 
Dnia 7. Liflopada, 


Umieiętność milczenia, 


Dziwić fię temu fprawiedliwie można, że * 
gdy nam tyle przepifano reguł, y fpofo-_ 
bow, nauczenia fię mowić, żadnych do naw 
uczenia fię milczeć nienaznaczono; zwła- 
fzcza iż umieięthosć milczenia, nierownie : 
fztukę mowienia przewyżfza, y fama natu- 
ra daleko nam mniey pomocy: do milcże- 
nia, aniżeli do wymowy fporządziła. Jak 
to] wielu bardzo rodzi fię gadatliwych, 
czyli iak ich niektorzy nazywaią Wymo- ` 
wnych, a iak fię ich nader mało rodzi, z 
talentami do milczenia!  Wyraleziona.. 
jeft; fztuka wielemowienia o mało rzeczach, 
a [przyzwoiciey by było y użyteczniey wy- 
naleść fztukę mało mowienia o wielu rzee 
czach. Niech fię nie chełpi Retoryka, z 
tak wielką figur fwoich  okazałością, po- 
miernego rozuthu człowiek, byleby z na- 
tężeniem y paffyą rzecz mowił, ledwo nie 
wyrowna C ycerónowi. «Nie będzie om. 
wprawdzie wiedział nazwiłka figur, kto- 
Tom W- K - rych 
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tých uzywa, ale)też chyba co do tego 
tylko „pożytku, uftąpi innym; z tak wźglką 
tilnosćrą uczącym, fi Retoryki. Przeci- 
Wnie zaś rzecz fię maw umieiętności mil- 
czenia, tego bowiem nie paffya uczy, ale 
fozum, oczywiście zaś poznaiemy, że da- 
teko ieft łatwiey dać fię powodówać paf- 
fyom, niżeli rozumowi. Człowiek milczą - 
cy choć mało, ale rozfądnie mowi, gadatliwi 
iako rzadko kiedy co madrego powiedzą tak 
też nikogo z rozfądnych nieznayduią, kto- 
ryby na ich mowie y zdaniach: chciał 
polegać. Czyraiąc dawnych y teraźniey- 
fżych czafow Eliftorye, wielką tam bardzo 
znayduię liczbę mowcow, y ludźi rożnych, 
Wiele, y poniekąd dobrze mowiacych, ale v 
iednego fzczegulnie znalazłem człowieka , > 
ktory zafłużył fobie; na to przefławne [- 
mie milczącego, -y że ie przyzwoicie utrzy- 7 
mywał, świat cały przyznać mu to muli. 
Ten zaś ieft ow Gwilelm Xiąże Aradzy- 
kańlkie, pierwfzy w. owym” naygłowniey- 
fzym że wfzyfikich, ktore fig Kiedyżkol- ' 
wiek (prawować mogły interefiie, y may- 
znacznieyfzy z owych Republikantow, ktot 
rzy ułożyli ftam Prowincyi fkonfederowa. 
nych: Poznawał fię.dobrze na fzacinku 
pizymiotu. Xiążęcia tego , ow gorliwie 
fong Hifzpanii ucrzy muiący Kardynał dc’ 
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Granvelle ktoremu gdy doniefiono raz ze 
Hrabia d Egmont y de Horn wzięci byli, 
pytał fię ieżeliby rakże fchyytanyj byl.y 
milczący a gdy mu odpowiedzieli że nie 
był wzięty, ah zawoła goc redy żęfzcźe: nie 
rue mamy.: Przyroynaymy teraz, do; tegp 
Gyilelma, owych dwoch Aiówcoy , Cya 
cerona y Demoltenefa, żopaczemy iż oni 
z całą (woią wymową, bynaymniey takim 
pofirachem dla giebrzyiacioł {woich nig 
byli; życie obydyoch nędzny miało ko- 
nieć, dla tego fzczegulnie: że zbyt, wiele 
mowili, y nsewątpię. że oftatnim ffowem 
fwoim, wizyftkie inne przez bieg życia 
fwóiego powiedziane potepiali. i Przeto 
nicby, chyalebnieyfzego niebyło., iak. że- 
by każdy człowiek , ftarał fie: być. malg 
mowiącym, Lud Lacedemońfki tyfiac ra- 
zy więcey daleko pięknych fow * zawierał 
w ucinkowym ftylu (woim, aniżeli Aten- 
czykowie w (yoim zbyt obfzetnym, {polos 
bie mowienia, Gdy Filip Krol- Macedo- 
nii, pofłał do Lacedemończykow. z. pro- 
źbą o wolne przęz ich kraje przeyście., 
oni na zbyt rozciągłą Pofłow. dego mor 
wę. to jedno odpoyiedzieli fowo: miej 
y to mie daleko bardziey Macedończykow 
zafirafzyło niż Wfzyftko ta cokykolwiek 

4 iene 
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ieno Mowcy Ateńfcy, w tey materyi, » iak 
-naywiękfzą okazałością: mowić mogli. Sta- 
raymy liç więc wznowić tę milczenia u- 
mieiętność , tak niegdyś wfparcie kwitną- 
cą, ktorą, iako iednę z naypięknieyfzych 
ay ftarożytnośći rzeczy utraciliśmy, a kto- 
tey iednak nieżałuiemy, lubo nad utratą 
inaych, ktore ftarożytność miała ofobli- 
wości, co fię z tą zrownać niemoga , tak 
‘mocno ubólewamy. Lecz gdy zamyslam 
deczyć tych, kterzy fa podłegli chorobie 
wielomóftwa, tak wielką zarażonych znay- 
<duię liczbę, że ich fobie koniecznie po- 
dzielić, y otych fzczegulnie , ktorzy nay- 
imiebefpieczniey zapadli, radzić mufzę. Na 
dwie ich tedy rozkładam części, w pier- 
wwfzey niewiafty, w drugiey ludzi poufae 
łych zawieraiąc./ 

Nie iednemu to pewnie w podziwieniua 
będzie, że przedfiębiorę nauczać niewiaft 
milczenia, wielu bowiem tego ieft zdania, 
że mowić o fztuce milczenia, dla niewiaft, 
łednoż to ieft, co przepifywać . lekarftwa 
na .uchronienie fię ludziom śmierci. Z tym 
wfzyftkinm (probować niezawadzi , ieżeli 
przez Żart niby, y mimo wfzelkiey na- 
dziei, niedokażemy czegokolwiek .na u- 
śmyfłach wielomownych niewiaf. A nay- 

kai przod 
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przod: dofyć to iuż będzie pożytku, gdy 
przekonane przynaymniey zofłaną , żeby 
w pofiedzeniu iakim znayduiąc ię, nie 
wfzyftkie razem mowić chciały. Wydżi- 
wić fię ia temu nizydy dolłatecznie niemo- 
gę. lak to wielką. bardzo maia niewiafty 
(pofobność .. do. wzsiemnego 'a łatwega 
rozmawiania fię między fobą, co 'więkfza 
nawet, niewyfłuchawizy należycie iedna 
drugicy mnie fię zdaje, żeby naą'to cudo: 
wnego iakiegoś potrzeba człowieka, y kto- 
ryby ofobliwizym fpofobem zebrany był 
w fobie, aby mogł odpowiedzieć na to, 
czego niefłyfzał. . Jeżeli crefunkiem' ktora 
milczy, czekaiąc, aż inna zupełnie dyfkurs 
{woy zakończy, to z twarzy iey poznać, 
iakieś roztargnienie y niefpokoyność, y z 
oczow iamych wyczytać można , że z 
wielką niecierpliwością fłowa fvoiewftrzy= 
muie.. Są nawet niektore, co oczywiście 
poznać daia, iż im fię nieznośnie przy= 
krzy ten moment, przez, ktory fłuchać in- 
nych 'mufzą, zaczym gdy znowu; niby: 
przez przywiley iakowyś fobie należący 
ite, mowę fwoią tozpoczną, niewypowie, 
dzianie długo fię z nią bawią; takowych: 
wielomoftwo, wyżnawam , iż ieft nieule- 
czone, - Ale do infzych wacaląc fię. czyw 
liż 
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liż dla włafnego ińtereflu fwoiego, fara 
fi o to niepowinny, aby nie razem, ale 
przynaymniey iedna po drugiey mowily. 
Za coż tak łatwo wybaczają to, iż ich 
mkt mowiących nie fucha? albo ieżeli 
życzą (obie żeby ich fłuchańo , czemuż 
fame innych takze mowiących fłuchać nie 
„chcą? Go zrąd profzę za ukontentowanie, 
CO ża fatysfakcya, mowić wiele wzaiemnie 
do fiebie, a-niechcieć fię iednak wzaie- 
ńmmie wyrózumieć? chyba żę tym. fpofoe 
bem owe pomiefzanie ięzykow , ktore lię 
ftalo przy budowaniu wieży Babilońfkiey, 
w przykładzie (woim przypominać fobie 
nieiako ufiłuią, albo dla tego fzczegulnie, 
nie wyfłuchawfzy * fiebie, wfzyftkie razem 
mowią, aby tego co ich na ięzyku świerz- 
bi, czymprędzey pozbyć fię inogły, Po- 
Wtote y to dofyć będzie z niewiaft, gdy 
niezechcą przynayminiey powtarzać tego , 
kiłka razy, có iuż raz powiedziały. Niech 
fobie ktora z nich mocno głowę nabiie 
małą iaką rzecza, naprzykład fuknią ba- 
gatelną, a trafi lię iey dwanaście iednę po 
drugiey oddawać wizyt, dwanaście tedy 
razy w terminach żywych zarowno, y wy- 
_„ mownych, czyni fukni owey opifanie, Na- 
wet niektore dla tego. umyślnie z domow 
> fwo- 
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fwoich do fafiedzkich wyieżdzaią , aby. 
rzecz. ową ktora im: fię podobała kilka= 
naście fazy opewiadały. Szczęśliwy: na- 
der człowiek, ktory fię przed ich gada- 
tliweścią fchronić może., Niechcę ia tu 
wyliczać bagatelnych wcale, y zbyć ni- 
kczemnych w ich dylkurfach okoliczności ; 
ktore gdyby w rozmowach fwoich opu: 
ściły, więcey by fię roftropniey(zemi po-. 
kazały, a tym bardziey lefzczć , gdyby 
milczaiy zupełnie, coby było dowodem ; 
ufpokoionego w nich umyfu, y nie tak, 
rozprofzonego, iaki fié przez ich gadatli- 
wość wydaie: Ale iakże? toż iuż ńiewia- 
fty maia porzucić ten talent, ktory z na-' 
tury maig, że w momencie od. ftop do, 
głowy przebiec mową fwoią czlowieka 
potrafia, że mogą ofzacować wfzyftkie, te. 
rzeczy, Krore w nim widzą, wyliczyć wfzy- 
fikie, ktore kiedykolwieki w używanu y 
w modzie były fuknie, y iakaby ofzczę- 
dhiość zachoWwana w nich Być mogła, roz: 
fądzić, Te zaifte przyczyny, tak wiefkiey 
Wagi być mi (ię zdaią, że fam raczey zae 
milczeć wolę, aniżeli nadaremne iniewia-. 
ftom o-inilczeniu dąwać natiki. Doinne” 
go rodzaiu ludzi, ktorym fekreti powie. 
czone być zwykły, mowę: mola: obracam,” 


Tat 
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Lubobym za Ak, Soi fądził, na- 
uczyć ludzi fztuki nieodkrywania fię z fe- 
kretami fwoiemi, aniżeli tych, ktorym po- 
wierzone fa, zamilczenia ich, z tym wfzy- 
fikim, gdy częftokroć niektorzy: prawie 
przymufzeni fa, dla nieiakiey ferca [wo- 
iego ulgi, iego fkrytości wynurzyć przed 
incemi, nad takowemi politowanie trzeba 
mieć, a tych, ktorym fekreta fwoie po- 
wierzaią nauczyć fztuki nieodkrywania ich, 
Ta ieft powfzechna przyczyna ludzi, ktos 
tym te powierzone fa fekreta, do ich nje- 
utrzymania, że ponieważ ten, ktorego to 
intereffowało , fekretu' niezachował , tym 
Bardziey go ci mogą dotrzymać, ktorych 
icgo zachowanie bynaymniey nieobcho= 


dzi: ` Ale wybaczyć mi mufzą, co pówiem, 
ta ich przyczyna bardzo ieft podła , y 
wcale nierozfądna, bo gdy fię kto fekre- 
tu zwierza, czyni to dla ulgi ferca fwo- 
iego, y że będąc cały w myślach o tey 
rzeczy, mowić o niey koniecznie mufi, 


Kontynuacya napotym, 
U Jana „dugufla Pofera K fięgarza War 
Jzaufkiego na Kiakow/kiin Przędmieściue: 
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Nro., 12: 
Dnia te. Liflopada, 


HK ontynuacya matetyi popryedzaijcey, 


Ten zaś ktoremu fekret powierzony ieft, 
nie tak wielką w dotrzymaniu go ma tru- 
dność. Z wielkim ufpokoieniem umyfłu 
fiuchał tego, o czym tamten, w tak wiel- 
kim pomielzabi tl żofłaiąc, mowił, Jeżeli 
tamten zdradził fiebie amego, ftało fięto 
przez ičgo poryWczość, A go zaś ten 
żdradzi, ktoremu fekretu powierzył, fta- 
nie fię to rozmyślnie. Ale, iakoż, rzecze 
kto, mam obligacyą dochowania fekretu 
tym ludziom, klaczy go fami fobie docho- 
wać nie mogli? to prawda że im nic nie 
iefieśmy wihni, ztym wfżyfikim ieżeli nie 
przez żaden obowi iązek , to przynay mniey 
ż politowania nad niemi, wierności docho= 
wać im powinniśmy. Nędzni to fą ludzie, 
Ktorzy figę od mowienia utrzymać niemo- 
gli, y przeto użaleńia godni fą., Ktowie, 


czyli fię to famo y nam nieprzytrafi? A 
Tom Ip. L nadto 
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nad to, ta fama ich lekkość, W pówierża<* 


niu nam fektetow fwoich, przyczyną być 
powinną do zachowania ich. Nie będzie 
fię zaite z czego, chełpić, że oni takową 
Z nami poufalość maią. Ale pewnie bę- 
dzie kto; rozumiał, że można Wysawić ten 
fekret, ktorego odkrycie, hofior nam iaki 
uczyni? lecz tego żadnym fpolobem czy- 
nić fie niegodzi, To prawda że bardzo 
tiudno ieft milczeć, gdy poufałość w po: 
wierzonych nam fekretach, zdaie fię nieco 
ambicyi nafzey fprzyiać, zawfze nam w 
tęnczas powierzony fekret na końcu zoś 
ftaie ięzyka, ieżeli go iefzcze witrzymuie- 
ny, to przynaymiiiey poznać daiemy, że 
mam ieft wiadomy, Nie przyzwoitym to 
bardzo fpofobem -dyfktetnemi „pokazać fig 
chcemy, kiedy każdy z powierźchownego 


ułożenia y z oczu nalzych wyczytać może, - 


żę nam fekret nie ieft tayny. Y z tądto 
telt, dla czego ow Mędrzec, ktorego fig 
Krol pytał czegoby od niego żadał, po- 
wiedział: day A rolu co chccjz, byles mie 
poufałymą fwoim nietczynił,, Oczywiście 
ten Mędrzec pokazał, iż fię obawiał, aby 
będąc poufałym Monarchy, niebrzyzwoi- 
ty dlą fiebie miał żafzczyt, y żeby fig z 
cżym pizedkim nie wymowił.  Luboć, 
żno= 
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| Sgnowu”,* jeże lẹ fentymentami chwały 
rządzić zechcemy , nie mały todieft zaifie 
zalzczył , dobrze dochować powierzony 
fekret. Przyidzie ten czas, ktory wfzyft- 
"ka odkryie, y tyfiąc razy więk «(zy będzie 
honor, kie fig w tedy, nie tylko pó- 
ufałym, ale y wiernym, aniżeli żeby nas 
zą podfiłeg 9 fzczegulnie wfzyfcy mieli 


MOW 
SCYTOW DO 
ALEXANDRA, 


y Kyrcyujęa wyiett 


Gdybyć Rogowie proparcyonalnię db. 
wyniofkości umyfłu twego wzrófę ać 


użyczyli ciąła, świat by cię. nie obio 
Jędną ręką wfchodu, druga lięgatbyś, za- 
chodu : y na tym iefzcze niepizeftająg. 
chciałnyś dociec zkąd ta iafhość, świacia, 
pochodźi, y iakim fpofokem, wiar oświś- 
ca. Fak ra żądafż tezo, czego. okiąc.nię. 
możefz. Z Europy do Azyż z Azyt pezą- 
RAR „da. Europy; naoftati zr gdybyść cag 
areq ludzki fobię podb ih, EnF z hms 
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z Zwierząmi, gorami, rzekami zaczałbyš 
voyag Czy miewiefz że drzewa przez 
wiele lat rofną, a W iedney g godzinie ręka 
ludzka ściąć ie, lub wiatr opalić może? 
nie rozłądny iet kto na awóc ich za- 
zdrośne obraca oczy, a wyfokości nie mie- 
rzy. Patrz, gdy chcefz wierzchołku dg. 
ftapić, żebyś z pieryfzey nie upadł gałą- 
zk. Lew częltokroć nay mnieyfzego pta- 
fya Raie fię żyrem; y żelazo rdza, tak, 
iak y prochno drzewo ftrawić może. JE 
mafz nić, tak mocnego, żeby fię od na 

fłabfzego nie mogło obawiać iakieg so nie- 
fzczęścia. Coż tedy chcefz micé do czy- 
nienia Z nami kiedyśmy nigdy ziemie tWoę 
iey nie nafzli? Ktoś ief? zkąd przycho- 
dzif:? nie możemy łatwo. wiedzieć w dzi- 
kich :miefzkaiacy pufzczach; nie ęmafz' też 
żadney przyczyny, a byśmy ftużyć, y nię- 
woloikami u kogokoly iek bydź mieli, kie: 
dy rozk cazywać wzaiemnie AB niepra- 
gnieniy. Ażebyś, wiedział dokładnie .o 
Narodzie Scytów: maiątki nalze fą bardzo 
fzczupie: iarzmo wołow, pług, czara, y 
pocifk: tego! ‘z przziaciołmi, y tego przeciw 
niep: -zyiaciołom zażywamy. Co żyzna, y 
pługiem fprawiona przyniefie nam 'rola ; 
tym fię z przyiaciołmi dzielemy, Wino ząś 

na 
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na offiarę Bogom czara abe pipa nas 
ftępuiących nieptzy acjoł nadal ftrzałą , 
zbidka wioczaią; ja "amy. Tym fpofo- 
bem Syrviizi BA otym Perfow, y Me- 
dow pokonali$iny Kwolaź y aż do famego 
Egypta droza nam otwarta? pre. Alety, 
; zedi | ! famych 
iey yíz fzyftkich 
t ca. BazWwać 
ieneś, Wziołeć Lidyą, opano- 
Ipi trzymafz wo mocy {wey Per- 
yen Ae Bakrryanow, do 
sżŻucline tuż mar 
b: nafze s ome wyciavafz ręce. Coż 
i ted; bo; raltwach ktore cię nafycić 
żrwfzyć ze wfzyftkich w na 
fycenin żłodny, a im więcey, mafz: tym 
ciężey i, nabycia cudzych rzśczy piecze 


V 
y 

J 
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Gi Co ci pamog tas żeś Bakttya- 
now gł, kiedy, Sogdianie -« woiowąć 
zaczeli? $ aym zwycię „(iwem ` wielorakie 
ściągafz, na fiebie wóyny: y chociążbyś 
naypor ężnieyf; zym ftat fig. ze wfzyftkich 5 
ktoż iednak obcego przychodnia za Pa- 
na zcierpi?  Pzzeydź Tanaim a obaczyfz 
takie rozleśłości, w ktorych * nigdy nie 
dogonifz Scytow; ; uboftwo nafze rączlze 
iet nad twoie Woyiko- tylu Narodow tus 


pas 
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pami obciążone, y gdy rozumieć będziefz, 
żeśmy daleko przed tobą ufzli w jednym 
momencie obaczyfz nas w. frzodky obozu 
twego; z iednąż fzybkością umiemy gonić 
co y uciekać. Wiemy, że nafze pufte 
kraie, fą.u was gadka y _pośmiewifkiem, 


ale wolemy- dzikie y nie uprawne pofra-. 


dać pola, niż Bogate y ofiadłe obcym 
Wydziereć miała, Dla czego chWwytay, y 
mocnemi rękami trzymay Fortune, boślie 
fka iet, y utrzymać fię przez całe życie 
nieda, Słuchay zdrowey rady F nie pis 
trząc na cząs pomyślny | ta cię rozfadku 
nauczy, założ granice fzczęściu , a prę- 
dzey ie atrzymać potrafifz. Fortune bez 
nog być mniemaią, ręce tylko y fkrzy= 

a maiącą ;; jeżeli komu poda rg- 
kę, fkrzydeł nie fpufzcza, aby zaraz uled 
cieć mogła. A do tego ieżeliś ieft Bo- 
.„giem udziel śmiertelnym ludziom dobtos 
dzieyftw Bofkich, a nie wydzieray ich wła- 
fności; jeżeliś ieft człowiekiem, tedy czym 
iefteś, pamiętay; głupitwo, to wielkie mya 
Ślić o takich rzeczach dla: ktorych: fame- 
go zapominafz ebie. Z ktoremi nie zd- 
cząłeś woyny , możefż tych poczytać za 
Przyiacioł; między rownemi nayftateczniey- 
fza przyiąźń: ci fię.zaś rhaią za rownych 
ktorzy z ażardem nie fptobowali fit fxo- 
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ich; ale ktorych pokonafz, nierozumiey ża 
by twemi przyiaciołmi być mogli. Mię- 
dzy Panem a fui '4 nie może byt paufałość, 

ż woynę zwycięzca Yy dize to "Dó- 
wym p „polka pomnoży gwałtem Po pry- 
fiężowym o sd Grekow przymierzom Scytow ie 
wierzyć nie będą, bo ich niedochowaią. Gre- 
kow zNyczay jelt dżió wzywać Bogow, apo* 
Przy liężoną jutro łamać wiarę. |Nafża cała 
Religia, na dotrzymaniu każdelnu danego 
flows; ktorzy lię niewitydzą kłamftwa przed 
ludżmi y Bogow nieboią fię zwodzić, Nie 
potrzebny wcale taki przylacieł, o ktorego 
rzetelności powątpiwać potrzeba, Naofta- 
tek; y Azyi y Europy, będziefz miał z nas 
Riużów, Od Ba iktryanow: iedna nas tylko 
rzeka Don dzieli, za Tanaim aż do Tracył 
niwy nafże orzemy; /Tracya z Macedonią; 
iak pof {policie mowią, ma graniczyć, tak 
tedy. ź obu ftron Pańfiw twoich przyiacioł 
albo nieprzyiacioł ieżeli mieć ź nas chcefz; 
Weź na uwagę. 

Podaie fig do wiadomosci wfzyfikim 
Ichmieiom Panom kochaiąc cym fig w dobrych 
J publicznemu qobru; pożytecznych fkfregachy 
że tw Jmei Pana Jane Augufia P ófera Bibli- 
opoli Warfyaujkiego na: Krakow/kim przeda 
miesciu „w kamienicy nowey J: Pana Wafis 

letia 
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lewfkicgo e N e A. Ce cale 
wybórna”K fiega 7 pod drukarfkiey prafy wy-' 
nidzie o obyczaiach y zwyczaiach ludu 

rymipiezo, we dwu Tomach in- 8v0. Ta 
Kfiega przetožona iefi z Frdncufkiego od ie-' 
dney znaczney y ucgoneyi ofoby; na ktorey 
przedrukuwanie; co do druku y papieru , ko- 
Jztu niefałowano, Szacunek tego 'wybornege 
dzieła okazuią 'powtorzone potylekroć w fran- 
cufkim ięzyku edycyez wątpić nie można, Że y 
Narod PolfAi w naukaali fre kochaiący z upo 
dobaniem ong przýimies Rierfiy Tom, który 
zuz teft dokończony, może być od każdego riau- 
ki. kochaiącego przeyrzay; a ktoby te Kfiege 
zu? zupełnie dokonaną za pomierną; ceng mieć 
vádat, ma. dolkonale Wiedziec przez niniey (ze 
uwiadomienie, że ież eli przed 24 dniem No~ 
wembra A: Cs 08 na to pieniądze złożyć 
raczy, iedem esemplarz na dobrym papierze 
za Złotych 10, na Hollender/kim zi 
12 dofianie, z tym iefżcze dołożeni 
dziewięć exwemplarzow razem 'qakupis dziefiąz 
ży mu darmo prg, ydany będzie, Po fkończo- 
nym z aS terminie,, ža den exemplarz na do 
bo papierze mniey ŻY 4. na Holienders 
fkim od 18 przedany niebędzie w JE Tarfzaw ie 
10.Nowe mbra 1770. 
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INTO. 13. 


Dnia 14. Liflopada: 
MOWA: 


O pożytkach dobrey Jłatwy: 


Dawne toieft, ale oraz' y fałlżywe fer- 
ca ludzkiego mniemanie , że te powierż> 
chowne dobra tak z fiebie przymilaiące 
lię godne fa iego ftarania, y że ie dofta* 
tecznie nalycić portafą: Y lubo tylu 
wiekow rozumienie , przeciwne ieft temii 
fozitmieniu , iefzcze iednak fórce ludzkie 

ozżnać fięna ofzukaniu (woiim, a tyin bai- 
dzięy błędu fwoiego porzucić hńie może. 
Z tym wfzyfikim miech iako naywiękfze 
człowiek w fzukaniu tych dobr ma ukon- 
tentowanie, fkoio ich zayżwać pocźnie, 
widzi fię być omamiońy m, y ziirzony uü- 
ftawicznyin ża temi dobrami ubieganiem 
fię dożnaie nakoniec z żalem wielkim y 
zadumieniem, że.go nafycić nie mogły. 

Coż profzę tego jeft pizycżyną? czyli fer- 
ce iego, czyli te doltarki ziemikież Mo- 
Tom IP. M żnafz 
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żnafz fądzić że. mu zbywa na guście , y 
ukontentowaniu w. zażyciu tych dobr? 
zaifte przyznawać tego (ercu ludzkiemu 
nie podobna; przeto być to koniecznie 
muf, iż ponieważ te dobra człowieka zu- 
pełnie niekontentuią, z fiebie famych tak 
czcze y nikczemne fa, iż (ercą. nafzego 
nafycić żadną miarą nie moza, Ale nie 
„mafz że iuż żadnego dobra, ktoreby czło 
wiek fprawiędliwie fobie fzacować mogł? 
Nieznayduiefz fię iuż żadne na świecie, 
ktoreby godne było fłarania y zabiegow 
iego y ktoreby go dofłatecznie kontento- 
wać mogłoć W pofrzodku niezliczoney 
liczby, tych to okazałych na pozor, a 
łudzących ferca nafze dobr, upatruię ia 
wprawdzie iedno. nierownie zacnieyfze, y 
z pomiędzy wfzyfikich innych ktore ferce 
ludzkie na złe używa nayprawdziwfze y 
nayiftotnieyfze a zatym ieft dobra fława. 
Sława zaifte, ieft to dobro powfzechne, 
dobro godne fzacunku y pragnienia na- 
fzego, dobro, ktore ofobliwfzy zafzczyt 
y zalecenie oboiey płci fprawuie, dobro, 
ktorego iako wfzyfcy ludzie żądaią, tak 
przywłalzczyć ie fobie od włafney kazdego 
człowieka zawifło woli. Piękność nawet 
y łudzące wdzięki, tak wielką nad fercem 

ludze 


ludzkim moc maiace, giną bez niey, lub 
też bardzo krotkó uwaią. Naywiękfze 
bogaćtwa y naylzacownieyize fkarby zro- 
wnać (ię z nią źadsą miarą niemoyą: (°) 
Poganiną to ieft wprawdzie fentynient, ale 
dziwnie fię z prawdziwą Religią zgadzaią - 
cy. -Cokolwiek tylko być może rzeczy, 
przeciwność iakowaś między fobą maiąe 
‘cych, wfzyfikie ię tu teraz nieiako ła- 
czyć zdaią na przekonanie nas o tey pra- 
wdzie , ktorey oczywiftość, gdy fię nam, 
y z światła wiary , y z światła rozumu, 
tak iawnie pokazuie, ktożby na tych tak 
wielkiey wagi dowodach nie przeftał? Ale 
aby nafze.na rozumie przekonanie, tym 
dokładniey(ze było, wnidźmy fami w teh 
naden: obfity dobrey, ławy fkarb, a z za- 
dumieniem upatrować będziemy okazałość 
iego bogactw. Pożytki dobrey fławy na widok 
okaznne, łatwo nas przekonają, że dobrą 
fawa nie tylko ieft naylzacownieyfzym, ze 
wfzyftkich, ale też y: naymilfzym dla czło- 
wika dobrem. 


CZĘSC PIERWSZĄ. 


Powierzchownie tylko uwaążaiąc fławę 
Mż. _ dobrą * 
Bona exifliimatio divitiis praftat, Gicere 
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dobrą, możnaby rozymieć, iż mniema- 
nym fzczegulnie ieft dobrem, y w famym 
iedynie rozumieniu ludzkim zofłaie: ale 
niepowinien (ię mieściću nas takowy błąd, 
ktory albo z niedoftatku dobrey uwagi, 
albo z umyfłu napełnionego mniey roz- 
fadnemi zdaniami pochodzi; utrzymuymńy 
raczey fprawiedliwie należącą fię fławie 
część, y pokażmy iż ona nietylko wfzy- 
fikie te ma włafności, ktore potrzebne fą, 
aby fie co prawdziwym dobrem. nazwać 
mogło, ale też ze wizyfikich innych ieft 
dobrem. nayfzacownieyfzym. 

Dobro ktoreby ukontentować mogło 
ferce łudzkie, y napełnić ie, powinno być 
iftotne , gruntowne, y. trwale, Te więc 
przymioty, ieżeli w innych dobrach kto- 
rego. z nich niedofłaię, w dobrey fławie 
razem wfzyftkie połączone znayduią fię. 

Iftota dobra każdego nayfprawiedliwiey 
zakładać fię może na naturze pożytkow z 
niego wypływaiących , y na ich liczbie, 
Długobym fię bardzo z mową moia; roz- 
ciągał, gdybym wfzyftkie chciał wyliczać 
wypływaiące z dobrey fławy pożytki, do- 
fyć niech będzie niektore Dbardziey o+ 
czywiftfze wyrazić. 

Pizeczyć temu nikt nie może, że cno- 

y 
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ty fa prawdziwym, iltocnym, y ʻiedynym 
dufzy riafzey dobrem, y nayfzacowniey= 
fzym ze vwlzyftkich ktore tylko człowiek 
nabyć może; y lubozdaie fię niby, że da: 
bra fława, iet owocem y nadgrodą cnot, 
rzecz iednak ieft pewna, że te > z 
pragnienia dobrey, fławy radzą fię.? 

Możnafz pomyśli żeby ludzie bez mis 
łości chwały , ktora ieft tylko promie- 
niem, od światla dobrey fławy pocho- 
dzącym, rak wielkie układali zamyfły? tak 
fobie wiele czynili gwałtu? rak znacznę 
nad fobą famemi odnofili zwycięltwa? fa- 
ma zaifte miłość cnoty; do nabycią iey, 
doftatecznie ludzi porulzyć nie może 
mocnieyfzey iefzcze potrzebuią pobudki, 
y nadgrody,, ktoreyby fię hadzieią pofilali. 
Otoż pragnienie dobrey fławy jeft ową 
naypotężnieyfzą pobudką, a nadgrodą do- 
fiateczną, do przedfięwzięcia wfzelkich za7 
myfłow, chwała, ktora na nich z do brey 
fławy fpływa. y krorey to famo pragnie 
nie, widziemy codziennie, iako mocno lu- 
dzi da wfzyttkiego pobudza. Jak tedy 
fzacowne być mnfi to dobro, ktorego fa- 
mo pragnienie, tylu innych dobr obfitym 
ieft źrzodiem. 

Gdy pilnie uważam, iako bidzie w. ną: 


by- 
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byciu. dobrey fawy wiele  nayniezno- 
śnieyfzych pomofza przykrości , iako u- 
czeni po gabinetach (woich, żołnierze pod 
fwoiemi namiotnim: , rzemiesnicy przy 
fwoich warfztatach, oto fię iedynie ftara- 
ią, aby imie fwoie wfławić mogli; iako 
dla nabycia tego poświęcaią (woy fpo- 
czynek, a częfłtokroć y życie famo na a- 
żard wydaią, z podziwieniem zawołać mu- 
fzą o fławo dobra! iak bardzo wfzyltkim 
ludziom mita iefteś. Czyliż rozumieć mam 
że ich omamienie, lub fanatyzm iaki opa- 
nował, że fię z taką ulilnością ʻo ciebie 
ftaraią? Ale y pomyślić mifię tak niego- 
dzi, widzę bowiem, iż wlzy(cy oczywiście 
lznaią, że iefteś dobrem prawdziwym, i- 
ftotnym, y powlzechnym. W tobie wfzel- 
kie gurta połączone fa; ty wfzyfikie ftaw 
ny zdobifz, wlzyftkich talenta wydofko- 
nalafz, wfzyftkich zafługi koronuiefz, Sa- 
mo pragnienie ofiągnienia ciebie, w lu- 
dziach owych, ktorych naygodnieyfzych 
podziwienia, ma ftarożytność , tyle doka- 
zało, iż nam ofobliwfze wfpaniałości umyfłu, 
wftrzemięzliwości, męftwa, miłości ku Qy- 
czyźnie, y wfzelkich innych cnot zofta- 
wili przykłady. j 

Jako zaś ow zbyt umyfłu podłego czło» 

, wiek 
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wiek, w ktorym fię ta gruba nieczułość 
nayduie, iż bynaymniey o dobrą fławę nie 
dba, famą także po {policie gardzić zwykł 
cnota; H] tak przeciwnie, w. ktorym VWZnie- 
cone iett pragnienie fławy dobrey, żąda 
mocno cnoty y pizez to fumo izelkie, 
ktore w nabyciu iey być mogą trudności, 
ułarwione dła liebie widzi. 

Naydowcipnieyfze wynalazki, umieię* 
tności, y wfzelkie rzemiofła, komuż pro- 
fzę tak początek, iako y dalfzy wzroft, 
fwoy winny? ieżeli nie pregnipoiy dobrey 
fławy ? Bez tego pragnienia tak żywego, y 
tak wiele w umyfłach.ludzkich mogącego, 
na famych fzczegulnie przeftaćby mufiały 
powierze A adi natury, nie Wyczer- 
puiąę iey włafności, ktorych. iako odkty= 
cie wielki czyni Narodowi ludzkiemu za- 
fzczyt, tak ich niewiadomość, zawfzeby 
wlzył fikich w mniey -rozfądnych utizymy« 
wała rozumieniach. 

Ale dla iakowegośukontentowania ludzi 
rządzących fię mniey, wfpaniałemą fenty- - 
mentumi, y fame fzczegulnić dobra fortu- 
ny poważaiących, wprzody niżelibysmy po- 
kazali, jako dobra z fawy dobrey pocho- 
dzące, nie rownie fą nad tamte zacniey fze; 

to 
['] Contemptu fame contemnunt Virtutes Cic: 
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to im pokażmy, że nawag do nabycia tych 
dobe, których oriitak bardzo żądaią, dobra 
fława wielka bardzo ieft pomoca. 

Zmayduią fięczęftokroćtacy na świecie ludzie 
wktorych bogactwa, honor, kredyt, powaga 
tazem fą połączone. Sato igrzyfka, albo rá- 
czey, ieżli mowićto można cuda fortuny y 
dziwne zarowno y bardzo powfzechne ztym 
wfzyftkim iako to rzadko bywa aby te dary 
fortuny razem Wfzyftkie na widok przez do 
bra awc okazane były rak nigdy prawie nie 
trafia fię, aby fława dobranie fzła za kto- 
tymi z tych ptzymiotow, ktore częftokroć 
V iednym łączą fię człowieku. 

Chociaż by świat cały iako naybardziey 
zepfuty był, zawfże fię iednak na nimznay- 
duią rak fprawiedlivi ludzie, iż to co fięna: 
leży. chocie, zupełnie oddaia; fława dobra 
bynaymniey terazz przywileiow (woich nie 
utraciła, zarowrio (dziś, iako y 'naydawniey- 
fzych czafow wfzelkie na nię (plywaiałałki, 
wfzelkie na nie fpadaia bogaćtwa, otwiera 
wftęp do wfzelkich godności, iedna łafkę u 
Mokarchow, naywalnieyfzych fłanu interef- 
fow czyni uczeftnikami, y do „naywyżfzego 
fzczęśliwości, ftopnia drogę totuie. 

Kontynuacya w na fiej uiącym piśmie: 
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Sława dobra ićft światłem cnoty, uży: 
cza iey ozdoby. dzielności y kfztałtu, wy- 
raźnym iet dowodem iż kędy (ię znaydu; 
ie, tam y cnota być muft z nią bowiem 
ścifłym bardzo zwiążkićm ieft łączona, y 
broni jey od' wiżelkich  nieprzyiacioł. 
Rzymianin pewny Wielu żafzczycony cno- 
tami ofkarżonym był w zgromadzonym Se- 
nacie, lecz ledwo co tylko fam wfzedł do 
Senatorfkiey iżby aż natychmiaft y po- 
twarcy zawftydzeni bylt, ý on fam | gdyż 
_ ffawa dobra za nim inewiła| żadney inney 
mie zażywlzy obiońy, ulprawiedliwionym 
zoftał, Nie tylko zas w podobnych oka- 
zyach fława dobrą broni cnoty, ale po- 
nieważ znayduią fię hiektote momenta, W 
które 4y naychotliwfi właściwym przyto- 
dzeniu ludzkiemu niedofkonałościom pod- 
legli fa, W ten czas ofobliwfzym ich fpo- 
Tom lb. N fo- 
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fobemi utrzymywa , y w krytycznych o- 
wych dla cnoty przypadkach , wycieńcza 
nieiako y pokrywa te fkazy, ktoreby cnoe 
tę przyćmić mogły. Łatwo zatym lekkie 
śiedołkonałości uchodzą w ludziach wićl- 
kiemi przymiotami y cnotami wfławio- 
nych;'gdy Dowiem przez. czas. długi dzi- 
vić fię im prawie we zwyczay polzło, w 
ten czas naWet iefzcze u nas.lą w podzi- 
wienia, gdy tego bynaymniey godni nie 
fás Częftoktoć nawet fama dobra fława 
więcey w ludziach fprawuie, aniżeli ifto- 
tna ćnota, y z tąd pochodzi że wielu zna- 
iąc iey dzielność, bardziey fię o nię fta- 
„Aaią niż © famę cnotó, przelłaią na tym 
aby ich miano za cnotliwych ; a takiemi 
być byraymniey nieufiłwią, Rzecz ta lu- 
Bo' fprawiedliwey godna nagańy ; oczywi- 
ście iednak  pokazuie moc y dzielność 

dobtey fławy. © 
Niechay zas nikt nierozumi iakoby ta 
dobra ffawa trwałym y fłatecziym do- 
brem’ nazywać fię'nie mogła. Niech nikt 
'fierozmyślnie nie fądzi że fłabym bardzo 
fiaczyniem, ktore ieden’ obmowifka wiatr 
obala y krufzy , że ieft zbyt delikatiym 
kolorem, ktory zaraz od tegoż obmowi- 
fka wiatru! płowieie, OWfzemi nië nie mafz 
trwal- < 
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trwallzęgą nad fławę ktorą dobrzę ugtun- 
towana igh, fam obinżwiaiący ięzyk, albo 
z przynależytym ku niey będzie refpektem, 
albo też ieżli fię na nię obrufzy to nada- 
remnie. Ta bowiem nitiako włafność ieft 
fławy, co y fłońca, ktorego ialności niç 
przyczynić nie może, y lubo niekiedy 
chmurą ielt przykryte, z pod niey iednąk 
z tym więklzą, iefzcze dobywa fię swias 
łością; podobnież y faya dobra, przeci- 
wko ktorey gdy powftanie zazdrość, $yla- 
tłem iey przerażona niknąć mufĥ, y iąk 
tylko fława do pewnego dofkonałości {yaz 
iey ` przyidzie ftopnia, naypotężnieyfzym 
nieprzyiaciołom (woim niedoftępną hę ltaę 
ie, a będąc w nieyinność fwoię uzbrojoną: 
naycięż(ze złości ludzkiey pocikifzkodzić. 
iey bynaymniey nie mogą. ‘Mamy tego, 
oczywifte dowody w. świętćy, y świeckiey. 
Hiltoryi. Pieryfza twierdzi, że fię nikt 
znaleść nie mogł, ktoryby (ię przeciyko. 
ewey nieporownabey Cnoty wdowie |a|. 
mowić co, zlę odważył, Druga mowi 0, 
fłavnym owym Filozofie [b] że ani po- 
więk(zyć. chwały. iego, przez, fwoie, panegi= 
ryki, ani iey. umnieyfzyć: przez. (voie fae. 
tyry wolno. komu było, w.takim poważe: 
aula Neame Solr MR. 

[a] Judith; [b) Caton, Ę 
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ńiu u fłarożytności była iego lego fława, 
ktorey światło aż*do nas rozfzerzyło fię. 
„Jakoż w rzeczy famey nic bardziey niepo- 
kazuie zacności y fzacunku iakiego dobra, 
iako iego dłagość y trwałość. Nadaree 
«mnie by Gbowiem mielibyśmy te dobra, 
ktore ferce nafze kontentować nieiako 
mogą, ieżeliby to ukontentowanie prędko 
przeminąć miało, to zaite iefzczeby tym 
bardziey rozdrażniło ferce nafze, y więk- 
{zeby w nim wzbudziło pragnienia. zansiafł 
coby ie nafycić miało, takiey zaś fą wła- 
{ności dobra te ktore nam. świat pokazuie, 
y uciechy ktore nam obiecuie. Czyliż 
bowiem kiedy ferce nafze zupełnie ukon- 
' tentowane być może zażywaniem tych ro- 
fkofzy? dobro ktoreby nas prawdziwie u- 
fzczęśliwić mogło, powinno być trwałe y 
ftateczne, rofkofzy zaś czyliż moga być 
długo trwaiace? prawie ten ie fam mo- 
ment nam odbiera ktory y daie, ledwo 
co ich ferce. zakofztuie, aliści zaraz nikną, 
y tak rozdrażniony umyfł od iednego łdo 
drugiego‘ y potym do wielu „innych prze- 
* chodzi: dobr, chcąc przynaymniey w uży- 
waniu wielu ich razem znaleść to. ufpo- 
koienie, ktorego w używaniu iednego do- 
bra mieć niemogł. Ale zarowno iednego 
wfzcze- 
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wfzczegulności Tako y wfzyfikich w *po- 
wfzechności razem wziętych zażywanie 
dobr ukontentować ş gą niepotrafi, 

Pożytki zaś dobrey fławy ponieważ fą 
na. fłałych fundamentach ugruntowane; 
gryalize ią da leko „ niżeli wielkie inne 
„dobra, y chociażby iako naybardziey po- 
mnażały Mię, żadney iednak, nie fa padle- 
głe ruinie. W fzyftkie inne dobra opu- 
fzczalą człowięka, albo y życiu iego, albo 
przy naympiey przy śmierci, fawa zaś do- 
bra, y chyała imienia nawet po śmierci 
_ iego 'zofłaie, y gdy bogacze ziemfcy o- 
"cknowfzy ię nieiako że (nu życia tego, 
nic w ręku fwy ch nieznay dui ąztych dobr, 
ktorych podeftatkiem mieli, | wfzyfiko to 
już bowiem wraz z niemi zgineło ) fama 
dobra fłava człowieka cnotliwego nie og 
pufzcza, yi iako wyborne kadzidło rozcho- 
dzi fię po ziemi, napełniaiąc wfzyfiki mieye 
‘fca wdzię gcznym cnot iego zapachem; rozńo 
fi po wfzylikich świata częściach fławę ie- 
go imienia, czyniąc ie nieśmiertelne, Lecz 
jeżeli iefzcze tetak zacne z dobrey fławy 
pochodzące pożytki, nie zupełnie kogo a 
iey zacności przekonywaią, ief iefzcze 
wiele innych ktore oczywiście pokazuią 
że , dobra fława nietylko ieft nayżacniey- 

fzym 
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fzym ze wfzyfikich innych , dobrem , ale 
też y nggmlaym. 


CZEŚC | IL 


Rozum y ferce ludzkie fą to dwa bar- 
dzo obfite źrzodła Z ktorych fława dobra 
wypływa, a na ich talentach y przy mio - 
tach. fnnduie fię, możeż zas mieć człos 
wiek iakie inne dobra, ktoreby _bardziey 
mu były millze, iako te ktore fię fundu- 
ią na owych dwoch tak zacnych iftoty 
nafzey częściach. To famo nawet bardzo 
miłą fprawuie chwałę, ktora idzie za dobrą 
'fława, iż iey nabycie z wielka bardzo 
„przychodzi nam trudńością „y że tofamo 
tylko nabycie. iey, właściwym ieft owego 
człowieka dziełem „ ktory iey nabył, yże 
nakoniec tę przynofi z fobą dlacztowieka 
nadgrodę, ktora nafycić dofłatecznie r może 
miłość i jego  włafną. a ta ieft fzacunek, przy- 
iemność, y wziętość między ludźmi. ` 

Co fię tycze rozumu, iak to ieft bardzo 
trudno nim fię wfławić, iak wiele na to 
„potrzeba ftarania , prac, y bezfennych tra- 
wienia nocy? iak wiele potrzeba odftąpić 


naymilfzych zmyfłom nafzym rzeczy, aby ~ 


pofiępować można vw zamierzonym biegu? 
iak 


Zz 


KZI 

iak to wiele do tego- pi oftępowania umyft . 
nalz. potrzebuie p omocy? czyliż i ie zaś Zre 
we W pogotowiu mieć może, ten (zc .e- 
gulnie uczynić wfzyltko potrafi z nadzielą 
wfławienia fię, ktory uniżonym  umyfłem 
na wlzelkie poddaie fię trudności, ktorych 
tylko w zamyftach fwoich doznaie. A tak 
chwała tych. ktorzy ią ofiągną y fława 
dobra ktorą fobie przez rozum fsioy uczy» 
nią, tym dla nich milfza ieft, im więkfzą 
mieli w iey nabyciu trudność, y im. rzad- 
{za ief liczba; tych ktorymby fię tak fzczę- 
śliwie iako im powiodło. 

Co fię tycze ferca ludzkiego., wieleż to 
iego fabości znieść z wieloż na widok po- 
2 fię cnotami potrzeba, aby nabytą 
dobrą fławę utrzymać ? Człowiek 
tracąc. w początkach fwoich niewinność, 
utracił z nia razem y guft do cnoty, y 
odtąd fkażytelność opanowała ferce ludz: 
kie ktore fię ftało niefzczęśliwą ftolicą 
wfzelkich paffyi ktore tam z wielką bar- 
dzo wefzły gwaltownością, chcąc tam pa- 
nowanie fwoie,ktore ieft fzczegulną tyrannią, 
założyćy dla tego to człowiek wprzody 
niżby by mogi użyć pożytków dobtey 
fławy, wybiiać fię powinien z pod iarzma 
tey ochydney niewoli, w Ktorey zoftaie; 

ieże- 
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ieżeli ńniemoże z gruntu ferca . fwoiego 
wykorzenić, nafienia złych pafłyi, to przy* 
haymniey Wfzelkiemi (pofobami bronić ma 
aby fię z ofłatnim iego hiefzczęściem nie 
tozkrzewiały, potrżeba aby fię codziennie 
fam z fobą paffował dla otrzymania żWwy- 
cięftwa nad rzeczami baybardziey zmy- 
flom (woim fpizyiaizcemi. Na ruinach 
tylko tych fźczegulnie fłabości budowane 
ma bydź domoftwo dobiey fławy , Ktore 
higdy dofkomale trwałe być nie może ies 
żeli do fwey wyfokości przez cnoty wy- 
niefiohe ńie będzie. _ -. 

W, tych okolicznościach iak wiele hetoi- 
cznych icżynkow wykonać potrzebą iak wie- 
le wypełnić obowiazkow? Zeznać tę prawdę 
mogą ci, ktorychkolviek fa, lub ftateczs 
nemi przyiaciołami, lub nieprzekupiońe- 
mi fędziani, lub nieuftrafzonego fetca 
Żołnierzami, ci mowie; y wfzyfcy zgoła 
iódzie cnortliwi y pożyteczni fpołeczności 
ludzkiey, zeznać mogą jak ich to wiele 
Kofztowało, aby takowemi być mogli: 

Kontytuacja. w naftępuiącym pismie, 
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U Jańa Augifi Pofira Kfięgarzć War- 
Jzaufkiego ña Krakoigkim Przedmieścił, 
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i Kontynuacya poprzedzaiącey Mowy) | 


Lecz im więcey znayduje : fig trudności 
w utrzymywaniu nabytey dobrey:j fławy, 
tym. zdami fiç milfza ona być powinna ' 
owemu, ktory: iey. nabył, zwłafzcza iż <te*" '; 
go dobra tak «w nabyciu trudnego, tak - 
rzadkiego, tak fzacownego, nikomu, tylko 
fobie famemu przypifać powinien , gdyż: - 
to właściwym: iego famego ieft dzielem. 

Codzienne uczy nas tego doświadczenie, - 
że nayfzczegulnieyfze przypadki=nic fię- 
nas nie tyczące bynaymniey nas nieobcho 
dzą, przeciwnie zaś, gdy co właściwie nas 


fię famych |tycze, pomyślne tey. rzeczy: `“ 


fkucki, ofobliwfzym ` nas: kontentuią: fpo- 
fobem. Z tąd co za ukontentowanie, iak 
wielka fatysfakcya być: mufi dla owego, 
ktory przez fwoie talenta .y cnoty. zefłu= : 
żył fobie na dobrą awe ktorey lię wlzy- 
fcy dziwuią, a ktorą nikomu procz fiebie 
Tom IP. Q fams- 
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famego nie teft winien: Człowiek boga= 
ty, gdy ict u wfżyfikich w pofżanowaniu, 
gdy mu świat cały fprzyjać fię : zdaie y 
podchlebcy wfzelkie mu naypodleyfzych 
ufług czynią oświadczeńia, *fzyftko zaifte 
nie włafney fwoiey ofobie ale bogactwom 
fwoim ptźypifać mufi; te zag bogaćtwa 
coż fa ieżeli nie trefunkowym bardzo das 
rem fortuny, wielu podłości nadgrodą, y 
„żyłkiem tylu owych importuni, a częlto - 
kroć famey nawet niefprawiedliwości. 


Wielkiego urodzenia człowiek czyliż tę, 


dyftynkcyą. ktorą mu wfzyfcy czynią, |o- 
fobie fwoiey przypifać ma, a mie raczey 
przodkom fwoim, ktorych zacności fława 


nmashiego fpiywaiąca, lubo wielki czyni 
mu zafzczyt, nigdy iednak dowodem być 
nie może, że te cnoty ktoremi przodko- 
wie iego iaśnieli, w mim fię także znaydus 


Rzecz więc oczywifta ieft, że ani oka- 


załość bogaćtw,. ani zacność urodzenia, lu- 
. bo tak bardzo pychę w ludziach utrzymu- 
jąca, doftareczna iednak z fiebie nie ieft, 
y zupełney człowiek z niey mie może dla 
fiebie mieć fatysfakcyi; rzeczy te bowiem 
fą cudze, y albo człowiek nie fam tylko 
ich ieftfprawcą, albo też ie nie BĘ tylko 
Zie- 


PE a a a a PT = I 


X 117 » | 
dziedziczy. A zatym wypływałące Z tąd 
pożytki, właściwe człowieka nie fa, y Dai- 
dzo fię różnia od oyych ktore z dobrej 
fławy wypłaią, Jako bowiem fława dd- 
bra właściwym ieft dzielem „owego człós 
wieka ktory ią ma, tak też do towarzy- 
ftwa pochodzącey z niey chwaty nikogo 
przypulzczać niepowinien, Sam grunto- 
wny áabrey fławy fwoiey zalożył fundas 
ment, iema też lfamemy, cała na nim wy- 
ftawiona chyały machina należy lię, SIa= 
‘wa jego ani od tręfunkowych żadnych o- 
koliczności, ani od pomyślnego powo- 
denia, ani od żadney inney powierzcho= 
wney przyczyny zawifła; y iako upoko- 
"rzenie czlowiekowi właściwe w ni fie 
famym rodzi wsdłuz zdania Proroka, “tak 
też chwała prawdziwa nie zkąd inąd tylko 
z dobrey; ayy rodzi fię. Czy może fz 
iuż być zupełniey(za fatysfakcya, więkfze 
ukontentowauie, znakomitlzy zalzczyt, ia: 
ko kiedy nabytey chwały nikomu inne» 
mu winien nie ieft, tylko fobie famemu; 
kiedy w pewnym wyrozumienią mowić to 
prawdziwie fobie może; ia zaite fam q- 
 czyniłem fię takim, lakim teraz ieem, fa 
fam Autorem chwały imeięy włafney, nikt 
mi fię do niey: fprawiedłiwie przymiefzać 

| O 2 mię 
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niemoże, iam ią fam fobie, że tak powiem, 
ftworzył, y ta chwała ieft częścią iefte- 
„€twa-moiego. W takowych momentach 
dziwnie włalną nafzą miiość kontentuią= 
„cych, y tak mocno. iey podchlebuiących, 
amey. fzczegulnie prożności «obawiać. by 
fię potrzeba, y.owego iadu pychy; kto- 
ryby mogł znifzczyć owę: nafzą chwałę, 
„tak z fiebie. famey milą, ale z pożykow 
ktore nam przynofi nierownie millzą,-y 

bardzićóy. nas iefzcze  kontentuiącą, 
Człowiek bowiem z ofobliwfzey - {wey 
cnoty zalecony, y dla okazałych przy- 
miotow fwoich powfzechny dla fiebie od 
wfzyfikich odbierający -fzacunek , mowić 
można, że tym famym dla- nfzczęśliwie= 
nia prawie fpołeczności ludzkiey ieft po- 
ftanowiony. .W ofobie iego .potrzebuią= 
cy znayduią wfpomożenie doftatecznie 
potrzebom fwoim wyftarczaiące, utaiona 
y niewiadoma cnota maz niego patrona, 
ktory ią na widok pokazuie; niewinność 
uciemiężona pewnego y potężnego obroń- 
cę; wyuzdany wyfłępek nieprzekonanego 
przeciwnika, ktory go zawize pognębia 
zawftydza; on to ieft nieiako pierwfzą 
ową ofobą ktora przeftrzega dobra po- 
wfzechnego, ktora mu upadać niedozwa- 

i la, 
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la, y na ktorey całość fpołeczności ludz- 
kiey naywięcey polega. Coż dopiero mam 
mowić ©'owey przylaźni, ktorą fobie ztąd 
u wlzyftkich pozyłkuie, dtym zaufaniu, 
ktore w ofobie jego pokładaią, y fzacin= 
ku złączonym z podziwieniem, ktory mu 
generalnie wlzyłcy oświadczaia” Są to 
nieuchybne fkurki z dobrey Sawy rodzą- 
ce fię, fa to ftopnie, iako mowcą Rzymfki 
twierdzi, po ktorych czławiek do naywyż- 
fzego chwały punktu przychodzi. Bo 
iakże. profzę odmowić temu fwoiey przy- 
iażni, ktoremu fwoię częftokroc ulpo* 
koienie, fortunę y fzczęście winniśmy, Częe 
ftokroć małe dóbrodzieyftwa, wediug.zda- 
nia mędrca, tak kontentuią nas, że pra- 
wie odchodziemy od fiebie famych , coż 
dopiero za fkutek w fercu nafzym tamte 
czynić powinny? Rzecz tedy prawie ieft 
niepodobna nie kochać tych ofob., ktore 
nam dobrodzieyftwa świadczą, to famo 
nawet dofłateczną ieft pobudką do ko- 
chania'ich, kiedy poznaiemy, iż fzczerze 
pragną być nam pożytecznemi, 
Z powziętey przeciwko komu. przyiaźni 
rodzi fę poufałość ku niemu. Rzecz tą 
ieft naturalna, że fię powierzamy tym 
ktorych kochamy, y o ktorych pewni ie- 
ot _ „fłesmy 
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fteśmy, że nas kochaią. y ktorzy nam o- 
świadczonemi fugami (woićmi, tyfiączne 
dali dowody, lub (wego ku nam przy- 
wiązania, lub fzczerey chęci ftania fię nam 
pożytecznemi. Y gdyby rozym fam, y 
wrodzoną przychylność niewzbydzała, w 
nas tych ku nim fentymentow, iednakky 
nas do tego pębudzała, tak ffawa dobra, 
ktorey fobie nabyli, iako y włafny fam 
nafz interes, ich poczciwość, y doświad- 
czenie w wielu rzecząch prowadzić nas 
do nich będą, abyśmy w owych okolicz- 
nościach, od ktorych fzczęście lub nie- 


_fzczęśkie nafze zawiffo, oświęceni od nich 
zoltali. 


"Nie tylko zaś dobrą fława iedna fobie 
przyiaźń y ufność u ludzi, ale iefzcze y 
na wielki u nich zafuguie dla fiebie fza- 


cunek. Bo iakoż można zacnych ralen- 


pokazuia, nie przeto iednak w fzczerym 


tow , miłych przymiotow, łagodnego y 
przyjemnego humoru, cnot prawie heroi- 
cznyćch w człowieku niefzacować ? Sami 
nawet niecnotliwi ludzie mocho fławę do» 
bł poważaią, y lubo tego oczywiście nie 


' fzacunku nie maią cnoty, ale że boią fię 


być fobie ;,famym ;przeciwnemi, y żeby 


p>? 
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pochwały ktoreby cnocie dali, wyftę- 
pkow ich na ktore fię udaią, nie potę- 
piły. 


To co fię mowi o cnocie, zarowno fię 
y o dobrey fławie, ktora fięz niey rodzi, 
rózumieć powinno. Cr ktorzy fię zdawa- 
li w małym mieć poważeniu fławę dobra, 
czerniąc ią częfto „rożnemi niedofkonało- 
ściami, mocnoby iednak konteńci byli, 
gdyby ią w zupełney okazałości y śWiee 
tle fwoim utrzymać mogli. Chcieliby , 
gdyby to moźna z chwałą dobrey fas 
wy połączyć rofkofz wy fłępku tak iey bar- 
dzo przeciwną, y Wfzelkich nawet do u- 
czynienia tego fzukaiąc fpofobow. Yz 
tąd pokazuią na pozor wiele cnot, maiąc 
ferce uwikłane w nieprawości, a rożne 
popełniaiąc zbrodnie, ufiłuia dla zacho- 
wania fławy dobrey pozorem cnoty po- 
krywać. To zaś wfzyftko pokazuie nam 
oczywiście, y iak w wielkkim fzacunku, 
y iak w wielkim podziwieniu nayniecno- 
tiwfi ladzie maia dobrą fławę. Podz< 
wienie fprawiedliwe maiące za funda- 
ment dobro y nayfzacownieyfze , ze wizye 
ftkich, y nzymillze, Takowe fą owoce, 


y ta- 
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y takowe ffowem mowiąc z dobrey fta- . 
wy rodzące fię pożytki. Szczęśliwy czło- 
wiek, ktorzy fię dobrze na nich pozna- 
ie, aby ie fzacował, fzczęshbwfzy Nieroe 
wnie ktory, ich pragnie, y ktory fię o 
nie fłara, nayfzczęśliwizy ktory ie olią- 
gnie. 
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Nro. 16. , 
Dnia 23. Liftopada. 


ROZMOWA Po SMIERCI 
Ta MIĘDZY ; $ 
STRATONEM y RAFAŁEM z URBINU. 
MO „O PRZESĄDACH. 


STRATON. > EE y 
Nie fpodziewałem fię nigdy, ażeby Td=; 
da; ktorą moiemu niewolnikowi „dałem, , 
tak. fię fzczęśliwie udać miała, "Tam bo-: 
wiem na ziemi życie mi ocaliła, tron da-.. 
ła, a tu wfzyfikich mądrych fkarbi mi“: 
podziwienie. e 
> RAFAŁ 
` Jakaż: to była ta rada? 
oo STRATTON. 
F Byłem w Tyrze. - Wfzyfcy miafta tego 
niewolnicy. zbontowali fię, Panow fwoich 
pozabiiali, lecz moy, niewolnik miał tyle. 
ludzkości, że -mnie darował życiem, ie-. 
fzcze od zapalczywości innych zachował: . 
mnie. Ukartowali tego z pomiędzy fiebie . 
obrać Kralem, ktoryby dnia wyznaczone= ; 
Tom I7 P A gO *. 
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go naypierwey wfchod. fłońca ! pofłrzegł; 
Zzrońiadzi (ię na obfzerne pole:  -Wfzy- 
ftek ow tłum oczy obrocone na część wfcho* 
dnią nieba, zkąd rhiało wzniść fłońce; 
fam. moy wiewolnik, ktorego ia nauczye 
łem co miał: czynić, na zachod patrzał, 
Wfzyfcy inni mieli go za głupiego. Tym 
czafem on w tey poftawie ciała, naypier- 
Wizy weyrzał promyki fłońca wydaiące fię 
na wierzchołku pewney bardzo wyfokiey 
wieży, kiedy towarzyfze iego, iefzcze ku 
wfchodowi obroceni fłońca famego fzu- 
kali. Dziwili fig przemyślności ieg do» 
«wcipu; lecz on przyznał, że ią mnie: był 
winien, że ia iefzcze żyłśm, więc natych- 
„miaft rhnie, jako człowieka ofobliwizego 
Krolem obtano. RAFAŁ 

Widzę, że rada twoiemu. od ciebie dana 
niewolnikowi, była cł bardzo użyteczna, 
ale wcale nic tù dziwnego nieupattuię. 

STRATON 

Ah! wfzyfcy Filozofowie tw będący od- 
powiedzą ci. za minie, że nauczył tego niee 
wolnika, co wlzyfcy mądrzy czymić maia; 
to ieft: ażeby znaleść prawdę , potrzeba 
tyłem ftać do pofpolftwa, y że mniema- 
nia pofpolite, mogą bydz prawidlem zdań 
rozfądnych, zdrowych, ale. ie trzeba brać 
przeciwnie, - 


= 
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RAFAŁ 
Filozofowie ci zwyczaynie po ftozoffku 
mowią, ich to ief rzemiofło, ażeby uwta: 
czali mniemaniam powfzechaym, zdaniom 
uprzedzonym, wfzakże nic nad nie wygo- 
dnieyfzego, nic zbawiennieyfzego, 
STRATON- 
Łatwo można wnolić, żeś fię niemi 
mufiał rządzić, kiedy o nich tak mowilz 
RAFAŁ 3 
Upewniam cię, że icżeli fię pifzę za 
prewencyami, to czynię bez interefłu; bo 
y owfzem te mnie (amego na świecie raz 
niemało zawftydziły. Pracowano w Rzy- 
mie nad pewnemi rozwałinami ; wydoby= 
wano z nich fłatuy, mnie zaś iż byłem: 
fnycerzem, malarzem wypornym , obrana 
Sędzią do rozeznawania, ktore były, fta= 
rożytne. Snycerz inny nazwany Michał 
Anioł, moy Rywal, zrobił poraiemnie ftat 
tue Bachufa przedziwnie piękną, a zro- 
biwfzy, palec iey ułamał, y gdzie wie- 
dział, że kopać y fzukać będą. zakopał ia 
Skoro ią znaleziono, am Zaraz ofadził; 
że była ftarcżytna, -Rywał moy., utrzy- 
mywał przeciwnie że była niedawnego kto- 
rezo rzemieślnika działem, Ja ofobliwie 
zafadzalem moje zdanie na piękności. tey: 
Pa fta- 
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ftatuy, ktora z reguł fztuki nalzey, godna 
(była Greckiego rzemieślnika ręki, y w 
owym z Rywałem moim: fprzeczaniu fię, 
wwyniofłem Bachufa, aż do'czafow Bikleta, 
lub Tidiafza. W tedy Rywał . moy po- 
kazał odłamany'palec,na co y pilnąć więcey 
niemogłem. Zartowano z moiey prewen- 
oyi, ale bez ,niey cożbym ia był zrobił? 
Sędzią byłem, a urząd ten koniecznie wy- 
maga fadu. A 
STRATON PREZ 
„ Byłbyś decydował podług rozumu? 
: RAFAŁ 
„.Alboż to. rozum decydute? Jego fię ra- 
dząc. nigdybym był. niewiedział, czy ` fta» 
rożytna była ftatua , czy nie: tylebym 
tylko wiedział, że była piękna, leczprzy- 
bywa 'na ratunek prewencya, y fzepcze., 
Że ftatua tak piękna mufi bydź dziełem 
ftarożytności, otoż decyzya, oroż , fądzę. 
STRATON 
- Toby.mogło bydź; fnadno , że rozum 
niepodałby „był dowodow  niezbitych -w 
materyi tak mało „ważacey, iak była ta, 
ale we wfzyftkim co fię tycze życia, y 
poftępkow człowieka, decyzye iego fa 
niezawodne, to niefzczęście „że „go fię 
nieradziemy. zj 
RA- 


plakać, 
STRATON 
Nie we wfzyfłkich też rzeczach taki 
ieit niepewny y ważący fie rozum. Do- 
zwala to czynić prewencyi, co niegodne 
fiebie bydź fądzi: ale w celu innych rze- 
czach , iakieyti wagi ma bardzo czyłłe, 
pewne zdania, z ktorych podobneż wypro- 
wadza wniofki. SRA Ka 
RAFAŁ ; 
Albo fię ia mylę, albo te zdanią czy- 
fte bardzo w fzczubiey fa liczbie, — —  * 
STRATON 


Oto 
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Oto mnieyfza, ale im tylko lamym zu- 

pełnie wierzać potrzeba. 
RAFAŁ, 

To bydź nie może bo rozum bardzo gam 
małą liczbę mazym pewnych podaje, a u- 
myfi nalz tak fporządzony iefi, ażeby wię- 
rzył więcey. Tak nadmiar iego do wierze- 
nia fklonaości idzie za zylk prewencyom, 
y fałfzywe zdania dopełniaią iey. 

STRATON, 

A coż to za potrzesa w błąd fię plątać? 
nie możnafz to w rzeczach wątpliwych zda» 
nie (woie zawiefić? w(zak rozum zaftana- 
wia fie, kiedy niewie dokad fię udać. 

RAFAŁ, 

Prawdę mowifz niema w tedy Rozumu 
infzego fpofobu ażeby nie zdrożyć, tylko 
niechodzić daley; ale tylko pora ieft gwał - 
townym dla ymyfłu ludzkiego ftanem, za- 
wfze ieft w ruchaniy, zawfze iść mufi. Wfzy- 
fcy ludzie nie umieią wątpić, ażeby przyść 
do tego, potrzeba swiatła, ażeby w tym 
trwać potrzeba gwałtu. W reście powątpi- 
wanie ieft bezczynne, a między ludźmi 
czynności trzeba, 

STRATON. 

Dlatego też prewencye zwyczaiu zachować 
trzeba, ażeby czynić tak, iak inni; ale fię 
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pozbywać należy prewencyi umyfu, ażeby 
tak myśleć, iak człowiekowi rozumnemu 


przyfłoi. 


RAFAŁ. 

A naylepiey zachowywać wfzyfikie, Nie 
wiefz podobno dwoch odpowiedzi owego 
ftarego Samnity, do ktorego Rodakowie 
iego wyprawili, radząc fię co mieli czynić 
gdy całe woyfko Rzymian ńaygłowniey- 
fzych fwoich nieprzyracioł w. ciaśninach 
Turce Caudine nazwanych zamknęli, y o 
-lofach ich udzielnie decydować mogli. Sta- 
` rzec radzil, ażeby wfzyftkich Rzymianów w 
pień wyciąć, Zdanie to zdawało {ię zbyt o- 
krutne, więc Samnitowi znowu do niego 
pofłali, okazuiąc mu niebrzy zywoirościtakce 
wego obeyścia fię, Odpowiedział drugiraz 
a żeby wfzyfikich Rzymianow darować ży- 
ciem y wolnością, niekledąc na nich ża- 
dnego obowiązku. Nie ufiuchano ani pier- 
wfzey ani drugiey rady; y pobiadzono. 
Toż famo mowić lię ma o prewencyach; 
potrzeba albo zachować w[zyftkie, albo 
całkiem wfzyfikie wyplenić. . Inaczey, te 
ktorych fię pozbyłeś, wprowadzą cię w po= 
wącpiewamie o tych wlżyłtkich zdaniach, 
ktoreś fobie zoftawił, Omylenie fię v rze- 
szach wielu nie ieft nadgrodzone przez tę 

ko- 
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korzyść, żefię to mimo wiedzy ftało, tak 
oni światła prawdy mieć nie będziefz, ani 
fłodyczy błędu. i i 
STRATON. 

Teżeli więc nie odbita iuż ieft potrzeba 
iedno z tego dwoyga obierać, toć nie ma 
fię nad czym wahać, trzeba fię wfzyftkich 
prewencyi pozbyć. 

AR ERAR 05 6 

Dobre: ale rozum choć z umyfłu nafze- 
go wytępi wfzyfikie zadawnione mniema- 
nia, nowych na mieyfce. ich nie zapleni; 
czczość tylko iakaś-zofławi; tę zaś kto zcier- 
pi? nie tak; ale raczey kiedy tak określony 
ieft rozum ludzki, niech maią tyle, ile mieć 
zwykli prewencyi. Preweńcye nakładem 
fa rozumu. Coż ż iedney ftrony brakuie, 
nadfławia fię z drugicy. 


U Jana -Augufla Pofera K/fięgarza War- 
Jzaufkiego na Krakowfkim Przedmieściu * 
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ROZNOŚC STANOW. 


Wfzyftie- ftany, ktoremi fię ludzie- mię- ~ 
dzy. fobą rożnią, wzięły fwoy początek Z: 
potrzeby, y niedoftarku, z namiętności, Wy 
fiębkow, y cnot człowieka, Mało ieft lu- 
dzi takowey kondycyi, ktorzyby fię de do- 
bra z połeczności nie przykładali, -y z kto= 
zychby mnieyfzy lub więkfzy pożytek na 
zodzay ludzki nie fpływał, a im fię mniey 
lub więcey fpołeczności ludzkiey ftaią poe 
„Żytecznemi, tym też w mnieyfzym lub ` 
więkfzym u niey zoflaią poważeniu. To. 
to ieft.co. im powfzechny iedna fzacunek, 
to, przeż, co jedni nad drugich pierwfzeń* 
ftwo ; otrzymuia, 

| lyle fzczegulnie prawdziwego fzacun=. 
ku y wielkości umyfłu w nas fię znaydus : 
ie, ile diẹ: ftaramy poźytecznemi bydź pos“ 
łeczności ludzkiey, y ile. o iey ufzczęśli=: 
wieniu myslemy, przez zażycie na ten ko-. 
niec wfzelkich ralentow, y dowcipu nafze-. 
go. leżeli, iako mowi Cicero, wfzelkię fkue 
dki natury fą dla ludzi, każdy także czło- 


wiek o wzajemny drugiego pożytek ftarać: . 
Tom Ii~ ac. 
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fię powinien, bogactwa zaite y chwała wie 
czynią człowieka prawdziwie wielkim, cza» 
{fem go nawet, y w pomiernym  zacności 
ftanie nie poftanawiaią, Na tym fundamen- 
cie potrzebaby obierać fobie pewny życia 
ftan, ieśliby to czynić pozwoliły rożne o- 
koliczności, niewiadomość, powaga Rodzi« 
cow, y fame nawet potrzeby Życia; albo 
przynaymnięy w tym fłanie do ktorego pos 
ciągnieni iefteśmy tak żyć, żeby toy z 
honorem nafżym y z ufzczęsliwieniem in- 
nych było. `, 

To prawda, żę częftokroć ludzie ńie fą 
z przynależytą dyfkrecyą dla tych, ktorzy 
fą (połeczności ludzkiey pożyteczńemi, y 
o nich zarowno, iakoby o nayniepożyte- 
cznieyfzych zbyt furowo fądzą, gdy tym 
czafem ohi, daleko infzych na fiebie wzglę- 
dow od nich zafługuią, Mało na tym za- 
leży fpołeczności ludzkiey, że ow czło- 
wiek rzadkich przymiotow, ow ofobliwize- 
go dowcipu rzemieślnik, ow rozumny czło- 
wiek takiego ieft charakteru y takiego gu- 
ftu, byleby iey tylko użytecznie fłużyli; 
iak prędko o ufzczęśliwienie Oyczyzny 
ftaraią (ię, y honor iey czynią, na ten czas 
wfzelki od niey należy im łię fzacunek. 

Chciwość panuiąca wfzędzie, przytłu- 
mia w fercach wfzyftkich ludzi miłość do- 

bra 
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bra powfzechnego, nikt żadney nie czyni 
rożnicy między rzeczą uczciwą y poźyte- 
czna, a nawet co ieft pożyrecznego, ucz= 
cziwym bydź moiema, 

Ufkarżać fie zwykli, że nia mafz obye 
watelow właściwego ofobie ich charakte- 
Tu; ale iakże bydź moga, kiedy, z nich 
każdy fiebie {amego za całą fpołeczność, 
za całe miafto, y za Krola fwoiego bydz 
fądzi? I Nikomu wprawdzie zabronione nie 
iett pomierne o fortunę (woią ftaranie, a- 
le za coż całą ufilność na iey nabycia 
łożemy, za mic fobie poczytniąc dobrą 
publiczne? Owo, całe, y fiebie famego, -y` 
wfzelkich talentow fwoich h dia dobra tzczes, 
gulnie 'Oyczyzny poświęcenie. maią za 
cnotę, iakoby famvm niegdys właściwą, 
Rzymianom, y ktoraby w tych cząfach prasę, 
krykowana bydź nie mogla, Sądzą bowiem, 
iżby za to iedynie. niewdzięczność y gędze, 
tak dla Gebie iako y nafięp ow fwoich, 
od Qyczyzny w zyfka, y nadgrodzie od- 
Biegli: yłasnig iakby to. świadczone Oye, 
czyżnie uffugi pewney do. nay więkizego, 
fzczęści la nie torowały drogi? a daymy to, 
żeby ich y ta nadzigia ominęła, czy iżby, 
nie dofyć było dla człowieka w wfzełkickp, 
przykrościach pociechy, : gdyby fobie Bzzyże 
wiodł na pamięć. że tyle dia ipolecząośgi. 


a tedar 
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dudzkiey podeymował ufług. 

Zacni owi. Kolbertowie y Louwefowie 
czyliby mogli więcey pracować dla ufz- 
częśliwienia familii fwoich, ich, fzczeguł- 
"nie pożytek maiąc przed oczyma, a niżeli 
gdyby fię byli całych, iako uczynili doa 
'bru publicznemu poświęcili? fortuna ich z 
fiebie famey nieiako zdawała fię brać po- 
więkfzenie fwoie, a oni ten mieli dla fie- 
bie zafzczyt, że czafow owych naypoży - 
tecznieyfzemi narodowi fwoiemu byli, ie- 
fzcze ich y po dziśdzień fprawiedliwie za 
modelufz , ludzi rzadkich bardzo przymio- 
tow, światu całemu wyfławuią. 

Failzywe to ieft niektorych rozumienie, 
-že ci tylko fami, ktorzy fą na wyfokie 
Wyniefieni urzędy, mogą fię fłać: pożyte- 
cznemi Pańftwu całemu, każdy to człowiek 
{vym fpofobem «uczynić może. Bardzo | 
rzadkie fa znakomite ufługi, ani fię takie- 
‘mi ftaie przez famo pragnienie wykonania 
ich. 

Każdemu natura opatrzyła fpófob do 
pokazania fię proporcyonalnie według fta= 
‘` nu fwoiego pożytecznym fpołeczności ludz- 
kiey. W rzemiofłach znayduie fię zawfze 
taki, ktorego: iako nayprzednieyfzego mai- 
ftra, poważaią wfzylcy, on doradza innym 
y wfpomaga ich: nawet nayoftatnieyfzy 

że- 
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Żebrak pozytecznym drugiemu bydź może 
żebrakowi, RS ść 
Wfzylłkoby w wielkim było pomiefza- 
niu, gdyby człowiek rządzący fkarbem pu- 
blicznym, chciał ufługi fwoie Qyczyżnie 
świadczyć w rządzeniu woyfkiem, a przeci- 
Wnie rządzący woyfkiem, gdyby chciał u- 
dawać fię- do rządzenia fkatbu, -Rzadko 
bardzo chęć dobra publicznego pozwala lu- 
dziem wychodźić za granice fwoiego ftanu, 
y daleko człowiek fzczęśliwfzy, y pożyte- 
cznieyfzy iet Oyczyźnie, gdy fię w obrę- 
bach powinności fwgich utrzymuie. . Ro- 
zum bowiem ludzki tak ieft ograniczony, 
że razem wielu rzoczom wydoftarczyć nie 
potrafi, OAK O 
Zdaie mi fię iżby po dziśdzień nie miał 
tak wielkiey dla fiebie awy Kartezyulz, 
gdyby nie przefłaiąc na fwoiey Filozofii y 
Geometryi, chciałby fię iefzcze wielkim 
pokazać politykiem, Ci tylko ludzie nay- 
bardziey w fzczegulnych umieięnościach 
wfławieni fa, ktoży fzczegulnie do iedney 
z nich udali fię. Rzecz bowiem ieft pewńa, 
że iedney tylko pilnuiąc rzeczy, łatwo fię 
Ww niey dobrze wydofkonalić można. ` 
„ — Chcąc być prawdziwie pożytecznym fpo. 
łeczności ludzkiey, potrzeba fię na tym co 
czyniemy lepiey daleko znać niżeli wfzy” 
PACH 


= 
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fsy inni. Wieluby ludziom mowić można, 
chcefzli bydź dobrym obywatelem, wyko- 
nyway (zczegulnie powinności tanu twoie- 
go, a przez to wfzyftkim ftaniefz fię poży» 
tecznym.' | 

Dawno iuż wefało w zwyczay .porowny- 
wanie ciała Politycznego do ciała ludz- 
kiego, ktorego zdrowie lub choroba zawie 
flá od owey regularności, z ktorą każda 
ciała ludzkiego część powinności fwoie wy- 
konywa; gdyby nogi do powinności żołądka 
mieizać fiş chciały nie baedzoby nam u- 
żytecznemi były. 

W Przedziwnym bardzo świat cały zofła- 
wałby zawize porządku. gdyby na nim ka- 
żdy tę, ktora mu właściwie przynależy, o- 
rał rolą. Pod pretextem że iuż wzięte y 
bardzo powfzechne fa złe zwyczaie, dople- 
fzczać (ię ich nie przynależy. Częftokroć na 
teatrum świata tego toż famo przytrafia 
fię, co fig na fcenicznych teatrach dziać 
zwykło. gdzie wyśmiewaiją owe ofoby, ktoa 
re oraćtęrolą przed fię biorą, do ktorey 
wcale zdatni nte fa. 

Naypodleyfzy Rzemieślnik dofkonale 
fwoie Rzemiefło robiąc daleko iet milfzy 
y użytecznieyfzy (połeczności ludzkiey, a 
niżeli Minifter ktory, lub Hetman, zle ue 
rzędy fwoie, fprawuiący. 

Nie uwodźmy fię, iako wielu innych fał- 
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fzywą rzeczy pozornością, y nie fądźmy, a= 
by, by rdź mogła ktora tak podła kondycya 
życia ludzkiego, ktoraby dla człowieka doa 
fkonale iey powinności wykonywaiącego; 
ohydą bydź mogła; owfzeih wieki aetra: 
kowych ludzi, ktorzy zacności fłanu fwoie- 
go, przez niedbalitwo w wykonywaniu ies 
go powinności, wielką czynią zniewazę. 

Sprawiedliwie poftanowićby można, aby 
po śmierci dobrych obywatelow ` żałobę 
nofzono, y aby Imiona tych ktorzy za 
życia pożytecznemi byli Qyczyźnie, po 
śmierci w Swiątnicach Bofkich zapifane y 
zachowane były. Takowe regeftra- fłałyby 
fię dla nich zrzodłem chwały y Szlachećtwa;, 
y n:ktby temu (przeciwiać nie śmiał; a owi 
ktorzy bynaymniey dla pożytku OQyczyzny 
pracować niechcieli, za nicby poczytani 
byli. 

Chwalebny bardzo był w Egipcie ZNWy- 
czhy, że ò zacności Krolow fvoich aż po 
ich śmierci fądzono, y tych iakoby za Bo- 
gow czczono, "ktorzy za życia Qycami pode 
danych fwoch byli. U Chińczyków po dzis- 
dzień ten kwitnie zwyczay, że dobrych O- 
bywatelow imiona, w wdzięczney zawfze 
potomność zachówuie pamięci: fam Cefarz 
włafną ręką fwoią ich wypifuie pochwały, 
y ten ieft iedyny tytuł Szlachećtwa dla ca- 


łe- 
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łego owego Narodu. Każdy człowiek ma 
fpofobnośc do czynienia dobrze drugiemu, 
a lam tylkoKrol y iego Miniftrowie całey 
fpołeczności ludzkiey poźytecznemi bydź 
mogą. 

Sądziłbym iż między wielką liczbą owych 
ludzi, ktorzy dla włalnege fzczegulnie pram 
cuiąc intereffu, y 0 nim iedynie myśląc, 
rozumieią nieliako że nic do (połeczności 
łudzkiey nie należą,mało fię takowych znay- 
duie, ktorzyby kiedykolwiek nie żałowali 
tego, że wcalefą niepożytecznemi Narodor 
wi ludzkiemu a zatym że'w ufławiczney 
prawie życie fwoie trawią gnafhości. Ich 
maxymy, kroremi zaprzątnawfzy fobie gło- 
wę, rządzą fię, nigdy. bydź lepfze y rozu- 
mnieylze nad fentymenta natury nie moga, 
na ktore lubo bydź można nie czułym, zni- 
fzczyć ie iednak z gruntu nikt nie potrafi, 

Fak wiele to iefttalentow zagrzebanych w 
niedbalftwie, iak wiele rzemiofł zaniedba- 
nych,iak wiele kraiow y ziem nie uprawnych, 
któreby ich potzebowały pomocy, y lubo 
ich wielkim bardzo do fiebie wzywaią gło- 
fem, wyrzucaiąc im że fię pokazułą bydz/rue 
ges confumere nati, głos ten iednak o ufzy ich 
fzczegulnie obiiafię, ale do ferca ich nie 
dochodzi. 

U Jana „dugufia Pofera Kfiegarza War- 

Jęaufkiego na Krakoufkim Przedmieściu 


Nro. 18. 
Dnia 1. Grudnia, 


ROZMOWA 


po 
SMIERCI 
FERDYNANDA KORTRZEGO ZMONTE= 
ZUMaą 


laka iefi Rożnica między Narodem grubym 
a polerowrym, 


FERDYNAND. 

Sam przyznny, ieżeliście wy Ameryka- 
nie nie byli nader prości, kiedyście Hifze 
pańow mieli za ludzi zsfery ogniftey ze- 
fzłych, ponieważ mieli armary, okręty ich, 
rozumieliście bydź wielkiemi ptakami po 
morzu pływaijącemi. 


Tow > R MON- 
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„MONTEZUMA, 

Prada. Ade chcialbym cię fię fpytać, 
czyli Ateńczykowie byl Narodem poli- 
tycznym, 

FERDYNAND 

A czemu nie” wfzakcito ońi nas wfzel- 

kiey oh yności nauczyli, od nich wfzy- 


£ 


ftkie umieiętność y konfzta wyfzły. 
MONTEZUMA. 
A coż mowifz na przemyfł Tyrana Pie 
zyftrata, ktorym wrocii fię do Fortecy A- 
teńfkiey, zkąd był wygnany. Kobietę pe- 
wną przeltewił y Rin Minerwę:] ta bo- 
wiem Bogini była P tektorką Aren | wfiadł 
do kolafki z tą ed Reine e namowioną Bo- 
ginia ktora miata cate obieżdżała trzyma: 
iac go za rękę, y wolajac; Qzoż Piz yjirat 
ktorcg JO wam fama ERY AE wadą NĄ Sd abys- 
cie go prąyieli rozkazie. Iakże? Naród ten 
k dowci PDY, tak mądi yy + przezorny, 
nie przyiął za krola Pizyfira a, dla przy- 
milenia fię Mińerwie, Kaai mu wolą fwo- 
ię włafńemi eznaymiła ultami? 
FERDYNAND. 
Zkądżeś to tey o Areńczykach nabył 
wiadotnomości? 
MONTEZUMA. 
Odtąd iak tu zofłaię, wziąłem fię do u- 
cze- 


36-141 X 
czenia Hiftoryi przez rozmowy Z rożnemi 
umarlemi. Lecz w reście 
że Ateńczykowie górżey, niż 
zwiedzieni. My nigdy okrętów, nigdy ar- 
mar nie widzieliśmy, decz eni widzieli kos 
biety; a gdy Pi a da pod- 
bic Ie d póź Wo pry emy fiem Bo- 
ekfzą ok kazał dla 
nas gdyście nas 


ja FEKDYKAND 
fzżudaego w swi cie SWE: kto- 
yby € oć raz ie zi i Rzeczy 
siey Rzpr di JR 
gnie za foba y rózfac Więcey po- 
wiem; łączą hę pod czas we okoliczno- 


Si Kto kh sadnać bzeznać nie można. 


czyny to ZWa- 
e ania byli. że 
Brzi kała w pod- 
ziemnym lochu, Z ska rega exhalacyami 
wychodziła? | iaki telem wmo“ 
wiono W nich, że gd; e ąc cierpi za: 
ćmiemie, można g rZEŻ vić, prz 
ftrafzliwy? dla czego ledva kii ku edy 
niemi było I udzi, ktorey śmieli fobie W u- 
cho fzepnąć, że to miefiąca zaćmienie po= 
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' chódziło od cienia ziemi? nie mie mowię 


© Rzymianach, nic o owych ich Bożkach, 
ktorych do fłołu z fobą w dni uroczyfte y 
Wefełne zprafzali, nic o ówych kurczętach 
Świętych, po ktorych appetycie `o lofach 
Pańltwa y wfzyltkich {praw naywalniey- 
fzych, fkutku w ftolicy świata rokowano. 
Na koniec nie możefz mi zadać żadnego 


„ aafzych Narodow Amerykańfkich głupitwa, 


na ktorebym ia ci daleko więkfzego z two- 
ich kraiow nie przywiodł; a co więkfza, 
przyrzekam ci, że mi na to (amych Grekow 
y Rzymianow płupftwa wyftarczą. 
FERDYNAND KOR: 
lednakowo, mimo tych grubych Naro- 
dow, Grecy y Rzymianie wynalazcami fą 
wfzyftkich kunfztow y nauk, ktorych wy 
śladu źadnego nie mieliście, 
MONTEZUMA. 

Byliśmy fzczęśliwemi, żeśmy nie wie- 
dzieli, iż fą na świecie nauki; możebyśmy 
nie mieli byli dofyć rozumu do uftrzeże- 
nia fię mądrości, Nie zawfze można mieć 
fpofobność do naśladowania owych z po- 
między Grekow, ktorzy tyle przyłożyli fa- 
rania, a żeby fię uwarowali zarazy nauk 
fąfiadow fwoich. Zaś co fię tycze fztuk y 
kunfzto ś Amerykanie znalezli śrzodki do 

ob- 
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obeyścia fię bez nich nie rownie . dzi- 
wnieyfee, mżeli fa fame kuafzta y fkotki 
Europeyfkie. ` Łatwo ieft wydawać Flifice 
rye, gdy fie rifać umie: lecz my pifania 
nieznaijąc Fliliorye mieliśmy; można fta- 
wiać mofły, gdy fię budować na wodzie 
umie; ale to rzecz trudna, aby: nie umieiąc 
na wodzie budować, ftawiać mofty. Mo- 
żefz fam pamiętać, że Plfzpani w kraiach 
nafzych napotykali niezrozumiene gadki; 
iak naprzykład, kamienie ftrafzne, ktore z 
niezmiernym podziwieniem fwoim, tak wy- 
foko wywindowane. choć bez mahin, wi- 
dzieli. Coż ne to wfzyftko mowifz? bo mi 
fię zdzie. że iak dotad „toś nie dowiodł ie- 
fzcze, żeby Europa celowala Amerykę. 
FERDYNAND KOR: 

Dotyć wywiodiem, y dowodzę iefzcze, 
przez rożwicę, ktora ieft między narodem 
grubym y polerownym Między nami pa- 
nuie ludzkość; moc gwałt nie znayduie fię; 
źwierzchności wfzyfikie fa fprawiedliwością 
umiarkowane; woyny z przyczyn wielkich 
y gruntowoych wydaią fię; a nawet patrzay 
iak fkrupulatnemi iefteśmy, a nawet nie 
wprzod do woiówania kratu wafzego przy- 
ftąpiiiśmy, a żeśmy pilnie roztrząfnęli, czy- 
liśmy mieli prawo, y trudności tey rozwią. 

ża. 
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zanie na nalzą ftronę odebraliśmy. 


mięć vy yala- 

dow okazaliście Bao yúcom; niżeli byli 
warci; lecz mnie fię zdaie, że wy r ka lo- 
bie wz; iemnie Ozeo ludzkośe y Dra- 
wiedliwość, iak A nas byliście fkru- 
pulatnenii, -e aiy Europie ich powiecze 
chowności a ini $ 
ki podobna. 
kieruie. ta dylai 
fze Rodzi, 
prawia; ale c Coż? afz iey w fadach 
a y Ww maxymach; i prav ń de 2a8, 
ktorąby zamiary y fprawy wafze rzadzo ej 
bydz Powinny; w pretextach tylko ayek 
znayduie fię. 

FERDYNAND KOR: 
Ta za fercami. nie recze. ? 
tylko ludzi widziemy. Dzi 
krewnego, po ktorym na wielkie 
meiętności, bierze na fiebie żat 
cifz'on fię prawdziwie? podobno nie. 


miiey 
powin 
dzice 

Żałow. 


lialąg 


k: ore 
Pozwa 
czynić 
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przecie gdyby żałoby nie wziął, wyk ktQej 


czyłby przeciwko rozumowi. 
MONTEZUMA. 
Rozumiem iuż, co chcefz mowtć. Niej 
rozum wami władnie ; ale was przynay-| 
mniey 


Xaas 
miiiey kai Z. rzeczy Za isć 
iida papeysia: dzie- 
ewnych fwoich 
aka N sę af ie, a korzys 
je z.miego, biorą NA o ie żelóbia ftro- 
iex: Wafze więc po owierzchowności, ktore 
wy zad pokazuią' tylko orewo, 
dE „na ma tozum, ale mugo nie 
/ pokaz zuiecie tyiko cobyście 
lecz pie czyńicie. 
| FED YNANDROR: 
ieftze to wiele? u was zaś tak mało 
na rozum; że w fprawy wafze nic ta- 
wmiefzać, nie może, czymbyście 
fię o powinnościach wafzych ofirzegali. 


A. wy wipominacie ie o rozumie, lecz 
a Mi tak właśnie Iek niektor zy 
Grecy o ktorych mi tu powiadano na fwo- 
ie uipomi nali fobie początki. Ofiedli w 
Tofkami kraiu, według'aich grubym, lecz 
ea li a i sę obrządkow y obyczaiow, tak 
fię dobrze wciągnęli, że zapomnieli o {wos 
ich W e czuli nielakieś ztąd mieukon- 
tenrowanie, że zgrubianieli, y corocznie 
w pewny dzień. zgromadzali lię. Czytali fo- 


bie w Greckim ię irożytne prawa, 
ktorych iuż niezaci owy wali, a ledwo y ro- 
zu 
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zumieli; popłakali fobie, zatym rozchodzili 
fiz, Powrociwfzy natychmiaft kraiowych 
zwyczaiow wefoło chwytali fe. Tak to im 
o prawa Greckie chodziło, iak wam o ro- 
zum, Wiedzieli, że fa na świecie te prawa, 
wzmiankowali ie, ale to tylko ze zwyczaiu 
y bez pożytku. To przynaymniey że ich 
pieiako żałowali, ale wy chociaż porzuciliście 
rozum, iednak wam bynaymniey go nie żal, 
W prawiliście fię do tego, że go poznaiecie, 
lecz nie ffuchacie. | 
,, FERDYNAND KRO: 

Przynaymniey kiedy go poznajemy, moe 

żemy łatwiey iść za nim. 
MONTEZUMA 

Więc w tym tylko mamy bydź od was 
upośledzeni? ach czemużeśmy nie mieli o- 
krętow do fzukania kraiow wafzych? czemu- 
żeśmy fobie niewyperfwadowali,żeśmy mie- 
li do zawolowania ich prawo! boć wpraw- 
dzie takiebyśmy byli mieli do was pod- 
bicia, iakie wy donas, 


U Jana Augufta Pofera Kfiegarza War- 


Jzawjkiego na, Krakowjkim Przedmieściu 
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EEE E) 
Nro. 19. 

Dnia f.. Grudnia, 


ALIBEUSZ 


BAaykAaA MORALNM 


Chaabbas nieiaki Krol Perfki zwiedzaiąc 
kraie fwoie, oddalił fẹ raz od Dworu, chcąc 
fię na wieś udać, y nieznalomym tam bę- 
dac, przypatrzyć fię ludziom wrodzeney 
fwoiey zofławionym wolności: iednego tyl- 
ko wzioł z fobą Dworfkiego: a maiąc pu- 
ścić fię w tę podróż, nieznam, rzecze do 
niego, prawdziwych zwyczaiow, y pożycia 
ludzi: wízyftko to, co do nas przyfłępuie, 
ief iuż żfałlżówane; fztukę tylko, nie pro- 
fłą,y fzczera widziemy naturę. Mam wolą, 
poznać życie wieyfkie, y przypatrzyć fig 
temu rodzaiowi ludzi, ktory “w takiey Zo- 


fiaie pogardzie, chociaż prawdziwą ieft fpo- 
Tom IP. 5 lee 
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łecżeńftwa ludzkiego podporą, Już też 
zprzykrzyło mi fię, niewiedzieć nic, tylko 
Dworzan famych, ktorzy uważają kroki mo- 
ie, aby mię podchlebuiąc, tym lepiey ofzu- 
kali, ` Rolmikom też, y  Pafterzom,, ktorzy 
mię nieznaią, przypattzyć fię trzeba. Wie- 
chat więc z podufałym owym iniędży gęfte 
Wiofki, gdzie ciefząc cych fię, y tańcuiąc ych 
hapadiiży chłopkow, zdziwił fię; iż oddalo- 
nym będąc od Dworu; znalażł fpokoyne, y 
bez żadnego kofztu rozrywki. Kazał fobie 
dać, w iedney chatce wieczerzę;: adako wię- 
cey nadzóryczay ufzedłfzy, mocno był zgło» 
dniały, tak grube, y profte, zafławione po- 
karmy, fmacznieyfzemi mu wydały fię, pi- 
żeli wfzyfikie naywybornieyfze folu iego 
potrawy. Przechodząc przez iednę tak 
porofłą kwieciem, y oblaną przezroczyfty m 
ftrumykiem , poftrzegł jednego paftufzka, 
ktory niedałeko pałącey fig rzodki fwoiey, 
% cieniu rożloży tego drzewa , wdzięcznie 
fobie na fwoley wyg zywał pifzczałce. *Przy- 
fiępuie do niego, przypatruie fię mocno, y 
--śnayduie w nim fizognomią wielce ptzyie- 
- mną, ułożenie profte y fzczete, ale fzlaclie- 
tne y miłe. Ogorżałość twarzy iego, ńieu- 
mnieyfzała. bynaymniey wdzięku iey pię- 
itńości. Rozumiał tedy ztazu, iż zacnego 
iakaś 
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jakaś urodzenia Oloba pod ta gunią, taila 
fig: lecz od famego zaraz d: wiedzial fię „iż 
rodzice iego w blifkiey miefzkali wiosce, y 
że Alibęufz bylo ma imie, Im dłużey „go 
Krol wybadywał figę, tym więkfzy z podzi- 
%wieniem poznawał. W nim rozum. Wzrok 
iego był żywy bez dzikości, mowa ftodka, 
y dotyka aca; twarz nie miała W fobie ani 
nic grubego, ani miękkiey owey, y wykwin= 
tney piękn ści. Przez 16 lat niewiedział 
ow paftufzek'o i fobie, Z że tak miłym W oczach 
drugich zdawał í lig, ale y w mawie, y myśli, 
Ý w urodzie rownym (ię bydź innym yie- 
śniakom. rozumiał, Przecież, bez nauk po: 
ioi to, czego fam rozum nauczyć moża, í gdy 
go tylko kto fucha. Podufale Krol z mm 
nagadawfzy fię, dziyńie był ukontentowa- 
ny, Dowiedział fię albowiem o ftsnie pod- 

danych tego wlzy fikieg 30, CZEZU Monarcho= 
wie od zgrai otaczającey A podchłebni- 
kow, nigdy dowiedzieć ię nie mogą. Nie 
raz, naśmiał fię do:wofi-ze fzczeroś ści owego 


dziecka, | ktore, w odpowiedziach fwoich ża- 
dney nieznalo ogrodki Słyfzeć tak natu- 
ratnie mowiąc owieka,: wielka to- by- 
ła nowość N Torere łyse iugnol vg 
pa Dvonk, 
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Alibeufz, z kim movi, nieftracił natych- 
miaft owych w odpowiedziach fwoich wdzię- 
kow, y wolności. Widzę dobrze rzecze do 
fługi, że natura rownie w nayniżfzych, iako 
y naywyżfzych piękna ief ftanach. Nigdy 
„dziecie Krolewfkie nieurodziło lię lepiey, 
lak to, co trzodki pilnuie. Miałbym (ię za 
fzczęśliwego, gdyby mi podobny Syn dro- 
dził fię. Spofobne do wfzyltkiego to mi fię 
zdaie dziecie, y gdyby go uczyć zaczęto, 
N/ krotce rozumiem, na wielkiego wyfzłób 
człowieka, Wziął więc do fiebie Krol Ali 
beufza; ktory niewymownie' zdziwił fię, 
dkoro, komu {iç miał (zczęście podobać, do- 
wiedział. Kazano mu ucżyć fię czytać, pi- 
fać, śpiewać; potym do innych nauk, ktoe 
re zdobią rózum ludzki, przykładaną. W 
nich wyćwiczony gdy fię zdolnym do nay- 
walnieyfzych pokazał intereffow , zafłażył 
fobie na takie zadufanie u Pana, że go ftroe 
Łem fkarbu, z kamieni drogich y obicia złoe 
Żonego uczynił, : 

Puki żył. wielki Chabbas, poty w łafkę, 
y fawor, wzmagał fię Alibeufz; zawfze prze= 
cież dawny {woy przypominał fobie ftan, y 
za nim wzdychał mowiąc: O życie piękne, 
życie niewinne, życie. w ktorym to czylte- 
go. y beśpiecznego o h ol 

Dl, 
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dni, po ktorych to żadnego iyż tak miłego 
dla mnie niey idziałem, iuż że was nigdy nige 
obaczę” Ten ktory mię z was złupił, ną- 
daiąc tak wielkie bogactwa wfzyftka mi o- 
debrał. hodził czafem ogladać wiofkę 
fwoią, W ktorey fi dbe urodził ; y Tozpłakiwał 
lię częfło, na tych mieyfcąch, gdzie z kom- 
panami {wemi fkakał, spiewał, y na fwoiey 
WygTy! yal pifzczałce. Wczyħiwízy nako- 
niec dobrze Krevnym, y Przyiaciołom fwo- 
im, tego im za ofobliwfze życzył faczęście, 
aby nierzucali życia wieyfkieg 0, y niedoę 
świadczali nigdy niefzczęść Stanu Dwor- 
iKiego, 

"Doznał albowiem ich Alibeufz po zey- 
ściu dobrego Pana {wega Chabby. Syn ie- 
go Caph- Sephi iak obioł Pańftvo , znalezli 
zaraz chytrzy ząufzniczkowie fpofob, że ga 
przeciw Alibeufzowi rozwaśnili. Szeptali 
do ucha, że zażywał na złe łafki, y zadufanią 
żmarłegok rola; że zebrał niezliczone fkarby, 
y będąc ftfożem maykofztownieyfzych rze- 
czy, wiele, ich ną fwoią ftronę obrocił, 
Chaph - Sepbi był razem y- „młodym, y Mo- 
narchą, łatyo więc 7 mogł liç ftać łaryowier- 

nym, nieofirożnym, y Keina? Cbełpiąc 
fię iakoby lepiey od Oyca {yego fądził , 
chciał poprawiać wfzyftko, c co on uftanowił, 

Prze: 
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Przeto , aby miał iakis-pretext złożyć z U- 
rzędu Alibeufza, kazal mu z podufzczenia 
podchlebcow przynieść fobie Tarczę, fa- 
dzoną nieofzacowanemi Kamieniami, kto 
rey. Dziad iego zwykł był używać. (qab- 
bas; kazał byt te wfzyfkie bogate odiąć 
dyamenty. y Alibeufz przyniofłfzy ią. do- 
Wiodł przez podczciyych świadkow, że ta 
fię falo z rozkazu zmarłego Krola, y wprzod 
iefzcze , nim ten Urząd jemu był powierzo- 
ny. Nieprzyiaciele Alibeufza widząc, iż 
nieudal im fię ten pretext na zgubę iego za- 
żyty, doradzili Krolowi, aby rozkazał my, 
odać fobie w przeciągu 1g dni dokładny 
tych wfzyftkich rzeczy inwentarz, ktore pod 
fuaż iego oddane były. Gdy czas nazna- 
czony wyfzedł, chciał fam Caph Sephi o- 
glądać wfzyftko. Otworzył zatym drzwi, 
y ikrzynie Albeufz; ukazał wfzyftko, co 
było w firaży tego. A fkoro obaczył Krol, 
że niebrakowało niczego, wfzyftko porzą- 
dnie ułożone, y z wielka oftrożnością za- 
chowane, zadziwiony taką (prawnością y 

ieczą, zaczoł fię ku Alibeufzowi nakłaniać; 
alić w końcu długiey galeryi, bogatemi o- 
biciami napełnioney. poftrzega iakies zela- 
zne drzýi trzema wielkiemi zamknięte kłod- 
kami. Oto tam '(fzepcą mu żaraz do ucha 

; pod- 
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podfzczuwacze ) R dla fiebie A libeufż 
kofztowwe rzeczy. Przeto rożgniewanyktol; 
chcę widzieć rzecze, co ieft za owym zum- 
` knięciem. Coś tam fchował; ukaż mi zae 
raż, Nate fłowa pada mu do nog'A libefuz, 
zaklina na fmie Bofkie, aby nieodbierał mu 
tego co naydrożfzego miał na ziemi.  Nie- 
fprawiedliwa ieft rzecze Krolu, abym wie: 
dnym momencie tracił to wfzyfłko; co mi 
fię zoftaie, ý co iek wfparciem moim; po 
pracach tak długich, ktore za życia Qyca 
Twego podiołem. Odbierz mi, ieżeli Gi 
fię podoba wfzyliko, ale to przynaymnieg 
zoftaw. Niewaątpił Krol, iż Alibeafz źle 
nabyty fkarb muliał tam zapewnie fchować; 

ierze więc grożący ton,.y każe fobie ko- 
niecznie otwierać, Toż przymulzony Ali- 
beufz dobyl, ktore nofil zawfze przy, fobie 
kluczy, y drzwi owe edemknol. Niezna- 
leziono za niemi nic. tylko kiy, pifzczałkę 
y gunią Pafterfką, ktorą niegdyś nol, a 
wfzczęściu oglądywał częlto, aby © dawnym 
ftanie fwoim niezapomniał. Oto rżecze 
Wielki Kroiu dawnego fzczęścia moiego ko- 
fztowne zabytki, ani fortuna, ani potęga 
Twoia niemogła mi ie odebrać. -Oto moy 
fkarb, ktorego ftrzegę, abym miał z czego 
żyć, gdy mię ubogim uczynifż, Odbierz 

mi 
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mi wfzyftko, lecz zoftaw te miłe dawnego- 
ftani mego pamiątki. "Te fa moie prawdzis 
we dobra, ktorych nigdy nieftracę. Dobra 
profte, niewinne, miłe tym, ktorzy potrzebą 
Kontentować fię umieią, a o zbyteczne rze- 
Czy nietrofkaią ligę. Oto fä dobra, ktotych 
owocem ieft wolność y befpieczeńltwo; któ- 
te, żadney mi nigdy nieprzyniofły niefpoe 
koyności. Oddaig Ci Wielki Krolu, wfzy- 
fikie z fźcżodrobliwości Twoiey odebrané 
bogaćtwa. Niezachowiię fobie, tylko te, 
Ktore miałem, kiedy Qyciec Twoy pizeż la- 
fki fśoie'uczynił mię niefzczęśliwy m. Sły: 
fząc to Krol, poznał niewinność A.libeńfza, 
y rozgniewany, zaufźnikow ktorzy go źgu- 
bié chcieli, z Dworu fvego wypędźił, Ali- 
beufza zaś pierwfzym Urzędnikiem, y nay- 
fkrytfzych Rad fwoich zrobił Minifrem, 
Niedufał on iednak temu, lecz oglądał za- 
wize gunią y pifzczałkę fwoię, .gotow zu- 
pełnie do nich wrocić lię, gdyby nieftate- 
ćżna fortuna ź łafki goPańikiey wyzuła, 
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P. ARETYN. 
Słavnym byłem wieku moiego Poetą, Y, 
miałem fię dobrze od Monarchow. 
AUGUST. 
Mufiałeś dofyć wierfzy na ich. pochwały 
pifać. X? l 
P. AKETYN. Ss 
Nic wcale. Penfye miałem od wizyftkich 


Kiolow Europeyfkich, czegobym był pe- 


wnie niemiał chwaląc wfzyftkich; Woynę 
nieuftannie iedni z drugiemii wiedli, gdy ie- 
Tom IP. T dni i 
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dni zwyciężali, drudzy zwyciężonemi zofta- 
wali, Miożnażbyło wfzyftkieh chwalic? * 
AUGUST. 
Jakżeś fobie więc poftępował, 
P. ARĘTYN. 

Pifałem wierfze na wfzyftkich. Niemo- 
gli fię wfzyfcy pomieścić w Panegiryku, ale 
fię wybbihie: ża to mieścili w Satyrze. Pos 
ftrach imienia moiego, tak ich przefzedł, że 
mi daninę płacili, aby befpiecznie głupie 
poftępki broić mogli. Cefarz Karol V, o 
ktorym niewatpie żeś tu fłylzał, gdy fig dał 
nierozfądnie pobić w ftronach Afryki, przy- 
fłał mi na.tych miaft łańcuch złoty, dość 
piękny. Ten odebrawfzy y fmutnie na nie- 
go patrząc zawołałem: 4h! mało to iefl za 
zak wielkie, iak Gefarz popełnił, głupfłwo. 

: AUGUST | 

Nowy wcale wynalazłeś fpofob wyciąga- 
nia od Monatchow pieniędzy. 
yk P,ARETYN. 

* Niefprawiedliwąż miałem nadzieię do wiel: 

kich przyiścia bogactw, czyniąc fobie Z 

głupftw cudzych intratę? Dobra to ieft ma- 

iętność, y zawfze wiele przynolząca, 
AUGUST. 

Mow co chcefz, iednak profeffya chwale- 
EE b ZE ZA Pi 
nia ieft y lepfza*y befpiścznieyfza. 


é 
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P. ARETYN. 
Coż czynić. Ja nie byłem tak nierozftro- 
| pny, ażebym fię iey chwycił. 
| o AUGUST. 


A śmiałeś na ukoronowane głowy pifać 
Satyry? 
P. ARETYN. b. 
Daleka ta rzecz ieft infza, Do pifania 
Satyr nie zawlze łączy fię wzgarda tych, 
przeciwko ktorym fię pilzą. ale aby dawać 
pewne pochwały zbyteczne y roztropnośgi. 
przeciwne, zdą mi lie: żę trzeba pogardzać 
tych, ktorym Ge daia. y poçzyty Vać ich.za 
nierozfądnych. Jakimae czołem śmiał ci 
mowić Wirgiliu(z, że zgadnąć bylo nie mo- 
żna,ktote mieyfce międzyBogąmi ofiędzielz, 
y czy, zechcelz fię ziemłkich intereffow roz- 
rządzeniem zaprzątać, albo czyli Ragiem zo- 
ftaniefz żyiąc z Gorką Fetydy, ktora radaby 
wfzyitkiemi wodami fwoiemi dokupić. lię 
twoiego pokrewieńftya honoru, albo nako- 
| niec czy zechcefz obrać fobie ftolicę na Nie- 
bie przy Skorpio nie, dwoch znakow miey(ce 
zaftępującym, y ktory przez względności na 
ciebię W ciaśniey [żych mieściiby fię obrę- 
kach, | 
Tą AU>* 
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AUGUST. 

Nie dziwuy fię, że miał to czoło Wirgili- 
ufz,a ktorych chwala,niezwykli brać pochw ał 
we wfzyftkiey ich obfzerności; nie biorą fię 
fłowa do litery, á nadewfzyftko miłość wła- 
fna panuiąca w chwalonych. fkromności y 
wfłydowi chwalących dopomaga. Częfto- 
kroć ludzie fądzą fię godnemi pochwał, kto- 
cych nieodbieraią, iakże lię niemaią fądzić 
godnemi tych, ktore im kto przyznaie, 

P. ARETYN. 

Więc żeś fię ty fpodziewał, że podług 
W.irgiliufza obietnicy , ożenifz fię z Nimfą 
Morfka , albo że na Zodyaku twoie pomie- 
fzkanie mieć będziefz. 

AUGUST. 
- Niefpodziewałem fię, nie. Z gatunku ta- 
kich pochwał zawfze fię coś odcina, y do 
przyzwoitfzych okteślaią fię obrębow; wfzak: 
że prawdę rzekifzy , nieodcina fię wiele y 
ezłowiek famemu fobie miłe z nich kartuie 
ułożenie. Nakoniec choć nas fpofobem 
naybardziey miarę przechodącym chwałą, 
przecież ta (ię przynay mniey z tych pochwał 
korzyść odnofi, iż rozumiemy że iefteśmy 
nad wfzyfikie inne pochwały, y że wielko- 
ścią nafzey zafługi, dotegosmy chwałących 
przywi edli, iż mufzą przyzwoitości granice 
: prze- 


X 159 X 
przekraczać, Nie zbywa na przemy fłach 


prożności. 


P. ARETYN. 

Widzę iuż że niepotrzeba fobie czynić 
gwałtu, ażeby nieprzefadzać W chwaleniu, 
ale przynaymniey jak niektorzy śmieią ta- 
kie dawać Monarchom pochwały, ktore ie- 
dne drugie zbiiaią” O zakład idę, że gdy ty 
naprzykład mściłeś fię nielitościwie nad nie- 
przyiaciołmi twemi, cały Dwor twoy za nay- 
chwalebnieyfza przyznawał ci czynność Wy- 
tępienie tych wfzyftkich, ktorzy ci fię opie- 
rać śmieli, a znowu iak prędkoś tafkawością 
fię obfzedl, tak fię zaraz rzeczy odmieniły y 
zemftę poczytywano za dzikich y nieludz- 
kich dufz chwałę, Tak iedne życia twego 
cząftkę z ubliżeniem drugiey chwalono. Gdy 
bym ia cię mufał chwalić, obawiałbym fię 
abyś mię nie podchwycił w fowie, y nie 
rzekł: obieray frogość, albo łafkawość za 
prawdziwy Bohatera charakter, y iednego 
fię trzymay. 

AUGUST. 

Za coż to chcefz, ażeby rzeczy tak były 
ściśle brane? Xiążentom tego potrzeba, aże- 
by wfzyftkie materye oboiętnemi były dla 
podchlebftwa. Cożkolwiek czynią, zawfze 
fa pochwał pewnemi, niemniey iak gdyby 

prize- 
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przeciwnie czynili, a to dla tego, że zafług 
Xiążęcych rozmaite fa gatunki. 
P. ARETYN. 

Lecz iakże? niemiai żeś ty nigdy fkrusułu 
w przyjmowaniu wszytkich pochwał, kto- 
, remi cię prawie zagłufzano.  Potrzebaż by- 
ło na to wiele uwagi, ażebyś był poznał, 
ktore fłanowi y godności twoiey były zby- 
t*cznie przypięte” Pochwały nieczynią mię: 
dzy Xiażętami rożnicy, ponieważ niebar- 
dsiey Bohaterow iek innych chwalą, lecz 
potomność fądzi o pochwałach Monarchom 
danych; utwierdza fwoim zdaniem iedne, 
drugie za podłe poczytuie podchiebftwa. 

AUGUST. 

Przynaymniey że fię na to zgodzifz, żem 
godzien był tych pochwał, ktore mi dawa- 
no, kiedy ie krefką fwoią potwierdziła Po- 
tomność; a iefzcze mam poniekąd przyczy- 
nę ufkarżenia fię na nię, że fię tak przyzwys 
ezaiła mieć mnie za przykład Monarchow, 
iż ich zazwyczay porownaniem do mnie 
chwali, a częfto porownanie to z krzywdą 
ieft moig. 

P. ARETYN. 

Nie trofzcz fię, niebędziefz iuż miał ufkar- 
Żenia fię przyczyny. Nie mało iuż iel, y 
było po tobie takich Monarchow, 6 

od- 
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odtąd potomność w zorem panuiących mieć 
będzie. 

AUGUST. 

Dobrze: rozumiefzże że ci, do ktorych od- 
nofić fię będzie exageracya tak ftrafzna, nie 
będą iey z ukontentowaniem fiuchali? 

P. ARETYN.” , 

Może to być. Bo ludzie tak fą pochwał 
chciwi, że w nich ani prawdy, ani przyzwu.= 
tości, ani nakoniec przyftoy ności niewyma- 
gaia. 
: AUGUST. 

1 Chcefz widzę całkiem znieść pochwały. 
Bo ieżęliby prawdziwe tylko dawać przy= 
fzło, ktożby fię tego chciał podiąć. ` 

p. ARETYN. 

Ci wfzyfcy ktorzyby chwalili bez inte= 

„teflu. Do nich tylko należy chwalić, Dla 
czegoż twoy Wirgiliufz wybornie pochwałił 
„Katona, mowiąc, że pierwfze trzyma miey= 
fce między poczciwemi ludźmi, ktorzy. na 
Polach Elizeyfkich od refzty fa oddzieleni? 
O to że Kato iuż nie żył, y Wirgiliufz nie- 
` miał ię iuż czego fpodziewać, ani od niego, 
ani od iego Familii, dlatego ieden mu fzcze- 
gulnie wierfz napifał, y wfzyftkę iego po- 
chwałę w myśli rozfądney zamknął, Czemu 
zaś ciebie tak bezmiernie y w tylu wierfzach 


WYy- 
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wychwalił na początku (woich o Gofpodat= 
fiwie Xiążek? Bo miał penfyą od ciebie, 


AUGUST. 


Więc zbyt pteniędzy za pochwały wyfy= 
palem? 
PIOTR ARETYN. 


Oto ia też mowię. Czemużeś tak nie czy= 
nił iak pewny z twoich naftępcow, ktory 
żaraz na początku fwoiego Panowania, pu- 
bliczaym obwieścił wyrokiem, aby fię nikt 
nieważył wierfzy na iego pochwałę pilać. 


AUGUST. 


Ah! więcey ten nademnie miał rozfądku. 
Prawdziwe pochwały Ją te, ktore my wydzie- 
ramy, a nie te, ktore nam fie fame nadfiawiaią, 


U Jana -«fugufta Pofera K fięgarza War» 
Iaw, kiego na, Krakoufkim Przedmieściu* 
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„Dnia 12. Grudnia: 


MOWA 


DowoDzącAa. 


Ze trudniey iefl utrzymać fławę, niżeli iep 


nabyc, 


Ze wfzyftkich ozdob, ktoremi Człowiek 
fzczycić (ię może, chwała ieft iedna, z ktorey 
naywięcey wynofić fię, naywięcey może foa 
bie podchlebjać, Rzadkie krwi prerogaty- 
wy, wyfokie doftoleńftwa, niezliczone fkax- 
by porownać fię z nią żadną miarą niemogą. 
Te wfzyftkie dobra, {ą to dobra obce, cudze, 
pożyczane, fława nabyta ieft włafnym człóe 


Tom IL, U wieka 
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wieka dziełem, bo ieft drogim cnotiego 0- 
WOCEm, å 


Kiedy więc obaczę kogo ufychaiącego 
prawie nad układaniem żamyfłow iakic b, 
nienaznaczającego żadnych pracy fwoiey y 
ufifowaniom pranie, a to fzczegułnie, aby 
nabył chwały; gdy widzę iakiego Woienni- 
ka, Mgdrca, Polityka, poświęcalących nay- 
milfzy {woy fpoczynek, a częftokroć y ży- 
cie włafne, żeby fobie na wielkie u świata 
zarobili imie, zwykłem częfłokroć fam do 
fiebie mowić: O chwało tak wfzyftkim miła 
ludziom! ty to iefleś zapewnie prawdziwym 
dobrem, dobrem celuiącym wfzyfikie! ty 
to iefteś, ktora maiąc w tobie wfzyftkie żam- 
knięte Smaki, fodko a mocno ciąniefz do 
fiebie ferca, ktora wfzelkiey kondycyi lu- 
dziom przynofifz zafzcżyt, wfzelkie gatunki 
zafług, y rodzaie nadzradzafz: Tak, że ten, 
ktory cię (zczęskiwie odziedziczył, iuż mą 
wfzyftko; ktory zaś otrzymał wfzyfiko procz 
ciebie iedney, godnieyfzy ieft politowania, 
aniżeli nic piemaiący. Co światło wfzyft- 
kim rzeczom torty iefteś cnocie; ty iey świę- 
tności y blafku dodaiefz. 


Jakie 
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Takie wyobrażenie, każdy y myśl, formo- 
wać fobie o fawiepowinien. Szacynek iey, 
ktory nofzą y fercach fvoich ludzie, ieft tak 
wfzyjtkim wrodzony, tak mily, iż teżeli fię 
znayduią tacy, ktorzy nią pogardzać. zda- 
ią lię, tedy wymowić trudno iak fię ciż po- 
gardy owey pokatnie wftydza, y iek wfzele 
kie łożą ftarania aby fię nikt o tym niedo- 
wiedział, 


Baczność tych ludzi w ochraniapiu zmy- 
ślonsy ffawy (waley, W ten CZAS nawet gdy 
z gruntu z niey wydziedzicze yi bydź powin- 
ni dale nam poznawać korzyść zafługiwania 
na nią. Kochaymy W.ę6 ciiwałę , iako do- 
bro ktorego nam Bog żądać pozwala, co mc= 

` ówfzem kochaymy fiawę iako dobro, 

4 rozkazuie, Wiele ieft 

nogą do odzie- 
a gdyby y 


żądązy ni ftać fie, 
` + f é 


+ 
[63 


żebyśmy dążyć ku nicy [erca y OC 
mieli? Hilnosć z ktorą W toZ puściemy 

podraż, niemoże nigdy zawieść nadziel na - 
fzey. owlzem, wielką nam zawfze przyniefie 
korzyść. ESAS . 


akim bydź 


U 2 zdaie 


Ko Se 


Lubo zaś aya, dobre imie, t 
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zdaie fię owocem, po ktory każda ręka po- 
fiagnąć może, atoli nietrzeba rozumieć żeb 
go każda bez należytego przyłożenia fię do- 
ftać miała. Są trudności, ktore zatrzymuią, 
lecz daleko mnieyfze podobno od boiaźni 
owey, ktorą w fercach nafzych wzbudzaią, 
Obaczmy więc te trudności, Poznanie ich 
nie będzie bez korzyści, fkoro nas przeko- 
' na, że trudniey ieft utrzymać fławę aniżeli 
ią nabyć. 


Nieprzypufzczaymy nigdy tey myśli do 
głowy, abyśmy y przez małe prace na wiel- 
kie fobie u świata mogli zarobić imie. A 
gdybyśmy y w tak fałfzywe w padli ruzu- 
mienie, tedy zafzczyceni wfzyftkich wiekow 
ludzie. ktorych to tak wiele nabyta kofzto» 
wała fława, z tegoby nas błędu wyprowa- 
dzić powinni. Niemafz zapewnie tak pra- 
cowitego na świecię rzemiefła, iako na wiel- 
„kie fobie u wfzyftkich zarabiać imie. Przy 

należytey ufilności, długiego wyciąga czafu, 

tak że kończy fię życie ludzkie gdy kto le- 
„dwie co pierwfze położy linie, ledwie co 

zgrubfzego dzieło fwoie obrobi, 


W rzeczy famey: ile to wyciąga ufilności, 
ile prac, ile dobrych zamyfłow powodzeń, 
y fzczę 


y lze 
by v 
nego 
patut 
tak d 
Mość 
czyli 
ftkic! 
dzieł 
cznie 
oczy 
Wani 
fobie 
ktory 
mało 


Jancz zł 

y fzczęśliwego przedfięwziąć wykonania, a- 
oby wydobyć fię z nieznajomego y upodło- 
nego itanu, w ktorym nas podobn o los albo 
natura umieściła? Co za trudność przebyć 
tak daleką odległość, iaka między nieznaio- 
mością nafzą u wfzyftkich, a poznaniem, 
czyli ffawą z nayduie ię? aby obrocić wfzy- 
ftkich na fiebie oczy, obrocone, widokiem 
dzieł ślicznych zadziwić, zadziwione, fłate-- 
cznie w iednymże wlepienin utrzymywać? 
oczy mowię, naturalnie zazdrośne y rozer= 
waniu podległe? aby znaleść y. zefkarbić 
fobie AA fzacunek, to dobró, za 
ktorym tylų na śyiecie ugania fię ludzi, a tak 
mało dopędza, 


Serce y rozum rownie przykładać fię po- 
Winny do ziednanią nam tego fzacunku y 
fayy. Co fig tycze fercą, ile nietrzeba w 
nim zgromadzić ć przy miotow! Podczciwość, 
bezrożność, pragnienie chwały, zakochanie- 
lię fłateczne w cnocie! co do rozumu zaś, Mą- 
drość, przezorność OE y inne wrodzo- 
ne y nabyte Ble ef ! Ta ielt naymniey( [za 
dyzpozycyi cząfika, ktora chcą cy fię nad 
podobnych fobie wynieść mieć f człowiek po- 
winien. Kiedy więc kto nas upewnia, że 
łatwiey ieft daleko nabyć chwały, aniżeli 

ną: 
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ztąd wnofić , iakoby fzukać chwały niebyła 


rzecz trudna, lecz, że niemafz w tym tyle. 
ciężkości, ile przebyć potrzeba, gdy kto | 


chce iey fobie nabytey trwałość abefpie- 
czyć. 


To, co czyni, że trqdności lekfze y mniey 
godne boiaźni, częścią z ftrony famego czlo- 
wieka na reputacya, pracującego, częścią z 
ftrony innych ludzi, ktorzy maią prawo tę 

s. . 4 a ` x pH . 
mu reputacyą ubefpieczać, pochodzi. 


A nayprzod letkie fa te trudności z ftro- 
ny człowieka, o wielkie imie o dobre wzię- 
cie u ludzi ftaraiącego figę: Bo żądza, ktora 
go do tego prowadzi ielt daleko w nim ży- 
wyfza, aniżeli w tych, ktorzy zażywaią iuż 
fłodkich prąc fvoich owocow, to ieft ffawy. 
Czuie on w fobie tego ducha, doznaie tey 
gorącości, ktorą zazwyczay nowe powoła- 
nia wlewaią. Rzecz, ktorą fobie wyftawu- 
je, ma dla niego te wfzyftkie w fobie ozdo- 
by, y ponęty: iakie tylko naypięknieyfza no- 
wość mieć może. Imaginacya maluie mu 
iey portret nayżywfzemi kolorami, y pod 
poftacią naybardziey omamialącą. Tak 
więc chciwy chwały człowiek zaczynaiący 

PO” 


léd 


; ; || podro; 
nabytą nienarulzenie zachować, nietrzeba | R 


|| ktorzy 
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cych I 
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podroż do niey zmierzaiącą, z więkfzą w dro- 
| zę zapufzcza tę porywczością, amiżeli ci, 
ktorzy iuż część znaczną drogi iey odpra- 
wilis Niepoltrzega bynaymniey ani dlugo- 
ści biegu, ani przefzkod w nim znayduią- 
| cych fię. Ginie wfzyfiko przed oczyma ie- 
go, procz celu tylko zamierzonego, y METY; 
ktorey zaliągamie Z daleka okiem ferca mu 
y ochoty, dodawać nieprzeftaie, 


Czuie kto w fobie chęć przeż mężne dy- 
fiyngwowania fię dzieła? potrzeba w iakim 
| gwałtownym, y niebefpiecznym fzturmie, 

dać dowod'nieuftrafzonego ferca? gdzie go 
niezawodniey znaleść można. ieżeli nie w 
niedawnym, nie W młodym woienniku, kto- 
ry to prawie goreie orężem wfławić fię To 
co my cudami odwagi y męftwa nazywamy» 
fa to częftokroć pierwfze młodego Woienni- 
ka doświadczenia; tak, że więkfzym częfto= 
kroć bywa Bohatytem ten, ktory nigdy fię 
nim bydź nienauczył, aniżeli ci, ktorzy dłu- 
go, aby, niemi ftali fię, pracowali. 


f 
Przez świętność y blafk do nauk przy- 
wiązany, ma kto nadzieie wfławić fięż Ktoż 
kiedy profzę do wyżfzego ftopnia pofuwa 
bezfenności, kto mniey odraża {ię przez pra- 
cE, 
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ce, ieżeli nie ow, w ktorym guft 2 nauk, 
y-.umieiętności, brać gorę zaczyna” Nie- 
przewiduiefz on nayprzykrzey[zych trudów, 
naytęfknieyfzych niefmakow, a że śmiele 
powiem nayciężfzych krzywd, y niefprawie- 
dliwosści, ktore częfłokróć złączone fą z 
fzlachetnemi ćwiczeniami? a ‘przecie upo- 
iony przyiemną tą, ktora za pierwfzemi o- 
świeceniami idzie fładyczą, fmakuie fobie 
w mich nawet ze chciwością, więkfzą fobie 
iefzcze na potym fłodycz obiecuiąc, JUż 
rozumi, że dochodzi tych rzadkich wizetun- 
kow, ktorych wyrobienie dziwnie go kon- 
tentuie, a chwała z nich zebrana zapala. 
Podchlebnemi tylke famemi karmi fię, y 
zabawia myślami, ktore to żywym fą dla 


niego bodźcem y pobudką. 


MKontynuacya . w nafłępuiącym. pismie, 
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U Jani Augufta. Pofera Kfiegarza War- 
QRawjfkiego na Krakowfkim Przedmieściu" 


5. iR 
! "Nio, 22. ie 


"Dnia 1 5. Grudniay 


*Kontynuacya poprzedzaiącey Moówyji ` 


Z tey czułości, z tego (mowię raz iefzcze) | 
pragnienia chwały *żywfzego daleko W za- 
czynających iey doświadczać, te mężne'wy- 
fitenia fię, godne prawdziwie iey. otrzyma= 
nia, pochodzą. Jakoż niepodobna ieft,aby 
to, czego paflyami życzemy fobie, zączym 
gorąco uganiamy fię, miało długo ufilności 
nafzey uchodzić. 


A co naywięcey tym nowym miłośnikąam 
chwały fprzyia, ieft, że ci ledwie co pietwfzy 
uczyniwfzy krok, ledwie co do biegu zapu- 
ściwfzy fię, iuż ci u mety fłanąć mogą. „Na 
iedney czafem dofyć ielt fławney akcyi,aby 
wielkiego nabył kto imienia. P aaa 

Bywa, że czafem iednego tylko dowadu 
umiarkowania, iednego uczynku iafkawości 

Tom IP. W. częka 
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czeka świat, aby nad innych wyniofł y prze- 


łożyf tzlodieka.  Pofławmy. albowiem, że 
jefzcze {prawy czyie ukryte fa światu, Nie- 
wiedzą wfzyfcy o lego fkłonneściach, przy- 
warach, lub. enotach; podaie fię iaka kon- 
junktura interefiuiąca, okoliczności tey fą 
delikatne, iak fię w niey fprawi, wfzyfcy 
ciekawi lą, wfzyftkich oczy na niego.obro= 
tonę, pełni on oczekiwanie powfzechne, wy- 
chodzi z tey intrygi bardzo pięknie, alić za 
wielkiego iuż ofądzony. 


Takie fa pomocy, ktore w fobie famym 
żnayduie człowiek od pierwfzych famych, 
ktore czyni do chwały krokow. - Są iefzcze 
y inne pofiłki, iako namieniliśmy wyżey, 
ktore Riemniey chwały mu nabycie ułatwia= 
ią; a te biorą początek od famego świata, 
ktory ma to iuż w fobie, że więcey zawfze 
PY ifkierkom zafług fprzyia, y gdy 


ię dopiero co cnota pokazywać zaczyna. 


-Nie to ieft, żeby gmin naturalnie lubił, 
głofić cudze cnoty y uwięczać , ale że do- 
piero zaczynająca wżźrafłać cnotą, „nie tak 
ćmi drugich blafkiem fwoim, a przez te 
rhnisy wzbudza zazdtości.  Jeft to fłońce, 
ktorego pierwfze pokazuiące fię A zj 
ża 
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nader przyiemnie biią w oczy, światłość 
bynaymniey nie ślepi, gorącość niedokuczae 
Na taką zafługę patrzaią tefzcze Wlzyfcy a 
ukontentowaniem, żadjego nie formutą (0 
bie niedowierzania y boiaźni, a przeto :ć0 
może przeciwko. niey wabydzić zazdrość ; 
kiedy ona fame tylko © fobie profte czyni . 
nadzieie? Aby roziufzyć tę okrutną poczwa* 
rę «dzieł na to wielkich. powodzeń ftate= 
cznych potrzeba; nie W pieryfzym to óka= 
zagiu cnoty biie fię na nią, F fztęrm przy 
pufzcza, Ta według zdania Mowcy Rzym 
fkiego dopiero co powftaląca ; dopiero: cò 
pierw íze ceiikaiąca promienie, niewzbudza 
nigdy zazdrości»: alę oylzem zżusyguie dlą 
fiebie łafkawy wzgląd, z ciąga pobłażanie 
tych, ktorzy ią upatruią. Lubią wfzyfcy 
brać ią pod obronę, będąc w nadziei ŻE o- 
baczą ią wamagającą fię w krotce, 'a przez: 
to fana fię iakimfis ipolobem uczefinikami 
chwały, ktora ziey wztoftu wypłynie.: Fa 
dyzpozycya ięfkto, ieden z nayłatwieyfzych 
fpolobow, zebrania, piezwfzy ch chwały owo 
COW. 


4 


iakakolwiek przewrorność feroa ich'opano* 
wała, znaydują fię przecież,w gminie złych; 
y 


wę y do- 


Do tego, iakokolwiek każani fą ludzie, 
i 
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y'dobrzy, ktorzy kok, fprawiedliwie fza= 
cować cnotę, ktorzy wiedzą, że poważanie, 
chwała, hołd ten podchlebny, ktory człó* 
wiek człowiekowi oddaie; ieł to iedna ze 
wfzyftkich pobudek zachęcaiących do cno- 
ty, naywięcey po przykładzie pociągaiąca; 
y ktorey nayfkuteczniey zażyć można, Nies 
tayno im ieft, że dobro fpołeczeńftwa wy = 
ciąga, aby fprzyiać talentom; ktore ledwie 
eo fię wywiną, y nawidok ukażą, mogą fię 
ftać y Rzeczypofpolitey użyteczne, y tym 
w-fzczegulności, ktorzy im łafkawą daią o= 
bronę. Tak więc interes włafny determi< 
nuie ich, aby applaudowali cnocie; ktorą 
pierwfzy iaki fzczęśliwy na wierzch wyda 
fkutek. 00 


Dobre imie, chwała, ktora .ieft cnoty za- 
płatą od.kogoż profzę {woy bierze. począ: 
tek? częftokroć od małey garki przyia= 
ciol ;. ktorzy, procz'powfzechnego, ktory 
maią, aby nas zachęcili intereffu, nakłaniaią * 
fię iefzcze do tego przez (zczegulny związek, 
ktory nas z niemi łączy. Nieprzeftaią opi 
fywać nafzych przymiotow, ogłafzać nae 
fzych dzieł. fzczęśliwych, powiękfzać nawet 
podobno zafługi. -Oni fami może fa fławni, 
smoże- wzięci, u wfzyftkich,. a potrzebaż wię- 

i ~ cey 


oaz. 

cey abyśmy fię ich, ktorą iasnieią chwały 
uczeftnikami ftali? Czyli to więc ieft preź 
wencya, czyli my-w famey rzeczy warci te" 
go, fława nafza rośnie zawfze y Wyrowną 
czafem chwałe Nauczycielow naizych, kto* 
rzy bardziey: fą wyltawieni, ażeby z niey 
zpadli. A 


Niemała to ieft zapewne trudność przy na+ 
bytey wielkiey utrzymać fię fławie. Kto 
chce ią w zupełney.(woiey zachować iafno= 
ści, nie tylko'mayciężfzemi ktore prowadzą 
do chwały isć.mufi, drogami, ale też w po” 
droży fię owey nieufannie zachęcać, coraz 
w fobie pragnienie chwały odnawiać pot 
winien, ; 


Ta dyzpozycya, te wyfilenia fię ktorych 
zachowanie chwały potrzebuie, całego wy+ 
magaią człowieka. Nie iedney to iuż albos 
wiem przemiiaiącey męftwa, lub umiiarkowae 
nia fprawy, nie iednego od niego mądrości 
oczekuią dowodu, lecz uftawiczności cnot, 
rownie zawfze fzczęśliwych talentow fkut= 
kow; ktorych iak prętko kto iednoftaynych 
niema, tak zaraz na fłąwie upadać zas 
czyna, 
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TA tym czafem , kazdy z fiebie miatkuie, 


žako człowiek ieft ułomny, y odmianie po- 
dległy. Ze kto był w początkach fwoich 
czułym, umiarkowanym fprawiedliwym, zaz 
fadzać fię natym, dufać z tad w ft rzęmięźli= 
wości; męftwu, fprawiedliwości (voiey żadną 
miarą niemoże. Naydofkonalfze iakie:zą< 
kończone, y wydane dzieła, nieobiecuią nie- 
ochybnie rowney dofkonałości nowych; 
owfzem, częftokroć przytrefiać fię zwykło, 
Że za dziełami ozdob wfzyfikich'y piękności 

ełnemi, nafiępuią czafem, y wychodzą z 
tychże famych rąk dzieła pełne błędow: Zwy 
cięftwo nakoniec, ktore uczyniło kogó Bo- 
hatyrem, może za fobą taka przyprowadzić 
klęfkę, że owego Rycerza z tego ftopnia 
zrzuci. A przecie, iak tylko człowiek przez 
ftayne jakie dzieło, na wfpoł żyjących fo- 
bie zarobi fzacunek, tak mowić można, iż 
zmawiaią fię na niego wfzyfcy , aby za ten 
ich ku niemu fzacunek, drogo im bardzo wy: 
płacałfię. Wymagają albowiem po nim; 
aby z natury fwoiey nieiako wyzuł fię, yta» 
kim był zawfze, iakim fię raz bydź onym po- 
kazał. Z tąd poznać można, na iakich ta 
kondycyach foi, iak wiele kofztować mufi 
zachowanie fławy: gdy tym czafem nabycie 
jey niewięcey nas podobno, iak iedne nä- 
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PA i E 
miętności umiarkowanie; ieden odwagi do- 
wod; iedno rozumu dzieło; kofztowało, 


Lecz niedofyć natym: Chcą iefzcze, aby 
cnoty iego, talenta coraz nową jaśniały świa- 


* złością, Jak tylko zafłuza poźnieyfza nies 


celuie tey, ktora mu w początkach powfze- 
chny u wfzyftkich fprawiła fzacunek, ia 
tylko nieprzewyżfza fam fiebie famego, tak 
nieuchybiala zaraz wfzyfcy, oftatnie lego 
powodzenia komparować z pierwfzemi: a 
w tym-porewbaniu zazdrość pofpolicie trzy- 
maiąca fzalę, przychyla ią zawfze na ftronę 
dziet pierwiaftkowych; na ten czas Więc po” 
-znieyfzych fpraw waga zmnieyfzać fię, yZ 
nich zebrana chwała upadać muh, 


e Nietaymy tego, że zrayduie ię w fercu 
ludzkim złość iakas, y pycha, ktora powfta= 
ie złośliwie przeciw cnocie y zafłudze bli- 
źniego, iak prętko zaftugę y cnotę nafzą, 
ktorą podchlebnie fobie przypiluiemy, Ces 
lować zaczyna. Rzadka to ieft nader rzecz, 
chwała beż zazdrości! y ta to ieft niefzczę- 
¿liwa fkała, o ktorą pofpolicie naymocniay» 
fza ława rozbiia fię. Jak ryłko cnota, Za» 
fuga, dobre czyie imie daleko światła fwe- 
go zarzuca promieńmi, tak zaraz ciż fami, 

i sk kto: 
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ktorzy z podziwieniem y'ufilnie w przod na 
nie pątrzali, odwracają oczy fwoie, ziembną 
na iey obaczenie, fzukaią fpofabu ofłabie- 
nia w fobie tey przychylności: *ktorą w nich 
zrazu wzbudzała, nieoczekuią tylko nay- 
mnieyfzego Człowieka tego błędu, y potknie ' 
nia fię; gotowi zaraz wydać go na widok, 
y odmałować oczom całegó świata; a to 
mfzcząc fię nieiako tey cżci,, tego hołdu, 
Ktory przymufzeni byli oddawać chotom, y 
talehtom iego. 4 *'564 

Wfzakże ledwie nie to mowić można, że 
mimo woli prawie nafzey poważamy innych, 
„że mimo chęci prawie nafzey fzacunek dru- 
gich, do ferc nafzych wkracza. A ieżeli 
oftatnie iefzcze (prawiedliwości zabytki nie« 
zamykają mu przecie do nas weyścia, nieie- 
fteśmyż iednak dyf(ponowani, żadney nieo- 
puścić okazyi, ktoraby w nas fentyment ten 
wielce ciężki, y tak nas upokarzaiący ofta- 
bić mogła? Nieprzypadamyż chętnić na to 
„wfzyfiko, co inni aby fię z tegoż famego u- 
wolnili ciężaru, wymyślaią? 
| MKontynuacya w nafłępuiącym pismie, 


U Jana wlugiifia. Pofera K fięgarza War- 
“Raw fkiego na Krakowfkim Przedmieściu: 
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Dnia 19, Grudnia 


" Koutynuacya poprzedzaiącey Mowy. 


Niechay kto iakokolwiek dał znaczny 
wielkości dufzy, wyfokości rozumu, wfpa= 
niałości ferca dowod, my przecie gotowi ie- 
fteśmy, oczekuiemy prawie, fłyfzeć iaką nie- 
pomyślną, a częftekroć fałfzywą o nim po- 
głofkę, dążącą ze wfzyltkich go, a przynay- 
mniey z iednego ogofocić przymiotu, ` Po- 
nieważ cnota, zafłaga tego człowieka ćmi 
nas y razi światłem fwoim, przeto radnie- 
my fię że nadchodzi iakaś chmurka, która 
nam one przygafza, y zafłania, Uwłacza- 
my głośno, y chętnie tym przymtotom dru: 
gich, ktore wyrzucają nam na oczy, mier- 
ność nafzych: a co ieft wftydu, y hańby naya 
godnieyfza, że ten tak niefprawiedliwy, tąk 

Tom IV. A ‘rosi 
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rozwigzły fentyment, yw tyelr nawetznay- 
duie fię ofobach, Które za fprawiedliWize, 
za wfpanialfze od innych rozumiano. Po- 
wiedziałby kto, że pewna iefł tylko na zie- 
mi y iednaka chwały dla wfzyfikich ludzi 
wyznaczona miara; że żaden niemoże fobie 
ptzywłafzczyć więcey, chyba z krzywdą dru- 
gich, ktorzy rowne do teyże części maią na* 
dane prawo: 


W pośrzodku więc tak złosliwey zgrai, y 
śłumu ludzi, ktorzy to maią zawfze otwarte 
Gczy, patrzą ta zafługi cudze, nie żeby im 
dawać applauz, ale tylko złośliwie im fzko= 
dzić; ktorzy to, naymnieyfzego błędu, nay* 
miiieyfzey wady ułomności ludzkiey nieda- 


guig, ktorzy, ieżeli fprawy famey zganić nie- 
mogą; to przynaymniey cel, ý koniec iey 
pod fał(zywe tłomaczenie podciągalą; W po- 
śrzodku mowie takiey gromady ludzi, iakaby 
fię tawa utrzymać mogła? 


Kto niewie, że y trefunek czafem, przy 

n fzczery wchodzi w liczbę fpofobow, 

tore ffawę ludziom rozdaią? Niech przy- 

omni fobie początek tylu pięknych rzeczy, 

ktore wfławiły wynałazcow fwoich, non 
zie 
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dzie zapewne, iż wielu z nich, winni fa po- 
wodzenia fwoie, ktore ich nieśmiertelnemi 
uczyniły, przypadkowemu tylko fzczęśli- 
wych, okoliczności zebraniu. A ieżeli, przy- 
padek fzczęście. fprzyia częftokroć zamy- 
fom ludzkim, ieżeli fawę ich.y dobre wzię- 
cie u świata gruntuie, ktory miłośnik chwa- 
ły na fiateczności tak fzczęścia. y przypadku 
rego, zafadzać fię może? kto będzie mogł 
cały biez Życia fwoiego świętnemi tylko na- 
pełniać fprawami? kto fławę imienia fwego 
bez zmazy zachować? kto nakoniec odpo- 
Geyrzeń, zakał przynofzących, będzie fię 
mogł ubefpieczyć ? na te to albowiem cio- 
fy, cnota y zafługa wyftawiona bywa: y nie- 
dofyć to iaft, aby fię obroniła od tego wfzy- 
ftkiezo co ią oczernić może, ale też daleka 
bydź powinna od famego nawet podeyrze- 
nia, ktore na nią paść może, y ktora chwałę 
iey znacznie przyćmić potrafi. 


Reputacya albowiem ieft to fkarb, ktory 
łatwo bardzo rozfypać można. podobny do 
zbiorow, y bogaćtw , ktore iako fię częfto 
kroć bez trudności nabywają, tak też prętko 
uchodzą : Ta tylko ieft rożn ść: że rozfy* 
panie bogactw iakiemiś ftopniami, y zwolna 
dzieie fię, fławie zaś dofyć saz powknąć fię, 

Ra e owaby! 
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aby cała razem, y bez powrotu zgineła, Po- 
ki tu żyjemy na ziemi, poty fława nafza, 
jako, na burzliwym, y wielu falami goto- 
wemi ią pogrążyć z kołatanym, zoftaie 
morzu. 


Tak dalece: że ieżeli ieft iakis befpieczny 
Port, do ktoregoby fię przed tą nawałno= 
ścią y rozbiciem (chronić mogła, tedy śmierć 
„nimby była zapewnie. Ta:to iefł albowiem, 
ktora odpoczynek od prac y nadgrodę cno- 
tom ludzkim naznacza, Lecz, daiąż pokay 
przymaymniey popiołom tych, ktorzy z po- 
między':nas fą zebrani? Smierć ich przeci- 
wnie, nie ielt że to iakoby hafło fzarpania 


ich fawy, a ludzkiey niefprawiedliwości? 


Biią bez wftydu żadnego, na cnoty ich nay- 
godnieyfze fzacunku, biią na ich naybare 
dziey dyftyngwowane talenta: roztrząfaią 
one, poniżaia, wycięczaią, fłowem odbieraią 
umarłym. drugie to życie, dla ktorego pier- 
wfze tak odwążnie poświęcili, 


Y nie tu iefzcze ftaie zaiadłość ludzka; u- 
fiłuie odebrać owym ofobom, nawet y oko- 
liczności chwalebne, ktore ich życie zakoń- 
czyły. ` Przeto heroiczna śmierć nie zawfze 
ekrywa fławą tego, ktory fię iey poślubia, 
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Poczytuią albowiem ią za rzecz oboiętną, 
ganią wizył tko, o wizy! tkim wątpią, a to, 
aby umnieyfzy Ke o tey fprawie, ktorey 
naśladować ani ferca, ani odwagi nie maią, 
Tak gorliwość Brutufa o Qyczyznę y wol- 
ność miała fwoich Krytykow, tak Czyftość 
Lukrecyi miala fweich niedowiarkow. 


Otoż ieft wfzyftko, czego fię o ftateczno- 
sci y utrzymaniu chwały fpodziewać należy. 
Pracuią ludzie na iey naby cie, czynią gwałt 
| naymilizy m iklonnościom, aby i 1oy dziedzi- 
| ćtwo ubefpieczyć: y kiedy śmierć zdaie fię 

naylepiey tę fławę od wfzelkich naiazdoW Ue 
|. walniać, gdy zfłępuie iuż z nami do trumny, 
y w ten czasielzcze, ieżeli ż żyć é po nas bẹ- 
dzie, obiecywać fobie niemożemy, Każdy 
Więc widzi, iaka ieft nieftateczność dobra 
tego, ak łatwiey fi fię nabywa, niż zacho- 
„wuie; ktore każdego czafu upłynąć może, 
ktore wzbudza zazdrość, y ziość tych, kto- 
rzy go {začuią, tak, że y śmierć nawet famą 
trwałości iego upewnić niemoże, 


X 184 X 
DONIESIENIE. 


U JANA AUGUSTA Posera Bibliopoli 
Warfzawfkiego na Krakowfkim Przedmieściu 
w Kamienicy nowey Jmci Pana Wafilewfkie- 
go miefzkaiącego, znayduie fię Jmci Pana 
Doktora Deueschera w Lipiku, Eledfuarium 
Regis albo Konfekt od powietrza czyli Mi- 
zhridatum broniące od zarazy. w (woim cale 
pomyślnym fkutku iuż w Roku.r680 pod 
czas obfzernie grafluiącego w Saxonii po- 
wietrza, za powfzechną wfzyftkich Dokto- 
row y Medykow radą y uchwaleniem, użyte 

doświadczone  Spofob używania tego 
Jekarftwa ieft nafiępuiący: fkoro fię moro- 
wa, lub iaką inną zaraźliwą chorobą zara- 
żónym być pocznie, niech rano po obie- 
dzie, y.w wieczor tego Flefuarium na do- 
bry koniec noża w ciepłey Herbącie zaży- 
wa, po zażyciu niech fię w ciepłey tylko a 
nie gorącey izbie na łożku aż do lekkich 
potow zatrzyma. Pokarm ma być lekki y 
do firawienia nie trudny ; napoiu zaś zapa- 
Jaiącego iako naybardziey wyftrzegać fię na- 
leży, a izba ta w ktorey chory zofłaie, ia- 
łowcowemi iagodami z burfztynem lub pro- 
chem wykadzona być powinna. Wrzody 
albo dyminice, tudziefz Spinam Dorfi tymże 

Mie 
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Mithridatem zamiaft Plaftru okładać należy, 
Potrzeba także do tego, ażeby na początku 
zarazy nim iefzcze gwałtownie moc choroba 
weźmie, kilka razy fkuteczna laxatywa uży: 
ta była, Zdrowe zaś iefzcze ofeby, bądź 
z zarażonemi przeftawać y obcować maiące, 
bądź nie, pewną'ód zarażenia fię ochronę 
mieć będa, kiedy pomienionego /Mithrzdatu 
opifanym fpofobem rano, po obiedzie y w 
wiecżor na dobry kóniec noża zażywać bę- 
dą. Służyć to iefzcze lekarftwo ofobliwie 
może na wiofnę y w iefieni, kiedy Epidemi- 
czne choroby obfzernie fię fzerząc częlłą 
śmierć nieopatrzonym tym lekatftwem lu- 
dziom przynofzą, Kofztuie tego Eledłua- 
rium albo Mithridatu iedna więk(za pufzka 


6 Zł. iedna 4 Zł. iedna mnieyfza 3 Zł. ie- 
dna iefżcze mnieyfza 2 Złote. 
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Kroniki. trzech Zakonow poftanowionych 
od Qyca Serafickiego Francifzka Swię- 
tego cc. fol, w Warfzawie 1722, 
-, Opráv. - - 54 R, 
Monumenta Sarmatarum, viam ubiver(ze 
carnis Iągrefflorum, Simone Starovole 
fcio Gollećtore, fol, Cracovie róg, 
comp. ; 36 f 


Niefzporkowitz, Ambr, Ordinis S. Pauli 


Primi Eremite2; Officina Emblematum, 

que przcipuos Virginis & Matris Del 
Marie Titulos & Elogia complećtuntur 

-a fol. Cracoviæ 1694 comp: 18: fl. 
Pharfelia po Polfku przęttumaczonego Lu- 
=~ kana, albo raczey Woyna Domowa 
między Pompeiufżem, aCezaremRzym- 
fkiemi Wodzami z Łacińfkiego na Oy- 
czyfty ięzyk przez W.S., Chrościnfkiee 

go, fol. w Oliwfku 1690 opr: 36A. 
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U Jana Aúgufla Pofera Kfiegarza War- 
zaujkiego na Krakowjkim £ rzedmiesciu* 
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Nro. 24. 


Dnia 22, Grudnias 


ROZMOWA ro SMIERCI 


ANNY KRoLEVNY BRYTANII, z MARYĄ 
KRoLEWNĄ ANGLII, () 


ANNA. 
Niewątpię , żeś fię moią śmiercią dziwnie 
ukontentowała. * Popłynęłaś natychmiaft do 
Francyi, na odzierżenie Serca Ludwika XII. 
y zoftawionego odemnie Tronu. Aleś fię 
nim krotko nader ciefzyła, uczyniła mi z 
Ciebie zemftę młodość, y uroda Twoia, dla 
ktorey Krol mocno cię pokochał, y śmierci 
moiey w krotce żałować przefłał: to bświem 
"famo przyfpiefzyło iego śmierć „atobie dlu- 
go Krolową bydź niepozwoliło. 
©) Porownanie Ambicyi y Miłości. 
Tom IP. Y MA- 


4 
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MARYA. 
To.prawda, że mi tylko zabiyfnelo, Kre- 
leftvó; y w piędce żnikło. 


ANNA. 

Y potym zoftałaś Xiężną de Sulfok? Pię- 
kny Afcenś. Ja za fiebie dziękui ç Bogu, żem 
infze miała przeznaczenie. Po śmierci Kto- 
la VIII dofłoieńftwa moiego nieutraciłam, 
alem polzia za iego nafiępcę, co ieft ofo- 
bliwfzego fzczęścia przykladem, ; 


MARYA. 
Będziefz mi'wierzyć. gdy ci'pawiem, Żem 
ĉi medy tego fzczęścia niezazdrościła? 


ANNA. 
-Nte będę: Wiem ia co to ieft zoftać Kię- 
(Żną de Suffolk bywfzy iuż Ktolową Frane 


'culka. 
s DY Wo 
Alem ia kochała Xiążęcia, de Suffolk, 


ANNA. 


Chociaż kto raz zakofztuie ffodyczy Tro- 
' fu, możeż fobie w innych rozkofzach fma- 
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MARYA.: 


Czemu nie? byleby wrozkofzach kocha= 
nia; Upewniam Cię, żeś mi zą zle mieć te- 
go niepóvinna, żem naftąpiła po tobie, gdy- 
bym byłą (zma lofami moiemi władała, Xię: 
Żnąbym tylko bydź chciałą, y przeto też 
dla obięcia tego Tytułu powrociiam na tych 
miaft do Aqglii, fkorom fię Tytułu Krolowy 
pozbyła. 

„ANNĄ. 


Także to nifkiemi rządziłaś fig Sentymene, 
tami? 


MARYA, 


Przyznam fię. ża mnie piełechtała ambi- 
cya. Przyrodzenie fporządzilo ludziom roz- 
kofzy pyalta, y nabyciu (nadne, (pękoyne, 
zaś ich imaginacya wiedzie do takich, kzore 
fa ciężkie, niepewne, y do qabycia trudne: 
wfzakże natura (prawnieyfza ieft w (porzą- 
dzaniu im rozkofzy, niżeli oni fobie fąmi 
bydź mogą. | Czemuż Gę więc na nią zupeł» 
nie w tey mierze niefpufzczaią?. Natufa Wys 
nalazła kochanie, ktore ieft dziwnie fvabo- 
dne, ludzię wynaleźli ambicyą, 282 ktoręy, 
by fię obefzło było. ; 

1a AN- 
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ANNA. 


Z kądże to mafz, iż ludzie wynaleźli am- 
bicyą? Jak do kochania fkłonność, tak wy- 
niefienia fię y władnienia ińnemi' pragnienie, 
ed natury pochodzi. 

MARYA. 

Możnać to fnadno rozeznać, żć ambicya 
ludzkiey ieft imaginacyi wymyfłem: : iey bo- 
wiem w fobie ma włafności. Jeft niefpo- 
koyna, zamiarow dziwacznych pełna, gdy 
iednych życzenia fwoich fkutek otrzyma, 


pnie fię daley, fłowem taki fobie zawfze cel 
zamierza, do ktorego nigdy nietrafia, 


ANNA. 


A miłość do fwoiego nazbyt trafia. 


MARYA. 


Co ićft pewna, to to, że przez miłość moa 
žna fię.kilka razy ufzczęśliwić, przeciwnie 
ani raz przez ambicyą, a ieżeliby to bydź 
mogło, to.przynaymniey do fzczęśliwości 
tey bardzo mało ludzi pizyiść może, zkąd 

znać, 
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znać, że rozkofzy te niepochodzą od natury, 
ktora fię jednakowo wfzyfikim ogulnie lu~“ 
dziom udziela. Miłość zaś wfzyftkim ftuży. 
Zdaie fię, ŻE natura rozkofzy kochania tym 
fzczegulnie ubliża, ktorzy ufzczęśliwienia 
fwoiego przez ambicyą fzukaią. Monarcha 
mogący fobie fto tyfięcy rąk ubefpieczyć , 
jednego ferca nie bardzo bydź pewnym moy 
że. Nie wie, czyli poddani nie przez wzglę=' 
dność naiego Tron czynią, co dla drugiego 
przez wzgląd na ofobę czyniliby.  Doftą- 
pienie Koróny przypłaca utratą wfzyftkich 
nayproftfzych, a razem y nayfłodfzych roz= 
kolzy. ` jm Ma 


ANNA, 


Nieczynifz ty Monarchoy niefzczęśliw że: 
mi przez to, że w ftanie ich, tę upatruiefz 
w rożkofzach pofpolitych (makowania nię- 
możność, Widząc ci, że wolą'ich poddani 
nietylko czynią , ale iefzcze y uprzedzaią ; 
że lófy nieprzeliczónych ofob , zależą od 


iednego fłowka, ktore oni, kiedy. zechcą, 
wymowić mogą; że wfzyftkich: zabiegow; 
farania, wolności, do przy milenia fię im'czyć 
nionych iedynym fą obiektem, ciefzą fię 
zaifte tym W fyoiey niepewności ofobeli ta 
ich, czy Koronę kochaią. Powiadąfz, żę 

małą * 
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„mało ludzi, rozkofzy ambicyi kofztować 
może, ale to famo, -cq przeciwko nim obraę 
calz, nayyiękfzą ieft dla nich rozkofzą, 
W materyj ufzczęśliwienia, naywięcey g gła- 
fzcze wyłączenie; Panuiący zaś, tak fą ża 
sliwie z kondycyi refzty narody ludzkiego 
wyłączeni, że-chociażby tracili co z rozko- 
fzy wlzyftkim powlzechnych, tedy im fię to 
z inney -ftony w obfitości nadgradza, 


MARYA, 


Ach! o wielkości ich PM, fądź po ferz 
deczney uprzeymogci, z ktorą przylmować 
zwykli profte te y pawfzechne rozkofzy, gdy 
im fię nawiiaią. - Opowiem ci, com tu kie- 
dys fłyfzałą od pewney z moięy Familii 
Krolowey, ktora w Anglii, y długo, y fzczę - 
śliwie, y bez męża panowała, Dayała nay- 
pierwfza Audyencyą Pofłom Holenderfkim, 
ktorzy mieli z fobą pewnego dorodnego 
Miodzieńca, Ten uyrzawfzy Krolową, o- 
brocił fię do blifka ftoiących, y coś prze- 
mowił cicho, ale to z miną taką, żę Krolo- 
wa,iak to kobiety ipftynkt maia przedziwny 
zgadła prawie co fzepnał, Trzy,czyli czte 
ry fłowka od owego Młodzieńcą wyrzeczo- 

e, Bardziey iey zaprzątnęly głowę, niżeli 
cała 
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cała Pofłow mówa, y iak oro ci wyfzii, 
tak zaraz domyfłu fwoiego upevniefiie mićć 
chciała. Pyrała tych, do których. fię ow 
Młodzieniec obtocił, có im powiedział, Gi 
4 wielkim ufzanowariiem odpowiedzieli, że 
to była rzecz, ktorey tak Yietkiey Monżra 
chini nieśmieli powiedzieć, y zwyiawieniem 
iey, dlugo ociągali fig. Nakoniec gdy u< 
dzielney powagi fwoiey do Wybadańia.od 
nich tey taiemnicy zażyła; dowiedziała (ię, 
że Kawaler ow ż weftchnieniem rzekł cichoż 
Áh! iak to piękna Dama, y iefzcze wyraź 
jakiś przydał gruby wprawdzie, ale żywy do 
oznaczenia, że ią fobie [podobat. Relacyą 
tę ze drżeniem Krolowy czyniono, wfzakze 
nic fię ińnego nie ftało, tylko że Krolowa 
Pofłow odprawiałąc owemu młodemu Mo- 


Jędrowi znaczny ofiarowała prezene.: Wi- 
dzifz iak w pośrzod wielkości, y panowa- 
nia rozkofzy; ktoremi otoczona, była. ży- 
wo ją łechce rozkofz ta, że ią piękną pa- 
ZWaNo: 


o ANNA: | 
Z tym wfzyftkim, ręczę, że dla miey ftie- 
chciałaby była innych poftradać, Gokol- 
wiek ieft nazbyt proftego, to hiekontentuie 
ludzi. Niedóść na tym, że ich rozkofzy ła- 
godnie łechcą, chcą nad to, ażeby w nich 
żywe 
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żywe fprawowały uczucie. Z kąd ieft, że 
o vo życie Pafterfkie, tak od Poetow fławio= 
ns, w KXięgach tylko ich pięknie fię świeci, 
w praktyce zaś udać fię nigdy niemoże? A to 
„dz ieit nazbyt łagodne, nazbyt profte, 


MARYA. 

Nieprzeczę ia, że ludzie wfzyfiko poplo- 
wali. Lecz czemu to ich mniey porufza 
wfzyftka Dworu nayokazal(zego świetność, 
y wfpaniałość;, niżeli obrazy owego Pafter- 
fkiego Życia, ktore fobie pod czas na umyśle 
kieślą? Przeto że fię do tego zrodzili. 

ANNA: 

Więc twoie profte,. y (pokoyne rozkofzy, 
na tym zależą, ażeby fię chwytać chimer, 
ktore fobie ludzie roią? 

MARYA. 

Nie, nie; Jeżeli mało ieft-ludzi guftu tak 
dobrego, ażeby od tych rozkofzy zaczynali; 
to przynaymniey, gdy mogą, chętnie na 
nich kończą. Fantazya ludzka po czczych 
objektach przebiegłfzy, wraca fię nakoniec 
do rzetelnych. 


U Jana dugufia Pofera K fięgarza Wart 
ląaufkiego na Krakowfkim Przedmieściu» 


Nro. 25. 


Dnia 26. Grudnia, 


MIŁOSC OYCZYZNY. 


Między wfzyfikiemi fpołecznościami, Zas 
dna nie iet poważnieyfża, żadna nie ieft 
milza, za zdaniem wielkiego Rzymfkiey Rze 
czypofpolitey Mowy Cycerona, nad tę, kto- 
rą.z nafzą mamy Qyczyzną, Mili {a nam 
zailte Rodzice, miłe Dzieci, Krewni, y Przy- 
aciele, lecz tych wfzyftkich wfzyftkie mi- 
tości, iedna w [obie zamyka Oyczyzna. Za- 
czym pięknie bardzo, y fprawiedliwie nafz 
Jakob Gorfki, Kanonik Krakowfki w fwoiey 
nad Hifłoryą Kalimacha Przedmowie napi- 
fal: że prawy Obywatel ma bardziey Oyczy- 
znę miłować, niżeli iebie famego, albo zdro- 
wie (woie; bardziey dobro pofpolte, niżeli 
fwoie pożytki, honory, maiętności, y repu- 
tacyą włafną fzacować powinien. Bono Civż 
charior eft Patria, quàm ipfe fibi, mavult pu- 
blico Imprivato bono confultum. A kiedy ta- 

Tom IP, Z ka 
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ka y tak wielka iet nas wfżyftkich z Oy- 
czyzną, fpołeczność, tak nieuchronna dta ka. 
zdego dobre go Obywatela kochania i iey po= 
winności, nie od rzeczy rozumiem uczynię, 
gdy miłość Oyczyzny za materyą ninieye 
fzego Pifma przedliębiorąc, ścifia tegoż os 
bowiązku nafzego zachowania potrzebę, 
w krotkich fłowach przełożyć, y zalecić 
zechcę. 


Prawdziwey miłości, w iakichkolwiek bądź 
ią rżeczach ; uważać zechcemy, iednakowa 
zawfzę iel włafność; Nie zawifła ona, na 
prożnym czczych fłow tylko A E 
ale na rzetelnych, W rzeczy iak mowią famey, 
polega dowodach. A zatym kóchać Oy- 
czyzńę; ieft to całości iey dobia wfzelkiemi 
tttrzymywać fiłami, dla iey pożytku niczego 
mieżatować, ptywatnych gdy: o. publiczne 
„idzie odft tepo wac intere fow, filadać dobro- 
%olnie wfzelką ku innym nienawiść, gdy 6 
publicznym radzić Dobru, lub Oyczyznę 
bronić potrzeba, na oftatek życia wiafnego, 
gdy tego całość iey wyciąga , niężałować. 
E to E znaki fzczyrey ku Oyczyźnie miło - 

; kto tak czyni, prawdziwy m, y, kochaią- 

e fe bydź.pokazute Synem. A lubo mi- 

łość Qyczyzsy, wrodzona ieft każdemu czło- 
yie- 
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%iekowi, za zdaniem na GEE Goślickiego: 
Natura profefa -altos firmosgue hominibus 
igniculos TE amoris 111 Patriam. tak da4 
lece, iż nikri iey uttumić w fobie niepotrafi, 

nafz włatny iednak interes, bardziey nas da 
niey zapalać fię zdaie, Wfzyfko alhowiem, 
cokolwiek mamy w Qyczyźoie, y z Qyczys 
zny mamy, iey przeto Dobro, ief dobrem 
n iey (ze zęście na nas fpływa, iey ca- 
łość, ieff catość, na zych fortun dzie edzi&y, 
fwobod, y w a ci Bo któż przy fwoim 
utrzymać n: y befpiecznym bydż może, 
gdy i Rzeczpó fpolica zoifzczona będzie? klę- 
fk :, ruina Qyczyzny, y nas z fobą zagajnie, 
Niefzczęśliwości Qyczyzny, rozciąpaia fię 
do nas ylzyfłkich, w niey zoftą ących ludzi. 
Woyna na Qyczyżnę, iek to ci iężar, ktory 
my ponofić mufiemy, « Uboltwo Oyczyzny, 
ief nafzych dobr, y fortun Wwycięczenie. 
ÑNieprzyiaciel puftolzacy Oyczyznę, tym. fa- 
mym, nafże dziedzićtya , nafze puftofzy 
włości, . Słowem iakimkolwiek mielzczę 
ściom nafza podp pada Oyczyzna, tym y my 
razem z nią podpę damy, Sinfznie przeto 
mowi a, iż z rozbitego okrętu zdro» 
wych wielu wyfzła, zrniny y zguby OQyczy- 
2ny, nikt fię wcale i niewyr rącował, Co gdy 
tak ieft, dav. 4 Qyczyźnie I pomóc „ pierieft 
Za ; 36 
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Ze to iedno, co nas famych ratować? utrzye 
mywać OQyczyzny całość, nie iednoż ieft, 
co włafne nafze ubefpieczać fortun; ? ftarać 
fię o iey zbogacenie, y p tęgę. nie.i Ż 
ielt, co nas (amych bogacić, y potężnemi 
czynić, Zaifte pożytki, krore naś do fa- 
rania ię o wlafne dobro pobudza 
do ftarania fię o dobro publiczne 
powinny; ʻa iako miłość nas famych, 
nami, y podaie fpofoby do przymeożeni 
włafnych fortun, tak miłość Qyczyzny Wzas 
iemnie każdego pobudzać powinna, w fla- 
raniu fię o całość iey, y pożytek, Rzetele 
ność tey prawdy, poznawali dawni owi Rzy- 
mianie, kiedy dla dobra publicznego y cas 
losci Qyczyzny, bogactwa, maiętności, ży- 
cie nawet włafne chętnie łożyli, kiedy dla 
pożytku, y obrony Rzeczypofpolitey, pry- 
watną fwoią ku drugim fkładali nienawiść, 
kiedy naoftatek w bitwach z nieprzyiacie- 
lem, nie inną iako o tym świadczy wyraźnię 
Lucianus, do męftwa mieli pobudkę, tylko 
kiedy na nich zawołano, iż za Qyczyznę 
potykać fiętrzeba. To iedno imię Oyczyzny 
ufłyfzawizy, iako Lwi iacy natychmiaft na 
nieprzyjaciela rzucali fię, y gdy od niego 
mocno gnębieni byli, woleli raczey wfzylcy 
na placu trupem polegać, niżeli w fromo 
tney* 


e ra OU MMO MZ 
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tney ucieczce, iakiego dla fiebie fzukać 
befpieczeńftwa,  Niewfpominań tu Fabiue 
fzow, ktorzy uprofiwlzy fobie u Senaty 
Rzym/kiego, eby włafnym fyoim nakładem 
Woynę przeciyko nieprzyiąciołom Qyczyu 
zny fwoiey utrzymywać mogli, z całą Fa- 
milia fwoią za całość iey poświęcili fię, 
Niewfpominam Luciulza Salinatora, ktory 
będąc razem z Neronem obrany Konfulem 
Rzymfkim, nienawiść, ktorą miał ku niemu 
złożył, y zupełnie z nim poiednał fię, aże- 
by uporczywym ftaiac fię mu nieprzyiacie= 
Jem, fam złym przez to niezoftał Konfulem. 
Niewfpominam y Tyberyufza Gracha, ktory: 
na wyfokiey Trybuna Plebis zoftaiący fun- 
kcyi, a głowny Scypiona nieprzyłaciel, nie- 
chciał go ofkarżonego potępiać, ówfzema 
fwoią mu dla wielkich iego w Qyczyźnię 
zafług obronę przyobiecał, za co mu Kzym 
cały, iako świadczy, Livius publiczne oda 
dawał dzięki. Wftrzymać fię iednak niemo- 
gę., abym iednego tu przynaymniey milo- 
ści, Qyczyzny z tyfiacznych innych, ktore 
w Hiltoryi poźnieyfzych iuż nawet wiekow 
czytamy, niemiał przywieść przykładu: Gdy 
Saraceni za czaloy Bazylego Cefarza Kon, 
ftantynopolitańikiego we Włofzech, Kapuy, 
y Bonawentu, głownych ną ow czes Mial, 
do- 
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dobywali, Obywatele wyfłali z posrzodka 
fiebie Szlachcice iednego do Lefarza; o nie- 
odwłoczne na odfiecz profząc politk. Ten 
upewniony o pofiłkach od Cefarza, poyra- 
caiac fię, dofłał fię Ww ręce nieprzyiacioł, a 
będąc ftawiony przed Sułtanem, w iakim 
intereflie do Cefarza ieździł, v z czym po- 
wracał, rzetelnie opowiedział, Sultan chcac 
korzyftać, z tych dla fiebie okoliczności, 
przyobiecał owemu Szlachcicowi, nie tylko 
darowanie życia, ale też y wielkich doftat= 
kow nadanie, byleby pod mury zaprowa- 
dzony, powiedział oblężeńcom, iż pofitku 
mieć nie będą, a zatym dobrowolne im ra- 
dził, poddanie fi (ię; przydatąc, że ieżel iby 
inaczey powiedzieć miał, tedy go w ich o- 
czach na:fztuki rozfbekać każe. Szlachcic 
on całość Oycżyzny, y awe. narodu, nad 
żywot przekładaiąc, przyrzekł Súłľt: nowi, 
tak ufłużyć, iak będzie rozumiał naylepiey. 
Przyprowadzóny pod mury, zawołał ną o- 
blężeńcow, ebiecuiąc im pod przyfięgą 
prętki ratunek od Cefarza, y w tym dła mi- 
łości Oyczyzny rozfiekany z zoftał, Sułtan 
zaś z defperowawfzy o dobyciy Fortecy, od- 
ftąpił od oblężenia. Ale na coż obcych 
mamy zafiagać przykładow, kiedy Przod- 
kowie nafi, doftatecznym nam tego bydź 
mo- 


` 


X 20r 
moga dowodem? czyliż oni- dla całości do- 
bra publicznego, włafnych fwoich nieod- 
fiępowali y nietacili maiętności,. aby fi 
mogli iako naygromadniey ftawić do obozu 
przeciw nieprzyiacielowi? czyliż Fortuny 
fwoie, bogaćtwa, doftatki, nie łożyli choy- 
nie, ile razy tylko pożytek, lub też niebe- 
fpieczeńftwo ukochaney Oyczyzny, tego 
po mich wyciagać zdawało fię? czyliż nie- 
odważali życia, profząc, aby fię mogli w 
przody z nieprzyjacielem potykać ; niżeli 
inne zaciążne Pułki, y Woyfka Cudzożiefi- 
fkie? czyliż dla publicznych; chętnie prys 
watnych fwoich nieodfiępowali iuterefłow* 

„czyliż z miłości Oyczyzny, partykularne 
fwoie, ku drugim niefktadali niechęci; aby 
dla ich gniewu, y kłotni Rzeczpofpolita 
iakiey nieponofila klęfki* Weźmy tylko w 

"rece Krołeftwa nałzego Dzieie, a obfżer- 

nieyfzych w tey mierze z niewypowiedziae 
ną farysfakcyą nafzą, doczytamy fię wy- 

WOdGW. 


Niech zaś nierozumie kto, abym ia tych 
dawnieyfzych czafow wfpominaniem, miał 
co teraźnieyfzym nafzym przyganiać oby- 
czaiom; zbyt podło o Oyczyźnie włafney 
fądziłbym, gdybym Obywatelow iey, w 

: czym: 
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cżymkolwiek odrodnych Przodkom nafzym 
rozumiał. A zatym kiedy dla lepfzego po- 
twierdzenia rzeczy, dawnych Przodkow na- 
fzych, w miłowaniu Oyczyzny, z wychwa- 
leniem pizytaczam cnotę, to pizeź to. o niey 
w Potomkach powatpiwać bynaymniey tiie- 
chcę; y niezamyślam. Y owfzem ztym fię 
przy dokończeniu oświadczam, iż tego ža- 
wfze ieftem zdania; że ieżeli w Przodkach 
nafzych , te fżczegulne ftaranie, ta jedyna 
była chęć, aby nam zżofławili Oyczyznę, 
fławną dziełem Rycetfkim, y mądremi za- 
fzczycona Radami, to w Potomkach ich nie 
inna ieft, tylko tych zofławionych mądro- 
ści, odwagi, y miłości Oyczyzny naślado= 
wać przyktadow. 


U Jana Augufii Pofera Kfięgarza War- 
/zawfkiego na Krakowfkim P rzedmie sciu’ 


Dnia 29. Grudnia. 


ROZMOWA ro SMIERCI 


SOKRATESA z ALCIBIADESEM. 


Przyrodzone przymioty, badz nayokazalfze,bez 
ćnoty, Żadney nam nieprzynofzą chwaty, 


SOKRATES. 

Jak widzę, zawfze pięknie wygłądafz. Kos 

mu fię tu w Piekle przymilać będziefze 
ALCIBIADES. 

A ty,uftawiczny krytyku narodu ludzkie- 
go. kogo tu przekonywać zechcelz, którybyś 
zawfze kogoś fkonwinkować chciał? 

SOKRATES. 

Skorom doświadczył, iako namowy mole, 
ktoremim cię do cnoty zachęcić ftarał fię, 
były niefkuteczne, wcale teraz niemam chę- 
ci do konwinkowania ludzi, 

ALCIBIADES. 

To pewnie byś chciał, abym w takim 
Żył uboftwie iak ty, nic fię do intereffow pu- 
blicznych niemiefzaiąc? 

Tom IL. Aa SO- 
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SOKRA TES; 

Niewiem co ief obydleknie yfzego, czyl 
nic fie do nich nie miefzać, ezyli też powi- 
kłać ie, y ftać fç nieprzyiacielem włafney 
Qyczyzny. 

ALCIBIADES. 

Mow co chcelz; rola krorąm za życia grał, 
bardziey i mi hẹ podoba, miż twoła, "Przy 
tey urodzie y wipaniałości ,„ ktorą mialem, 
prży tey chwale, ktora mię żewfząd otacza” 
ia, żyłem fobie w uciechach, y byłem po- 
frachem Lacedemońcżykow y Perfow. A- 
teńczykowie niemogli iriaczey ocalić Mialta 

j; BIEG przywioceniem mię do Oy- 
czyzny; y gdyby mi chcieli byli wierzyć, 
Dyfander, upew a nigdy by był Portu 
ich mie opanował, Ty zaś czym Byłeś? oto 
ubogim, (zpótrym, łyfym, ktory życie twoie 
fiswiżeś ma ul GaWiczi ney rozprawie, abyś 
ganit to wfżyltko w ludziach, co Oni czynili. 
Ariftoteles publicznie cię na Teatrum wy- 
śmiał, nad to miano cię ża niezbożnego, y 
nawet nie (wolą zginąles śmietcią. 

SOK RZ ATES, 


izo wiele rzeczy razem miefzafz, z 
efobnaïe roztrząśmy,  Byieś urodziwy, ale 
miefławny, dla niegodziwego zażycia twoiey 
urody. Uciechy zepfuł y dobre twoie przy= 
todzenie, wielkieś uffugi wyświadczył Oy- 

Czy= 


X 
zemi też ia nabawiłe 
jami, no y A ktoreś 
7 poczynił, z pi i; 

g! uinie pochodziloąmbicyi twa 
żądney z tad prawdziwey dla Gebie c hwaly 
mieć niemożelz. Niepzzylaciele Grecyi, da 
ktorych przefzedłeś, biemniey tobie dufać 
niemogli, iako y "y im. a AA Że teraz, 
nie po M) 6 ubogim W 
OQyczyznie to wfzyftko; 
SE lux ja pognębienie cnoty po” 
fpolicie czynią a Lepiey o zawfze być 
fzpergy ym, a mą ń 


ą 
L 
1: 
ic 


drym iak ja, niż urodziwym, 


ak ty byłeś, Mnie nikt nie 
zarzuc iĘ niepotraf, a: ren GU zbytes 
cznie kochał, y żein fię dat Akłonno- 


1 
4 
t- 


ści do dobrego, tak niefiarecznęy iak twoią 


a rozy dozy m 


g 
Naganne pofłępki twoie przyni ioły niea- 


nadrermu wychowaniu, iakie ci S0- 


i; 


Wzakze s rę A. tył; p k i t żeś 


okazulie to, -Zes 
był niezbóżn y- 
SORR ATES. 

Niez „boźni > ci, kroczy Statny, Merkuryu- 
fra obalili; . Co do mnie, wolałem i 
zginąć przez truciza ję, ża to e ezulnie. zga 
naucza! prawdy, y za iątrzył na fiebie dzi, 
ktorzy iey cierpieć niemogą, niż fzukać 
Aaz dla 
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dla fiebie śmierci, iak ty, na łonie iedney 
Nierzadnicy. 
ALCIBIADES, 
Twoy żart zavfze ieft ufzczypliwy. 
SOKRATES, 

A iakoż z Cierpieć temu, ktory będąc zro- 
dzony do dobrego, tyle złego nabroił y ies 
fzcze śmie z famey narrząfać fię cnoty? 

ALCIBIA DES. 

Coż to? Duch Sokratefa, a cnota, iednoż 

to ieft? Bardzoś zuchwały... 
SOKRATES. 

Miey fobie y zanic Sokratefa, kiedy ci 
fię tak podobało; zezwalam na to. Z tym 
wfzyftkim, kiedyś omylił nadzieie moie o 
cnocie (wey, do ktorey ia cię zachęcić ufi- 
łowałem, nigdyć tego niedozwolę, abyś fię 
miał natrząfać z mądrości, y chlubić ze 
wfzyftkich twych dzieł y poftępkow. Były 
one okazałę, ale bez żadnego ułożenia, y 
Wcale trefunkowe.  Niemafz fię z czego 
śmiać, śmierć tak cię fzpetnym uczyniła iai 
y mnie. A zuciech twoich, coż ci zo- 
ftało? 

ALCIBIADES. 

Ak! to prawda. P rocz wftydu y ugryziee 
nia nic mi z nich niezoftaie. Ale dokąd że 
to fpiefzyfz?. y dla czego mię porzucafz? 


SO- 
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SOKRATES. 

Bądź zdrow. N iebyłem towarzyfzem two: 
ich podroż, ani do aa. ani D> Spa 
ani do Azżyi, kto 
przedfiewział, fi 
moim nie był na SA) 
fpokoyne, y fze 
Lykurgiem, y innemi Vlędrcami prowadzić 
mam. 


Ah! kochany Sokratefię, toż koniecznie 
potrzeba mi fię oddalić od ciebie? Nieftetyż 
y dokąd że liç udam? 
SOKRATES, 

Do tych padazeh Dul , ktorych to życie, 
ufiawiczną złego y dobrego by ło miefzani- 
ną, ktorym ni iepod obato fię nigdy praw dzie 
wey naśladować c a a do nie 
wie zrodzony, atoli y nad nią w ażyłeś 
fobie namiętności ak ie, teraz Wz 


ey pra- 


aiemnie 
ona cię odli aa. y Wieeznemi czafy odżą- 
łować iey niepotrab( 


Ey! mily Sokala ag mocho kochałeś 
nig przed dtym, zacoż teraz ży niechcefz 
mieć nademna litosci? W fzal 
go niemożefz, bo nikomu lepiey jak tobie 
wiadomo nie ielt, że grunt pr rzyrodzeni ia me- 
go był zawfze dobry. 


kze zaprzeć te- 


SO- 
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Y to też ieft, co cię winnieyfzym czyni. 
Dobrą naturę miałeś, a niepóczciwie żyłeś, 
Rrzyiaźaą mola ku robie, niemniey iak y 
przyrodzona twoia ku dobremu fkionność, 
na więklzą twoją fłuży naganę. Dla cnoty 
kochałem cię, a co więkfza kochałem cię 
z hażardem fławy moiey. _ Przez tę miłość, 
ktorą miałem ku tobię, znioffem nawet, ze 
mię niefprawiedliwie pofądzana o fzkaradne 
wyftępki, ktore w całey nauce moiey potę- 
palem. Anie tylko moy honor, ale y ży- 
cie włafne dla ciebie fakryfikowałem. W fpo- 
mniy tylko. fobie, iako na wyprawie woa 
ienney razem z tobą przemiefzciwałem. O- 
ciec niemoże być nigdy z więklzym przy- 
wiązaniem ku wi (nemu Synowi, z iakim ia 
byłem ku tobie, W każdey potyczce za- 
wfze przy boku twoim byłem; gdys dnia pe- 
wnego w wątpliwey bardzo bitwie ranionym 
zofłał, natychmiaft zafławiłem cię. y ofoba 
moia użyła ci qatenczas za puklerz. Ota- 
lilem przez to życie, wolność, y broń twoię, 
y lubo tryumf po takowym uczyńku fpra- 
wiedliwie należał mi (ię, iednak żę dokaza- 
łem tego, że tobie był przyznany, O nic 
bardziey nieftarałem fię, iako o chwałę two- 
ia, niefpodziewaiąc fię nigdy, abyś kiedy 
mogł fię fłać ohyda Qyczyzny twoiey, y 
źrzodiem wfzelkich iey niefzczęśliwości. 
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Mniemam kochany Sokratefie, Żeś także 
niezapomniał „ o tym drugim podobnym 
przypadku; kiedy po ż biciu woyfka nafze« 
go, z placu piefzo uchodziłeś z niemałą trus 

|, y kiedy fam będąc na koniu, za 
ilem fię dla dahia odporu nieprzyla- 
łom, ed ktorych otocźohy bytes Nad- 


3 3 
apym u K 1a- 


7 


gul 
TWEJ D CY YA 4 
fydOIGONAIIC CIĘ 


wfzyftkie moie zabiegi niepożyteczne uczy 
niłeś. 


żeli kiedy z pod dozaru twego wymknąłem 
ię, będąc od drugich pociągniony, biegłeś 
zamna, y fzukałeśsmię, iako Pan uchodzą- 
cego Niewolnika (wego.  Nieśmialem ci 
nigdy fprzeciwić fię: Ciebie iednego we 
wfzyftkim fłuchaiąc, tegom fię tylko oba- 
wiał, abym ci fię nienaraził, Prawda: żem 


fig 
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fię raz z drugim założył, dać w gębę Hipo- 
MÓW y-daiem mu, atoli potym polżediem 
przeprofić go, 2 Podgająe fię należytemu za 
to ukaraniu, ale mi on darował, poznawfzy 
żem go z płoc ać 1 wefołego y nierozwa= 
znego umyfłu mego obraził, 


SOKRATES. 

Natenczas, był to błąd g złupiey młodos A 
twoliey, Lecz w dalfzy m czalie, popełni iłeś 
wyltępki takiego niecnoty, ktory za nic fo- 
bie waży Bogow, ktory fię naśmiewa z cno- 
ty, zrzetelności, ktory dla dogodzenia an» 
bicył fwoiey włafną puftofzy Qyczyznę,kto- 
ry da obcych nawet kraiow rozwiozłe w nofi 
obyczaie, Idź zoczou moich. Patrzać fię 


na ciebie bez gniewu y litości nie mogę. 
Z natury do dobrego poftanowiony byłeś, a 
złymci fię być podobało. To iefnad czym 
niewypowiedzianie ubolewam. Rozeydźmy 
fię. Trzech Sędziow, o lofie twym decydo - 
wać będą; ale tu żadney iuż zemną niemo» 
żefz mieć iedności. 


U Jana Augufta Pofera ASEAN War- 
/zawjkiego na Krakowskim Przedmieściu, 
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